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Co zmieniło się w szkole od VII Plenum

„Życie — to twarda szkoła 

i bez pracy, bez wysiłku, bez 

hartu, bez zdecydowania do 

©sięgnięcia określonego celu — 

żaden człowiek nie wybije się”.

(Z przemówienia Władysława Go­
mułki wygłoszonego 18 grudnia 
1962 roku na XI Plenum KC PZPR)

c h
Z okazji przypadającej w dniu 6 lutego rocznicy urodzin tow. 

Władysława Gomułki — I Sekretarza KC PZPR — Zarząd Główny 
ZNP, w imieniu 350 tys. członków naszej organizacji, przesłał 
najserdeczniejsze pozdrowienia i życzenia długich lat życia 
i sukcesów w pracy dla dobra Narodu i Partii.

stycznia 1961 roku VII Ple- 
num KC PZPR podjęło 

W I|| uchwałą o reformie szkolnic- 
M twa. Od daty tej minęły dwa 

JLjata.
Dziś, kiedy poszczególne

punkty uchwały zaczynają przyoblekać 
się w konkretny kształt, warto skonfron­
tować teorię z praktyką, paragraf z rze­
czywistością.

Spróbujmy konfrontację tę przeprowa­
dzić na przykładzie województwa bydgo­
skiego.

„Komitet Centralny stwierdza, te o po­
myślnej realizacji reformy ustroju szkol­
nego, o podniesieniu poziomu nauczania 
1 wychowania zadecyduje przede wszyst­
kim przygotowanie niezbędnej liczby no­
wych i wzrost kwalifikacji ogółu nauczy­
cieli”.

W roku 1960/61 w szkołach podstawo­
wych województwa bydgoskiego praco­
wało 9181 nauczycieli, z których 78 proc, 
miało wykształcenie średnie, 20 proc, stu­
dia wyższe i półwyższe. Pozostali nie po­
siadali kwalifikacji. Dziś pracuje 9944 
nauczycieli, z czego około 70 proc, posia­
da wykształcenie średnie, a reszta wy­
kształcenie wyższe lub półwyższe, gdyż 
niewykwalifikowanych jest już zaledwie 
279.

A więc wzrost nie tylko ilościowy, ale 
i jakościowy, zwiększyła się liczba nau­
czycieli posiadających pełne kwalifikacje 
pedagogiczne.

Dzięki czemu nastąpiły te zmiany? Nie­
wątpliwie — napływ nowych sił, ale nie 
tylko. Zadecydowała o tym głównie wielka 
liczba czynnych nauczycieli, którzy w cią­
gu minionych dwóch lat podwyższyli swo­
je kwalifikacje. W chwili obecnej studiu­
je zaocznie 3000 osób, tj. około 30 proc, 
czynnych nauczycieli-szkół podstawowych.

Za liczbami tymi kryje. się ogromny 
ludzki wysiłek, głębokie zrozumienie po­
trzeb współczesnej szkoły przez każdego 
nauczyciela i przemyślana polityka władz 
oświatowych.

Pomijając sprawy tak oczywiste, jak 
ścisłe przestrzeganie wszelkich ulg i praw 
przysługujących kształcącym się zaocznie, 
podjęto szereg inicjatyw zmierzających 
do ułatwienia zdobywania wyższych kwa­
lifikacji. Na terenie województwa zorgani­
zowano 12 punktów konsultacyjnych, do 
których raz na dwa tygodnie przyjeżdża­
ją wykładowcy studiów nauczycielskich. 
Obecnie problemem nr 1 jest wypracowa­
nie takich metod, aby nauczyciel w ciągu 
dwóch dni pobytu w punkcie konsultacyj­
nym mógł najwięcej skorzystać z pomocy 
wykładowcy. Tradycyjna forma wykładu 
na „dowolny” temat okazała się nieprzy­
datna. Lepsze wyniki daje system semina- 
ryjno-instruktażowy. Dla urealnienia wy­
kładów, zbliżenia ich do konkretnej pracy

W dniach 29 i 30 stycznia bieżącego ro­
ku odbyła się narada rektorów, prorek­
torów, dziekanów, przewodniczących zes­
połów rzeczoznawców i sekretarzy komi­
tetów uczelnianych wyższych szkół pe­
dagogicznych.

W naradzie wzięli udział: minister oś­
wiaty — Wacław Tułodziecki, prezes ZG 
ZNP — Józef Kwiatek, zastępca kierow- 
nika wydziału oświaty i nauki KC PZPR 
— Henryk Garbowski, wiceminister 
szkolnictwa wyższego — Eugenia Kras- 
sowska, dyrektor generalny Ministerstwa 
Oświaty — Stanisław Dobosiewicz.

Materiały obrazujące główną treść 1 
wyniki narady zamieścimy w następnym 
numerze „Głosu”.

Kibitka na tle X Pawilonu
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nauczyciela — kuratorium organizuje z 
wykładowcami SN systematyczne konfe­
rencje, w czasie których wskazuje na naj­
istotniejsze problemy związane z życiem 
szkoły.

Aby chociaż częściowo złagodzić trud­
ności występujące w związku z brakiem 
potrzebnych studiującym podręczników 
i publikacji nauKOwycn — kuratorium 
przeprowadziło ścisłą kontrolę wszystkich 
bibliotek szkolnych i pedagogicznych oraz 
podjęło starania zmierzające do dosta­
tecznego zaopatrzenia tych placówek; za­
troszczono się również o Odciążenie stu­
diujących od nadmiaru prac społecznych.

Obecnie ciężar zagadnienia nie leży już 
w uzyskaniu odpowiedniej liczby nauczy­
cieli o dodatkowych kwalifikacjach, lecz 
w prawidłowym ich rozmieszczeniu. Każ­
dy z inspektorów dysponuje szczegółową 
ewidencją nauczycieli, pracujących w pod­
ległych mu szkołach i w zależności od 
planowanego rozwoju organizacyjnego 
placówki, od przewidywanych potrzeb 
kadrowych prowadzi akcję rekrutacyjną 
do SN. Jak wykazała szczegółowa analiza 
— większość absoiwentow SN pracuje w 
miastach powiatowych, niewielka nato­
miast liczba na wsiach i w małych osied­
lach.

Wiąże się to niewątpliwie nie tylko z 
małą atrakcyjnością tych ośrodków, ale 
i z występującymi tam trudnościami 
mieszkaniowymi. Dlatego, realizując po­
stulat, aby w każdej szkole, a szczególnie 
w każdej przyszłej osmioiacce pracowało 
przynajmniej 3 nauczycieli z dodatkowy­
mi kwalifikacjami — kuratorium już dziś 
prowadzi szereg prac zmierzających do 
zabezpieczenia odpowiednich warunków 
mieszkaniowych. Opracowany został 
szczegółowy plan „gospodarki mieszkanio­
wej uruchomiono wszelkie istniejące re­
zerwy. Mimo to — jak się przewiduje — 
w’ 1966 roku brak jeszcze będzie 1273 izb, 
które zdobyć można będzie jedynie po­
przez odnajęcie od gospodarzy. I tu jed­
nak nie zdano się na żywioł, na przypa­
dek. Już dziś inspektorzy badają dokład­
nie w każdej wsi, czy za trzy lata, nowo 
skierowany tam do pracy nauczyciel bę­
dzie miał zapewniony dach nad głową.

Wyda je się, że przy tego rouzaju 
wszechstronnej i długofalowej polityce 
kadrowej cytowana uchwała VII Plenum 
ma pełne szanse realizacji.

„Przeprowadzenie reformy szkolnictwa 
wymaga... zapewnienia szkołom odpowied­
niej bazy materialnej”.

Postulat niełatwy do realizacji. Mimo 
że w ciągu ostatnich dwóch lat na terenie 
województwa bydgoskiego przybyło 537 
izb lekcyjnych — liczba dzieci przypada- 
dająca na 1 izbę nadal utrzymuje się na 
tym samym poziomie, co przed dwoma 
laty i kształtuje się w granicach od 62,9 
(w mieście) do 32,2 (na wsi).

Wzrost liczby uczniów (o 1S *05), zapewnienie 
pełnej powszechności nauczania. — nie pozwa­
lają na obniżenie wskaźnika.

W ciągu najbliższych 3 lat, z niezbędnie po­
trzebnych 2600 nowych izb lekcyjnych oudane 
zostanie do użytku 1200. A zatem brak będzie 
1400 izb. Jak wyrównać te niedobory? Jak za­
radzić przeładowaniu klas 1 obniżyć wskaźnik 
zmianowożci? Problem tym poważniejszy, iż 
nie chodzi tu tylko o zmniejszenie liczby 
uczniów przypadających na 1 izbę lekcyjną, 
lecz również o zapewnienie wszystkim szkołom 
odpowiednich pomieszczeń na pracownie i war­
sztaty.

„Nakłady państwa na te cele (budowni­
ctwo — przy, red.) mogą I powinny być 
poważnie uzupełniane dzięki Inicjatywie 
społecznej...”

W powiecie mogielnickim miejscowe 
społeczeństwo oddało w 1962 roku 11 izb 
lekcyjnych i 6 mieszkań dla nauczycieli. 
W akcji propagandowej na rzecz budow­
nictwa społecznego — prowadzonej przez 
władze oświatowe 1 nauczycieli — przy­
kład Mogilna jest szeroko wykorzystany.

Mobilizuje się wszystkie istniejące środ­
ki, uruchamia się wszelkie kredyty. Ale 
i tu, jak w każdej innej dziedzinie, naj­
istotniejsza jest przede wszystkim racjo­
nalna i planowa gospodarka. W szczegóło­
wych wykazach, będących w posiadaniu 
każdego inspektora, uwidoczniony jest nie 
tylko stan faktyczny, ale i perspektywicz­
ny plan rozbudowy. Podobnymi perspek­
tywicznymi planami objęto pracownie 
i wyposażenie szkół.

Podstawą do sporządzania tych planów 
była zasada: w każdej szkole przynaj­
mniej 2 pracownie — do zajęć technicz­
nych i fizyko-chemiczna — oraz pełne 
wyposażenie w pomoce naukowe objęte 
tzw. zestawem minimalnym.

Racjonalna gospodarka funduszami daje 
wyniki. W 1961 roku na terenie woje­
wództwa było 789 pracowni, obecnie jest 
ich 1068. Zapotrzebowanie wynosi jeszcze 
1050. Część tych potrzeb pokryją klaso- 
pracownie organizowane w szkołach wiej­
skich.

Gorzej natomiast przedstawia się spra­
wca wyposażenia. Przeprowadzone po VII 
Plenum szczegółowe badania wykazały 
duże niedobory w szkołach.

Wtedy właśnie zrodziło się hasło: „Szkoła po­
maga szkole”. Hasło to podjęły przede wszyst­
kim szkoły zawodowe, które w szerokim zakre­
sie przestawiły się na produkcję pomocy nau­
kowych. Efekty? W ubiegłym roku młodzież 
wyposażyła w kompletny sprzęt i narzędzia 100 
wiejskich pracowni do zajęć technicznych. 
W roku bieżącym wszystkie szkoły zawodowe 
podjęły zobowiązania wykonania pewnej ilości 
sprzętu. Ale samymi tylko siłami młodzieży 
sprawy się nie załatwi. Konieczne jest urucho­
mienie wszystkich rezerw przemysłu tereno­
wego i szkolnego, a tu już kuratorium w 
swoim własnym zakresie nie wszystko może 
zdziałać. Sprawa pomocy nauko wy Ca pozo­
stałe więc nadal otwarta.

★
„W ramach aktualnych zadań szkolni­

ctwa należy przede wszystkim dokonać 
przesunięć w proporcjach między szkol­
nictwem ogólnokształcącym i zawodowym, 
tak aby w 1965 roku na jednego ucznia li­
ceum ogóinoksztaicącego przypadało 
3,5—4 uczniów szkół zawodowych”.

Jeden z najbardziej podstawowych, a 
jednocześnie najtrudniejszych do realiza­
cji postulatów. Spełnienie go wymagam 
bowiem nie tylko przygotowania ogromnej 
i bardzo kosztownej bazy materialnej, ale 
również gruntownego przeorania opinii 
społeczeństwa.

Osiągnąć to można było przede wszyst­
kim przez przystosowanie specjalizacji za­
wodowej do potrzeb gospodarczych tere­
nu. Możliwość natychmiastowego otrzy­
mania pracy po ukończeniu szkoły przy­
czyniała się do jej popularności.

W okresie dwóch minionych lat urucho­
miono 7 nowych specjalności w zasadni­
czych szkołach zawodowych, 15 — w tech­
nikach. Otwarto 6 techników i 2 zasadni­
cze szkoły zawodowe dla młodzieży oraz 
2 technika i 3 zasadnicze szkoły zawodo­
we dla pracujących. Specjalną uwagę 
zwrócono na rozwój szkół przyzakłado­
wych. W ciągu dwu ostatnich lat liczba 
tych szkół zwiększyła się na terenie wo­
jewództwa z 8 do 26, a liczba uczniów 
wzrosła o około 300 proc.

Dzięki tym posunięciom stosunek liczby 
uczniów liceów ogólnokształcących do 
liczby uczniów szkół zawodowych wynosi 
już w roku bieżącym 1:3,6, a zapotrze­
bowanie województwa na kadry ze śred­
nim technicznym wykształceniem zostanie 
do roku 1965 pokryte w około 70 proc.

X Pawilon
Dzisiejsza cytadela — to już tylko 

zabytek. Smutna pamiątka, która 
wśród długiego pasa nadwiślań­

skiej zieleni ukazuje ponurą bramę 
straceń, w gablocie szczątki szubienicy, 
wśród drzew szeregi prostych krzyży — 
cmentarz bohaterów. Wreszcie X Pawilon 
— najcięższe więzienie dla „najgroźniej­
szych przestępców”. Obecnie mieści się 
tu muzeum.

U wejścia do X Pawilonu duża tablica 
informuje, że w latach 1835—1925 więzio­
no w twierdzy 15 tysięcy bopowników o 
wyzwolenie narodowe i społeczne. Obok o- 
gromny, zdobiony klucz do Cytadeli.

Na planszach są informacje o ówczes­
nym stanie szkolnictwa, zamknięciu Uni­
wersytetu i Towarzystwa Przyjaciół Na­
uk. Napisy na kolejnych tablicach mó­
wią o ludziach i wydarzeniach. Dalej u- 
kazane są żołnierskie mundury, broń, 
sztandary z 1863 roku.

Na wystawie niewiele jest komentarzy. 
Przemawiają tu tylko fakty i suche rela­
cje. Wzdłuż ścian — gabloty, tablice, fo­
tografie. Nastrój podnoszą obrazy o te­
matyce powstania.

Przedstawiony w ekspozycji opis zna­
nych faktów i wydarzeń tamtych lat 
zmusza do refleksji,

W jednej z gablot znajduje się opis za­
machu na namiestnika — Teodora Berga. 
Dzień ten (19 września 1862 r.) by! dniem 
licznych aresztowań, zamknięcia wielu 
ludzi w Cytadeli. Ich fotografie i koleje 
losu przedstawione są w dalszych salach, 
w niekończących się szeregach gablot, 
zawierających między innymi fotografie 
powieszonych i rozstrzelanych, autentycz- 
czne listy, nekrologi, teksty ukazów car­
skich.

Po upadku Powstania Styczniowego w 
twierdzy uwięzieni byli przywódcy i 
działacze akcji powstańczych. Ekspozycja 
przedstawia, poprzez różnego rodzaju do-

Ale 1 tu nie wszystkie trudności zostały po­
konane. Najdotkliwszą bolączką jest brak moż­
liwości całkowitego zabezpieczenia praktyk dla 
uczniów szkół zawodowych.. Przyczyn należy 
szukać częściowo w niedostatecznej liczbie 
stanowisk pracy, przede wszystkim jednak w 
niedocenianiu jeszcze przez zakłady przemy­
słowe znaczenia szkół zawodowych.

Nawiązanie ścisłego kontaktu % zakładami 
pracy — to najbliższe zadanie kuratorium, in­
spektoratów i dyrekcji szkół.

*
„Skoncentrować należy uwagę admini­

stracji szkolnej, organizacji partyjnych 
i związkowych, organizacji młodzieżowych 
i rodziców, na podniesieniu sprawności 
szkoły, zmniejszeniu odsiewu i drugoroez- 
ności”.

W roku 1961/62 procent drugoroczności 
w województwie bydgoskim zmniejszył 
się, w stosunku do roku poprzedniego: w 
szkołach podstawowych o 1.5 proc., w 
średnich ogólnokształcących o 2,1 proc., w 
zawodowych o 7 proc, i w zakładach 
kształcenia nauczycieli o 2,4 proc.

Tyle liczby. Nie dają one jednak pełne­
go obrazu wysiłków podjętych w celu 
zmniejszenia drugoroczności. Czy obniże­
nie procentu drugorocznych nastąpiło 
drogą mechanicznego podwyższania ocen, 
czy też dzięki wzmożonej pracy szkoły, 
stosowaniu nowych, lepszych metod?

Nad podniesieniem sprawności szkoły, zmianą 
metod nauczania pracuje cały nadzór pedago­
giczny, wszystkie ogniwa Związku, ośrodki me­
todyczne, a wreszcie, i przede wszystkim, ka­
dra nauczycielska. Wprowadzanie nowych me­
tod, stosowanie nowych pomocy naukowych, 
poglądowość .i upraktycznienie nauki, praca w 
zespołach, kształtowanie samodzielności myśle­
nia — to tematy niemal wszystkich narad pe­
dagogicznych i konferencji rejonowych. Po po­
mocy zaproszono naukowców — pr.of. Okonia 
i prof. Kellera, włączyły się do współpracy ko­
mitety partyjne, ZNP, organizacje młodzieżo­
we, Towarzystwo Szkoły Świeckiej. W sprawę 
zmniejszenia drugoroczności zaangażowano i 
rodziców. Halka o polepszenie pracy dydak­
tycznej i wychowawczej stała się głównym 
problemem pracy całego systemu oświatowego.

*
Oto bardzo tylko fragmentaryczne wy­

niki konfrontacji. Dokonaliśmy jej w 
jednym tylko województwie na podstawie 
długiej, popartej wielu dokumentami roz­
mowy z kuratorem Bachowskim. Nasuwa 
się nieodparcie jeden wniosek: w ciągu 
minionych dwóch lat wykonana została 
ogromna praca. Praca, której pełnego 
obrazu nie zdołaliśmy przedstawić. Pomi­
nęliśmy bowiem choćby tak wielki „roz­
dział”, jakim jest reorganizacja sieci 
szkolnej, w wyniku której zlikwidowano 
41 szkół, otwarto 101 nowych, obniżono 
stopień organizacyjny 123 placówek 
i podwyższono ten stopień w 560 szko­
łach.

Uchwała VII Plenum wyzwoliła wiele 
Inicjatywy, wskazała perspektywy i za­
sadnicze kierunki pracy, ujawniła istnie­
jące możliwości i rezerwy sił. Pozwoliło 
to na skoncentrowanie uwagi na głów­
nych problemach, na gruntowne przygo­
towanie się do reformy szkolnej.

KRYSTYNA ROGALSKA

- Muzeum
kumenty, proces przeciwko członkom 
Rządu Narodowego.

Przejmujące wrażenie sprawiają auten­
tyczne cele więzienne X Pawilonu. Wśród 
nich znajdują się cele Traugutta i Du­
bieckiego. Dalej — materiały dotyczące 
życia, działalności, pobytu w Cytadeli o- 
raz śmierci ludzi blisko związanych z po­
wstaniem.

Wystawa nie kończy się na ekspozy­
cjach z 1863 roku. Pokazana jest takżą 
historia lat późniejszych.
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Zdjęcia: Cz. GórslilFragment wystawy

Kampania 
sprawozdawczo-wyborcza w ZHP

W jednym z poprzednich nume­
rów „Głosu Nauczycielskiego” 
zasygnalizowaliśmy szereg 
zagadnień związanych z kam­
panią sprawozdawczo-wybor­
czą w ogniskach, oddziałach i 

organizacjach związkowych wyższych za­
kładów naukowych. V7 niniejszym arty­
kule pragniemy obszerniej omówić pro­
blemy, które powinny stanowić przedmiot 
szczególnego zainteresowania zebrań i 
konferencji sprawozdawczo-wyborczych.

Obecna kampania odbywać się będzie 
w okresie intensywnych prac nad wcie­
leniem w życie założeń reformy szkolnej 
i przygotowań do VIII Krajowego Zjaz­
du Delegatów. ZNP.

Coraz szerzej rozwija się ruch zmie­
rzający do doskonalenia metod i organi­
zacji pracy dydaktyczno-wychowawczej, 
do poprawy wyników nauczania. Znacz­
na część nauczycieli podwyższa swe kwa­
lifikacje zawodowe w studiach nauczy­
cielskich i na wyższych uczelniach. Ten 
żywy ruch świadczy o tym, że reforma 
naszego systemu oświaty i wychowania 
wywołała głęboki odzew wśród nauczy­
cieli oraz znalazła pełne zrozumienie i 
poparcie pracowników oświaty. Jest to, 
między innymi, rezultat działalności roz­
wijanej przez ogniwa organizacyjne ZNP, 
które czują się Współodpowiedzialne za 
realizację założeń reformy szkolnej. Ocze­
kiwać należy, że podobny odzew wśród 
pracowników nauki znajdą uchwały XI 
Plenum Komitetu Centralnego PZPR.

W toku kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej zmierzać będziemy do uaktyw­
nienia wszystkich związkowców, do u- 
mocnienia poczucia odpowiedzialności za 
wyniki nauczania i wychowania oraz 
przygotowanie warunków do wcielenia w 
życie uchwał partii i rządu.

Poważna i szczera dyskusja nad dzia­
łalnością związkową i realizacją założeń 
reformy szkolnej, opinia najszerszych 
rzesz członków ZNP oraz wypracowane 
wnioski i postulaty mogą skutecznie 
przyczynić się nie tylko do umocnienia 
terenowych ogniw związkowych, ale rów­
nież do wzbogacenia treści VIII Krajo­
wego Zjazdu Delegatów.

O właściwą treść zebrań w ogniskach

W realizacji zadań stojących przed ZNP 
ważna rola przypada ogniskom, które 
powinny stać się społecznym organiza­
torem życia i inicjatywy nauczycieli w 
każdej szkole i placówce oświatowej. Ze­
brania sprawozdawczo-wyborcze w ogni­
skach mogą przyczynić się do głębokie­
go uświadomienia sobie tej roli i oży­
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wienia działalności, jeżeli zostaną należy­
cie przygotowane zarówno pod względem 
merytorycznym, jak i organizacyjnym.

Przedmiotem obrad na zebraniach spra­
wozdawczo-wyborczych w ogniskach po­
winny być konkretne sprawy związane 
z pracą nauczycieli w szkole oraz ich 
działalnością i życiem w środowisku, a 
więc to wszystko, co wymaga zbiorowe­
go wysiłku i troski kolektywów związ­
kowych.

Wyrazem obywatelskiej i związkowej 
postawy członków ZNP jest przede 
wszystkim dobra praca w szkole, poczu­
cie zespołowej odpowiedzialności za roz­
wój swojej placówki, wkład w podnosze­
nie sprawności i doskonalenie wyników 
dydaktyczno-wychowawczych, umiejętne 
wykorzystanie środków pozostających w 
dyspozycji placówek oświatowych oraz 
pogłębianie więzi szkoły ze społeczeń­
stwem, zwłaszcza jeśli chodzi o umac­
nianie zrozumienia przez środowisko jej 
istotnych zadań wychowawczych. Dla­
tego też ogniska powinny przeanalizować 
wyniki pracy szkół i placówek oświato­
wych, skwitować wysiłki wszystkich ko­
legów, upowszechnić ich dobre doświad­
czenia i zastanowić się nad możliwościa­
mi doskonalenia., procesu dydaktyczno- 
wychowawczego.

Wiele ognisk związkowych 1 dużą troską za­
jęło się problemem doskonalenia nauczycieli 
przez zabezpieczenie należytego poziomu rejo­
nowych konferencji pedagogicznych, organizo­
wanie dyskusji, spotkań i wycieczek, inspiro­
wanie wśród związkowców czytelnictwa i sa­
mokształcenia. Ogniska coraz częściej intere­
sują się również warunkami pracy nauczycieli 
studiujących i podejmują starania o wytwo­
rzenie wokół nich korzystnej atmosfery, o 
odciążenie ich od nadmiaru zadań społecz­
nych i ułatwienie zdobywania niezbędnej lek­
tury. Inicjatywa ognisk w tym zakresie jest 
dotychczas jeszcze zbyt mała. Zagadnienie do­
skonalenia i dokształcania nauczycieli powinno 
stać się przedmiotem zainteresowań wszys.kich 
ognisk.

Stawianie nauczycielom wyższych wy­
magań, zachęcanie do bardziej intensyw­
nej pracy w szkole i podejmowania wy­
siłków nad podwyższaniem kwalifikacji 
zawodowych — zobowiązuje ogniska .ZNP 
do szczególnej troski o rozwiązanie trud­
ności bytowych nauczycieli.

Zarządy ognisk mogą skutecznie wpły­
wać na sprawiedliwy podział godzin nad­
liczbowych i płatnych czynności dodatko­
wych w szkołach, zabezpieczać dostarcze­
nie przez rady narodowe bezpłatnych 
mieszkań, egzekwować uprawnienia za­
gwarantowane nauczycielom przez wła­
dze państwowe, inicjować pomoc kole­
gom w wypadkach losowych itp. Aktyw­
ność ognisk w rozwiązywaniu trudności 
życiowych przyczyni się do uczuciowego 
wiązania pracowników oświaty z organi­
zacją zawodową.

Ze szczególną skrupulatnością powinny 
zostać rozpatrzone krytyczne uwagi i po­
stulaty nauczycieli pod adresem instan­
cji związkowych i władz oświatowych. 
Należy je starannie opracować oraz prze­
kazać władzom związkowym i oświato­
wym w celu przeanalizowania możliwo­
ści ich realizacji.

Konferencje sprawozdawczo-wyborcze 
w oddziałach

W wyniku postępującej decentralizacji 
naszego życia społeczno-politycznego, go­
spodarczego i kulturalnego systematycz­
nie wzrasta rola zarządów oddziałów oraz 
ich możliwości wpływania na przebieg 
procesów oświatowych i rozwiązywanie 
zagadnień bytowych nauczycieli. Dotych­
czasowe doświadczenia wykazały, że od­
działy ZNP mogą z powodzeniem aktyw­
nie uczestniczyć w pracach nad reali­
zacją założeń reformy szkolnej, współ­
działać w kształtowaniu korzystnej atmo­
sfery wokół szkoły i nauczyciela, sku­
tecznie rozwiązywać wiele spraw i trud­
ności. Możliwości te nie są przez oddzia­
ły jeszcze dostatecznie wykorzystane. 
Kampania sprawozdawczo-wyborcza sta­
nowi więc doskonałą okazję do oceny 
i krytycznej analizy pracy oddziałów oraz 
do sprecyzowania realnego i konkretne­
go programu działania na następną ka­
dencję.

Przedmiotem zainteresowania aktywu związ- 
kowego powinno być celowe i prawidłowe 
wykorzystanie środków na rozwój oświaty, 
sytuacja kadrowa w szkolnictwie, atmosfera 
w szkołach i placówkach oświatowych, spraw­
ność i wyniki pracy dydak yczno-wychowaw- 
czej szkół. Pożądane byłoby/ aby w oparciu 
o laką ocenę sformułować konkretne i realne 
wnioski do pracy zarządów’ ogniw związko­
wych i władz oświatowych.

Jednym z najistotniejszych zadań od­
działów ZNP jest rozwijanie ruchu umy­
słowego wśród członków ZNP, pobudza­
nie ich do dokształcania i podejmowania 
dalszych studiów, organizowanie życia 
kulturalnego i turystyki. Dlatego też kon­
ferencje sprawozdawczo-wyborcze po­
winny wnikliwie ocenić treść i poziom 
rejonowych konferencji pedagogicznych, 
dotychczasowe formy upowszechniania 
doświadczeń pedagogicznych i rozwój ży-

(Pokończenie na sir. 2)



WIEŚ Zwardoń leży w górach, na 
krańcach województwa krakow­
skiego. Położeniu swemu wioska 

tawdzięcza wiele. Liczni turyści odwie­
dzający zimą i latem malownicze górskie 
okolice, nie omijają uroczej wsi, płacąc 
za wynajęcie pokoju po 500, a nawet 
więcej złotych. Mieszkańcy Zwardonia 
żyją sobie spokojnie, troszcząc się jedynie 
o to, by przygotować na czas pokój dla 
turystów i jak najdrożej go ,,sprzedać’’.

We wsi Zwardoń jest przedszkole. 
Od trzech lat pracuje tu młoda wycho­
wawczyni. Z chwilą objęcia posady za­
mieszkała w maleńkim pokoiku i nigdy 
na los nie narzekała. Ale wkrótce młoda 
kobieta wyszła za mąż i urodziła dziecko. 
Pokoik stał się za ciasny dla trzech osób, 
zwłaszcza że nie ma on żadnego zaplecza 
w postaci kuchni czy komórki. Wycho­
wawczyni tak o nim pisze w liście do 
redakcji:

„Pokoik służy nam jako kuchnia, sy­
pialnia, w nim też odbywa się pranie 1 
suszenie bielizny, gdyż do strychu nie 
maro dostępu. Mieszkanie wygląda stra­
sznie: jest taka wilgoć, że po ścianach 
spływa woda, a meble zaczynają się roz­
klejać”.

A więc we wsi, w której wielu gospoda­
rzy dysponuje komfortowymi —- jak na 
wiejskie warunki — pokojami, nie ma 
odpowiedniego pomieszczenia dla nau­
czycielki. Dlaczego? Posłuchajmy, co na 
ten temat pisze sama zainteresowana:

„Od dłuższego czasu staram się o przy­
dział nowego, wygodniejszego mieszkania, 
ale wszystkie moje wysiłki idą na mar­
ne. Każdy gospodarz woli wynająć pokój 
wczasowiczom, bo przecież od nich moż­
na wziąć 500, a nie 150 złotych. Zwraca­
łam się z prośbą w tej sprawie do Gro­
madzkiej Rady Narodowej w Soli, ale 
tam nikt nie jest w stanie mi pomóc. 
Tłumaczono mi, że GRN nie może zapła­
cić drożej, a zmusić gospodarza do wy­
najęcia pokoju za 150 zł też nie ma pra- 
w’a. Poradź, Droga Redakcjo, co mam ro­
bić? Czy naprawdę wiejscy nauczyciele 
skazani są na tak złe warunki mieszka­
niowe?”

★
Sprawa poruszona przez naszą czytel­

niczkę jest istotnie bardzo przykra i dość 
typowa dla stosunków wiejskich. Dlatego 
wymaga ona rychłego załatwienia. Nie 
można bowiem dopuścić, aby nauczyciel 
wiejski skazany był na łaskę i niełaskę 
gospodarzy i mieszkał w warunkach urą­
gających wszelkim wymogom higieny 
dlatego tylko, że wypadło mu pracować 
w atrakcyjnej miejscowości letnisko­
wej.

Nie wiadomo nam, czy nasza Czytel­
niczka zwracała się o pomoc do władz 
powiatowych, w tym i do Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP w Żywcu. Dla­
tego też list powyższy przesyłamy In­
spektoratowi Oświaty oraz władzom 
związkowym w Żywcu z prośbą o szybką 
Interwencję j powiadomienie nas o jej 
wyniku. (m>

Szkolnictwa
Dnia 27 stycznia bieżącego roku w 

gmachu ZG ZNP w Warszawie odbył 
się Krajowy Zjazd sprawozdawczo-wy­
borczy Sekcji Szkolnictwa Specjalnego. 
W Zjeżdzie uczestniczyli między innymi:

Uwaga, zginęło dziecko!
W dudu 1 lipca 1962 roku zginęła «-letni a 

dz-ewczynka, córka Karola 1 Zofii Wisłockich, 
nauczycieli Liceum Pedagogicznego w Jeleniej 
Górze.

Bliższe Informacji o Bożence: wzroet ponad 
1 metr, twarz owalna, oczy piwne, włosy 
ciemno-blond, koło ucha maleńki znak po 
odrze o średnicy 8 mm, koło oka lekkie Ła- 
dr spania (bliznyi. nos szeroki, lekko zadarty. 
Dziewczynka była ruchliwa, bardzo wrażli­
wa. a czasem skryła. Z ludźmi chętnie obcowała.

Ponieważ wszelkie dotychczasowe poszuki­
wania okazały się bezskuteczne — rodzice 
dziecka zwracają yę do nauczycieli w spra­
wie pomocy w odnalezieniu małej.

Informacje naJeży kierować pod adresem: K. 
Wisłocki, Jelenia Góra, ul. Nowowiejska 
39 m, 10.

Kampania sprawozdawczo-wyborcza w ZNP Do ucznió w WL Spasowskiego!

(Dokończenie ze str. 1)

cia kulturalnego nauczycieli, a także za­
stanowić się nad sposobami i możliwościa­
mi doskonalenia i wzbogacenia pracy 
ogniw związkowych w tycn dziedzinach.

Część oddziałów z powodzeniem podjęła za­
gadnienie opieki nad nauczycielem studiują­
cym zaocznie 1 eksternistycznie. W porozu­
mieniu z władzami oświatowymi rozwiązuje 
się pomyślnie takie problemy, jak zwrot kosz­
tów ponoszonych przez studiującego, odcią­
żenie od nadmiaru zajęć szkolnych i spo­
łecznych, zaopatrzenie bibliotek pedagogicz­
nych i szkolnych w niezbędną lekturę iip. 
Je>t to szczególnie wdzięczne zadanie dla 
wszystkich ogniw terenowych i wymaga tro­
skliwego potraktowania .przez oddziały.

Konferencje sprawozdawczo-wyborcze 
powinny przeanalizować zmiany w dzie­
dzinie warunków pracy i życia nauczy­
cieli oraz skonfrontować je z potrzebami 
i możliwościami ich rozwiązywania. Rze­
czowego omówienia wymagają sprawy 
mieszkaniowe pracowników oświaty, peł­
na realizacja uprawnień zagwarantowa­
nych nauczycielom w ustawach i zarzą­
dzeniach władz, jak np. zabezpieczenie 
bezpłatnych mieszkań we wsiach i miej­
scowościach do 2000 mieszkańców, opieka 
lekarska, przyznawanie działek, zaopa­
trzenie w opał itp., a także sprawa bez­
piecznych i higienicznych warunków pra­
cy w szkołach i placówkach oświatowych.

Celowe jest także dokonanie oceny 
współpracy z radami narodowymi, ru­
chem zawodowym i władzami szkolnymi, 
oraz sprecyzowanie postulatów dotyczą­
cych dalszego współdziałania.

Należy oczekiwać, iż w rezultacie dobrze 
przygotowanych i przeprowadzonych kon­
ferencji sprawozdawczo-wyborczych — 
oddziały dopracują się realnego i konkret­
nego programu działania, odpowiadające­
go potrzebom oświaty i jej pracowników.

O uaktywnienie organizacji związkowych 
w zakładach naukowych *

Kampania sprawozdawczo-wyborcza w 
organizacjach związkowych zakładów 
naukowych odbywać się będzie w okresie 
dyskutowania w środowisku pracowników 
nauki uchwał XI Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR 1 podejmowania wysiłków 
nad wcielaniem Ich w życie.

Atmosfera wokół spraw nauki oraz praca 
podejmowane na terenie zakładów nau­
kowych stwarzają niezbędne przesłanki 
do uaktywnienia organizacji związko­
wych, do wzrostu ich roli w zakładach 
i autorytetu wśród pracowników nauko­
wych i technicznych. Wykorzystanie tych 
przesłanek jest możliwe tylko wtedy, gdy 
rady zakładowe i aktyw związkowy włą­
czą się skutecznie do prac podejmowanych 
na terenie placówek naukowych.

Organizacje związkowe wykazują coraz wię­
cej Inicjatywy w rozwiązywaniu spraw miesz­
kaniowych, w organizacji życia kulturalnego 
1 wypoczynku członków ZNP, zapewnieniu 
bezpiecznych i higienicznych warunków pra­
cy itp. a także coraz skuteczniej podejmują za­
gadnienie praworządnego regulowania sto­
sunków prawno-służbowych. Ten słuszny 1 od­
powiadający potrzebom członków ZNP kieru­
nek działania powinien być przedmiotem 
szczególnej troski rad zakładowych 1 aktywu 
związkowego. Konferencje sprawozdawcze z

Specja Inego
prezes ZG ZNP — J. Kwiatek, sekre­
tarz ZG ZNP — A. Kotliński, przed­
stawiciele Instytutu Pedagogiki Specjal­
nej oraz przedstawiciele Związku Głu­
choniemych 1 Związku Niewidomych.

Referat omawiający trzyletnią działal­
ność sekcji i problemy, z jakimi musi 
sie, ona borykać — wygłosił przewodni­
czący sekcji, mgr K. Kirejczyk. Naj­
ważniejszym osiągnięciem sekcji w cią­
gu trzech ostatnich lat było przygoto­
wanie i zorganizowanie (wespół z in­
nymi instytucjami) dwu sesji nauko­
wych: w sprawie przestępczości nielet­
nich 1 sesji poświęconej najważniejszym 
zagadnieniom profilaktyki, leczenia 1 
opieki nad głuchymi.

Referat wywołał rzeczową I Interesu­
jącą dyskusję, w której na czoło wysu­
nął się problem kształcenia 1 dokształ­
cania nauczycieli szkolnictwa specjal­
nego.

Zjazd wybrał również nowy zarząd 
sekcji, którego przewodniczącym został 
ponownie kol. K. Kirejczyk.

(hw) 

pewnością przyczynią się do dalszej konkrety­
zacji zadań rad zakładowych w tym zakresio.

Inicjatywę w rozwiązywaniu zagadnień 
socjalno-bytowych i organizowaniu życia 
kulturalnego aktyw związkowy powinien 
łączyć jak najściślej z podejmowaniem 
prac zmierzających do wpiywania na 
atmosferę pracy w zakładach, na pra­
widłowe wypełnianie ich funkcji dydak­
tycznych i naukowych. Kampania spra­
wozdawczo-wyborcza stwarza warunki do 
postawienia tych zagadnień przed wszy­
stkimi członkami ZNP.

Konferencje sprawozdawcze powinny 
ocenić sytuację i atmosferę pracy w za­
kładach, zwracając szczególną uwagę na 
organizację pracy naukowej i dydaktycz­
nej oraz możliwości ich doskonalenia. 
Szczególnie pożądane byłoby przeanalizo­
wanie dotychczasowej pracy nad kształ­
ceniem i rozwojem młodej kadry nauko­
wej, a także możliwości ideowo-pedago- 
gicznego doskonalenia pracowników nau­
kowo-dydaktycznych wyższych uczelni. 
Nauczyciele szkół średnich i podstawo­
wych oczekują od pracowników nauki, 
zwłaszcza pedagogów, szerokiego włącze­
nia się do prac nad kształceniem 1 dosko­
naleniem kadry nauczycielskiej, a od 
kierownictw wyższych uczelni i rad za­
kładowych — otoczenia większą opieką 
nauczycieli studiujących zaocznie i ekster­
nistycznie.

Zajęcie stanowiska w wyżej wymienio­
nych sprawach przez aktyw związkowy 
placówek naukowych i podjęcie konkret­
nych wysiłków wzbogaci poważnie treść 
pracy związkowej.

Wybieramy nowe aarządy ogniw

W realizacji zadań stojących przed ZNP 
rósł i rośnie ofiarny aktyw związkowy.

KTO TO JEST?

1. Bertrand Russell — matematyk, filo 
zof i socjolog angielski)

2. Siedow — profesor astronautyki;
3. Konstantyn Ciołkowski — uczony 

polskiego pochodzenia, prekursor lotów 
międzyplanetarnych;

4. Jean Paul Sartre — francuski pisarz, 
filozof, dramaturg;

5. Frani Kafka — pisarz austriacki;
6. Bruno Schuli — (1870—1942) pisarz 

polski;
7. Bernard Buffet — współczesny ma­

larz francuski;
8. Jewtuszenko — współczesny poeta 

rad ziecki;
9. Marc Chagall — malarz pochodzenia 

rosyjskiego, osiadły We Francji;
10. T. Trepkowskl — grafik polski;
11. Kukryniksy — pseudonim karyka­

turzystów radzieckich;
12. Siergiej Prokofiew — wybitny kom­

pozytor'rosyjski;'
13. Yehudi Menuhin — wybitny skrzy­

pek amerykański;
14. Czerny-Stefańska — wybitna polska 

pianistka;
15. Le Corbusier — francusko-szwaj- 

carski architekt, urbanista, malarz.

KTO STWORZYŁ (WYNALAZŁ)?

1. „Grona gniewu” — John Stelnbeck;
2. „Guernica” — Paiblo Picasso;
3. „Taniec x szablami” — Aram Cha­

czaturian;
4. „Dżuma*’ — Albert Camus;
5. „Kwiaty polskie” — Julian Tuwin;
6. „Azyl”, „Ziemia uprawna” — Wil­

liam Faulkner;
7. „Pierwszy dzień wolności" — Leon 

Kruczkowski;
8. „Błękitna rapsodia” — George Gerh- 

win;
9. „Głowy wawelskie” —■ Ksawery Du­

nikowski;
10. „Spiżowa brama" — Tadeusz Breza;
11. „Komu blje dzwon” — Ernest 

Hemingway;

Systematyczny wzrost szeregów aktywu 
i jego stały rozwój jest naszym czołowym 
zadaniem organizacyjnym.

Na kandydatów do władz ogniw związ­
kowych wysuniemy kolegów o wysokim 
wyrobieniu ideowo-politycznym i nale­
żytej postawie moralnej, zdolnych i ener­
gicznych organizatorów, działaczy cieszą­
cych się zaufaniem nauczycieli i posiada­
jących wysoki autorytet w środowisku.

Należałoby także poczynić starania, aby 
do władz ogniw organizacyjnych wprowa­
dzić więcej koleżanek, więcej młodych 
działaczy związkowych, więcej nauczycieli 
nie piastujących funkcji kierowniczych w 
szkołach i placówkach oświatowych. Dla 
wielu młodych działaczy oświatowych 
i nauczycielskich udział w pracach za­
rządów ogniw organizacyjnych będzie 
najbardziej skuteczną szkołą życia związ­
kowego.

Od rad zakładowych placówek nauko­
wych oczekuje się podjęcia wysiłków nad 
pozyskaniem do pracy we władzach 
związkowych większej liczby samodziel­
nych pracowników nauki. Przyczyni się to 
do wzrostu ich pozycji w zakładach.

Prawidłowy skład władz ogniw związ­
kowych jest jednym z warunków sku­
tecznej działalności merytorycznej 1 orga­
nizacyjnej.

★
Zadania, które stoją przed aktywem 

i członkami ZNP w obecnej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej, są znacznie 
trudniejsze niż w ubiegłych kampaniach. 
Doświadczenia przeszłości wykazały jed­
nak, że terenowe ogniwa związkowe stać 
na podejmowanie spraw trudnych, wy­
magających dużego wysiłku.

M. RATAJ

CO TO ZNACZYT

1. Cybernetyka — nauka o łączności, 
pomocna dla teorii maszyn matematycz­
nych, maszyn tłumaczących z jednego 
języka na inny;

2. Izotopy — odmiany tego samego 
pierwiastka różniące się liczbami maso­
wymi, ich jądra atomowe zawierają 
jednakowe liczby protonów, lecz różnią 
się liczbą neutronów;

3. Bariera dźwięku — zakres prędko­
ści lotu zbliżony do prędkości dźwięku, 
przy których zachodzi gwałtowny wzrost 
oporu aerodynamicznego;

Bariera cieplna — zakres dużych nad- 
dźwiękowych prędkości lotu, przy któ­
rych wzrost temperatury powstały wsku­
tek fal uderzeniowych i tarcia pow­
szechnego grozi zniszczeniem konstruk­
cji, np. samolotu;

4. I szybkość kosmiczna — (około 8 
km sek) jest to szybkość, z jaką powinno 
się poruszać ciało (satelita ziemski) 
względem Ziemi, żeby wiecznie krążyć 
dookoła niej;

II szybkość kosmiczna — (około 11,2 
km sek) pozwala ciału na oderwanie się 
od globu ziemskiego i w konsekwencji 
dotarcie do innej planety;

5. Strefa van Allena — pas zwiększo­
nego promeniowania kosmicznego. Istnie­
je teoria van Allena o wpływie sił 
magnetyzmu ziemskiego na cząsteczki 
naładowane elektrycznie;

6. Winidur — tworzywo sztućzne (twar­
de), twardy polichlorek winylu, który 
m. in. służy do wyrobu aparatury che­
micznej, przewodów, rur kanalizacyjnych 
itp.;

Polietylen — tworzywo sztuczne o właś­
ciwościach termoplastycznych, które słu­
ży do produkcji rur, żyłek, prętów, fo­
lii itp.;

Pleksiglas — bardzo szlachetne tworzy­
wo sztuczne, produkowane może być w 
postaci płyt i prętów. Używane w prze­
myśle lotniczym, ale też służy do wy­
robu szkiełek zegarkowych, sztucznej bi­
żuterii itp.;

7. Zdalne sterowanie — polega na wy­
korzystaniu maszyn matematycznych, u- 
rządzeń sterujących, na które działają 
sygnały elektryczne wysyłane przez od­
powiednie urządzenia sterujące na pod-

Zarząd Koła Uczniów Władysława Spa-
sowsklego zawiadamia wszystkich Spaso- 
wiaków, że Instytut Wydawniczy „Nasza 
Księgarnia” podejmuje się w tym roku 
wydrukowania II tomu naszych „Wspo­
mnień”.

Zwracamy się w szczególności do tych 
Koleżanek 1 Kolegów, którzy w czasie 
ostatniego naszego zjazdu w 1961 roku 
wyrazili chęć wzięcia udziału w pisaniu 
wspomnień o Kursach Nauczycielskich 
im. Wacława Nałkowskiego i o pedago­
gice 'Władysława Spasowskiego, a nie­
którzy sygnalizowali Zarządowi Koła o 
rozpoczętych pracach lub nawet Je oma­
wiali.

„Płomyk” w lutym
3 numer „Płomyka” (15.H.1963 r.) priynosi 

emocjom!jące opowiadania A. i Ca. Centkie­
wiczów „Na przekór huraganom”. Z Innych 
pozycji literackich — dalszy odcinek powieści 
„Ucho od śledzia”.

Nauczyciel prowadzący kółko teatralne znaj­
dzie wesołą inscenizację karnawałową pt. 
„Drogowskaz”.

„Jezioro, którego nie ma na mapach” — to 
reportaż z budowy nowej inwestycji wodnej 
w Debem. O głodzie, nękającym ludzkość moż­
na znaleźć wiele interesujących danych w arty­
kule „Czy pan jadł dzisiaj”. Poza tym stałe 
pozycje.

W 4 numerze „Płomyka” (28.11.1963 r.) nau­
czyciela j. polskiego zainteresuje opowiada­
nie psychologiczne „Zdechnij strachu”, histo- 
rvk siegnie na pewno do reportażu z Wilanowa 
pt. „W pałacu króla Jana” i artykułu „A Jed­
nak kochane są nasze budy” — mówiącym, jak 
dawniej uczyły się dziewczęta.

O szczęśliwym trafie, talencie 1 pracy Karin 
Stanek piszemy w wywiadzie pt. „Być jedną 
z gwiazd”. Dalszy odcinek powieści „Ucho od 
śledzia” 1 stałe pozycje.

i wiek %%

stawie Informacji pobieranych' z taśmy 
magnetofonowej. Wykorzystywane w au­
tomatach fabrycznych, w pociskach mię- 
dzykontynentalnych itp.;

8. Radiolokacja — (radar) dział radio­
techniki zajmujący się metodami wykry­
wania i określania obiektów za pomocą 
obserwacji fal radiowych od nich odbi­
tych;

9. Reaktor — (jądrowy) urządzenie, w 
którym zachodzi kontrolowana, łańcucho­
wa reakcja rozszczepiania, np. uranu. 
W Polsce od 1958 r. pracuje reaktor w 
Świerku;

10. Frustracja — termin wprowadzony 
do psychologii, używany na określenie 
psychicznego stanu wywołanego nieza­
spokojonym lub udaremnionym dążeniem 
do czegoś.

11. Taszyzm — Kierunek w malarstwie. 
Malarze hołdujący temu kierunkowi o- 
perują nieregularnymi plamami, które 
można sobie dowolnie tłumaczyć;

12. Nagroda „Oscara” — coroczna na­
groda amerykańskiej Akademii Sztuki i 
Wiedzy Filmowej za osiągnięcia w róż­
nych dziedzinach sztuki filmowej;

„Złota Palma” — (raczej „Srebrna 
Palma” — II nagroda) nagroda filmo­
wa przydzielana w Cannes za wybitne 
filmy;

13. U-2 — amerykański samolot wy­
wiadowczy o wysokim pułapie — około 
20 km;

14. „Ziemia — powietrze”, „woda — 
ziemia”, „powietrze — powietrze” — 
rodzaje pocisków balistycznych, rakiet, 
nad którymi prowadzi się aktualnie 
liczne badania;

15. Pcrigeum — punkt orbity geo- 
centrycznej ciała niebieskiego najbar­
dziej zbliżony do Ziemi;

apogeum — punkt najbardziej odda­
lony od Ziemi.
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Jest pożądane, by wspomnienia tH
względniały — Jeśli to możliwe —wpływ 
Kursów 1 Dyrektora Spasowskiego na 
nasze postępowanie. Sprawę zasięgu 
wpływu naszej uczelni omawialiśmy nlo- 
raz na miesięcznych zebraniach Koła. 
Wzmianka na ten temat znajduje się w 
książce „Wspomnienia o Władysławie 
Spasowskim", str. 107.

Zdajemy sobie sprawę, te II półrocze 
szkolne nie sprzyja pisaniu 1 dlatego 
ostateczny termin nadsyłania wspomnień 
został ustalony na wrzesień 1963 r.

Chcielibyśmy bardzo otrzymać pewne prace 
wcześniej, aby Komitet Redakcyjny mógł sto- 
pniowo zapoznać się z materiałem, co przy- 
spieszyłoby ich opracowanie.

Odpowiedzi w sprawie terminu napisani* 
wspomnień należy nadsyłać pod adresemi 
Koło Uczniów Wl. Spasowskiego przy Wyda. 
Ped. ZG ZNP Warszawa, ul. Spasowskiego 6/S.

Odpowiedzi redakcji
M. Rynkowski — Pakość. Pismo przesła­

liśmy, z prośbą o wyjaśnienie, do Kurato­
rium Okręgu Szkolnego w Toruniu.

„Studiujący” — woj. łódzkie. Nauczyciela 
mogą 1 mają prawo korzystać z czasopism 
pedagogicznych prenumerowanych przez kie­
rownictwo szkoły. Pisma są prenumerowano 
właśnie dla nauczycieli, opłacane z funduszu 
publicznego i kierownik nie ma prawa odma­
wiać korzystania z nich nauczycielom.

Powinien ich zachęcać do czytania.

Nauczyciel z Katowic. Za zastępstwo dyrek­
tora (kierownika) szkoły w okresie ferii let­
nich — przez 15 dni — wynagrodzenie nie 
przysługuje, gdyż zastępstwo takie jest obo­
wiązkiem nauczyciela, obowiązkiem, wyni­
kającym z art. 15, ust. 2 ustawy z 27.IV.1953 r, 
o prawach 1 obowiązkach nauczycieli (Dz. U, 
nr 12 poz. 63). Sprawa wynagrodzenia za dy­
żury nauczycieli w związku z samokształce­
niem młodzieży nie została dotychczas unor­
mowana, wobec czego dyżury te są obecnie 
traktowane jako praca społeczna.

Hasf. Obowiązujący wymiar godzin przed­
miotu: wychowania muzyczne — wynosi 2S 
godzin tygodniowo.

Wychowawczyni przedszkola. Za przepra­
cowane godziny nadliczbowa w zastępstwie 
nieobecnych wychowawczyń należy się wyna­
grodzenie bez wzglądu na czasokres trwania 
zastępstwa.

Stały czytelnik. Absolwent SN nie posiada 
kwalifikacji naukowo-pedagogicznych do 
nauczania w liceach ogólnokształcących. Dy­
plomy SN wydrukowane zostały prawdopo­
dobnie przed ogłoszeniem rozporządzenia mi­
nistra oświaty o kwalifikacjach i dlatego nia 
ma tam wzmianki o posiadaniu kwalifikacji 
naukowo-pedagogicznych do nauczania w za­
sadniczych szkołach zawodowych. Nie ma po­
trzeby zwracać się do Dyrekcji Studium O 
uzupełnienie wpisu — gdyż sprawy kwalifi­
kacji reguluje wspomniane rozporządzenie.

Zmarli
Dnia n grudnia ubiegłego roku rmarl W 

wieku 58 lat kol. Antoni Urbanek — dyrekto<r 
Liceum im. S. Żeromskiego w Kielcach. Pra­
cował tutaj od przeszło 30 lat, piastując przez 
dtużisizy czas funkcję dyrektora Liceum im. S, 
Żeromskiego oraz Liceum dla Pracujących.

W Zmarłym młodzież straciła wzorowego 
wychowawcę, a nauczyciele — dobrego kole­
gę i przyjaciela

Cześć Jego pamięci!

4 stycznia br. zmarła w wieku lat 67 kol, 
Stefania Miller, długoletnia nauczycielka W 
Gorzowie Sl. (pow. Olesno).

Cześć Jej pamięci!
Ognisko ZNP w Gorzowie SL

W dniu M stycznia br. zmarła w Warsza­
wie kol. Gabriela Tarowa, nauczyclelka-biblio- 
tekarka, wieloletni aktywny członek ZNP, 
pracownik Ośrodka Doskonalenia Kadr Peda­
gogicznych Szkolnictwa Rolniczego w Pszczell- 
nie. Ofiarna w pracy, k kochająca młodzież, 
zawsze czynna w pracy kulturalno-oświatowej.

Szkolnictwo rolniczo tracj w Zmarłej zasłu­
żonego i cenionego pracownika, ZNP — łu­
bianą 1 szanowana koleżankę.

Cześć Jej pamięci!

Q'iwiszyclvoM
Niedobre zwyczaje

„Każdemu wychowawcy powinno być 
wiadome, że usunięcie ucznia z klasy za 
błahe przewinienie, nie jest dla niego 
karą. Uczniowie znają zwyczaje nauczy­
cieli i z tej kary z przyjemnością ko­
rzystają. Sądzę, że nauczyciel nie powi­
nien wypędzać do domu dziecka, które 
przyszło do szkoły, chyba że do tego 
zmusza nauczyciela ostateczność i to 
tylko za zezwoleniem kierownika szkoły".

Tak pisze do redakcji ojciec ucznia 
jednej ze szkół podstawowych w Kra­
kowie.

Zwyczaj usuwania uczniów szkół pod­
stawowych z lekcji na korytarz, do do­
mu jest brzydkim zwyczajem — dodaje 
nasz korespondent. W niektórych szko­
łach stosuje się te metody wychowaw­
cze, jako coś zupełnie naturalnego, coś, 
co przeczy zdrowemu rozsądkowi. Kogo 
się właściwie karze? Kto ponosi szkody? 
Uczeń, rodzice, nauczyciel?

Usuwanie ucznia ze szkoły (mowa 
o szkole podstawowej), czy tylko z klasy 
na przeciąg jednej lekcji, powinno być 
stosowane chyba w wyjątkowych przy­
padkach. Nie może być wynikiem znie­
cierpliwienia nauczyciela, złego humoru, 
pójściem po linii najmniejszego oporu: 
„będzie spokój”.

Ojciec owego ucznia opisuje szcze­
gółowo perypetie towarzyszące usunięciu 
syna z klasy na przeciąg jednej lekcji, 
petem na cały dzień, a wreszcie na ty­
dzień. Ze względu na to, że sprawą tą 
zajęły się władze szkolne, nie ma potrze­
by cytować szczegółowo tego opisu. ■

Należy sądzić, że zachowanie się ucz­
nia w klasie było tego rodzaju, że nau­
czyciel musiał wybierać: albo zajmie się 
tym jednym uczniem ze szkodą dla całej 
klasy, albo: „będzie spokój”, straci tylko 
jeden uczeń jedną lekcję, a reszta nie 
poniesie szkody. Tutaj dodam, że zda­
rzają się uczniowie, którzy celowo pro­
wokują nauczyciela do powzięcia takiej 
decyzji, którzy przekonani są, że nau­
czyciel nie im nie zrobi, bo tatuś... bo 
mamusia, bo wuj... itd.

Sprawa nie jest, jak widać, prosta. 
Ważna jest cała klasa VI (w tym opisy­
wanym przypadku), ale ważny jest chy­
ba i ten jeden uczeń.

Na marginesie tej sprawy nasuwa się 
ogólniejsza refleksja natury wychowaw­
czej. Z tym usuwaniem uczniów z kla­
sy, na jedną lekcję czy na kilka dni, na­
leży być chyba ostrożniejszym. By nie 
stało się to zwyczajem. W dodatku zwy­
czajem, który w ostatecznej konsekwen­
cji nie przynosi żadnych korzyści. 
Uczeń zadowolony, że ma godzinę wol­
ną, a nauczyciel — że może spokojnie 
prowadzić lekcję (a jak będzie jutro, 
pojutrze itd.?). W sumie zaś zostali uka­
rani: uczeń, nauczyciel, rodzice.

Łatwo sobie odpowiedzieć na pytanie: 
dlaczego?

t dlatego usuwanie ucznia z lekcji, a 
nawet na przeciąg kilku dni ze szkoły 
nie może być stosowane jak dotych­
czas: wyjdź z klasy, zabieraj rzeczy, 
idź do domu i jutro albo nawet przez 
tydzień nie przychodź i

„Z wysokości 
redaktorskiego stołka'*

Nr 6 strona 2
Ubezpieczenie dzieci szkolnych od wy­

padków jest niewątpliwie sprawą bardzo 
ważną. Rozumieją to niektórzy rodzice, 
doceniają kierownicy szkół i nauczycie­
le, którzy dokładają wszelkich starań,

by w szkole nie było ani Jednego dziec­
ka nieubezpieczonego. Leży to przecież 
w interesie rodziców i szkoły.

Dopilnowanie tej sprawy przez szkołę 
wymaga od kierownika — szczególnie 
na wsi — dużego wysiłku, wysiłku należy 
dodać, który nie zawsze idzie w parze z 
wynikami.

Pisze o tym kierownik szkoły z woje­
wództwa rzeszowskiego:

„Rozumiem 1 doceniam sprawę ubezpieczeń 
od wypadków, ale gdy się pracuje w środo­
wisku wiejskim, gdzie chłopi w zdecydowany 
sposób odmawiają płacenia składek do PZU 
— to, co mamy robić? Rodzice odpowiadają: 
„Nie ma przymusu, nie płacę”. U nas w 
szkole zapłaciło składkę około 60 proc, ucz­
niów. Nie pomagają nasze prośby, tłumacze­
nia. A tu PZU i Inspektorat Oświaty stale 
dopingują. W szkołach miejskich ten problem 
nie nastręcza trudności, ho klasa robotnicza 
popiera akcję ubezpieczeń. Znam przypadek 
w Rzeszowie, ie z jednego domu chodzi do 
szkoły 5 dzieci i rodzice wszystkie ubezpie­
czyli.

A u nas? Kiedy byłem na sesji WSP w 
Krakowie, dowiedziałem się, że jeden z ko­
legów dla „świętego spokoju” dołożył z wła­
snych pieniędzy 200 złotych I w ten sposób 
rozwiązał u siebie problem ubezpieczeń.

Dlaczego ubezpieczenie od wypadków 
nie jest uregulowane odpowiednią usta­
wą? Wytwarza się dziwna sytuacja. Gdy 
spotykam któregoś z rodziców, to ten 
zamiast rozmawiać ze mną o sprawach 
postępów dziecka — odnosi się do mnie, 
jak do poborcy podatków czy egzekuto­
ra, tłumacząc się, że nie ma z czego za­
płacić składki do PZU, bo... „kury jaj 
nie znoszą”. Nie widzą we mnie nauczy- 
ciela-wychowawcy. Czy to ułatwia mi 
pracę w szkole, podnosi autorytet?”.

Wiem — kończy swój list — że z wy­
sokości stołka redakcyjnego problem ten 
przedstawia się inaczej niż nauczycielo­
wi, który się z nim spotyka na co dzień. 
Prawdopodobnie te wynurzenia spowo­
dują u redaktora frustrację i list znaj­
dzie się w koszu, ale mam nadzieję 
■wbrew nadziei, że mój głos nie będzie 
zlekceważony...”

Na pewno Kolego, nie będzie zlekce­
ważony. Sprawa, którą poruszacie, nie 
od dzisiaj przysparza nauczycielom wiele 
kłopotów. Piszą do nas na ten temat 
często i często te listy są jeszcze większą 
zaprawione goryczą i troską. A przecież

nauczyciel robi, co może, nie uchyla się 
od tych obowiązków społecznych, oba­
wia się jednak, że ta jego funkcja po­
borcy kłóci się czasem z funkcją wy­
chowawcy. Nie pomaga mu w pracy.

„Jakoś nie widzę, by za tymi sprawami 
chodził po wsi agronom, weterynarz — pisze 
inny kierownik. — A przecież, jak nas wciąż 
Jiouczają, nauczyciel przesiał być centralną 
igurą na wsi, jedynym inteligentem. Jest 

tylko jednym z wielu. A w praktyce życia 
codziennego?”.

Czy nie należałoby tych uwag, opinii 
1 żalów nauczycieli wziąć pod uwagę? 
A może by tak. jeśli np. sprawy ubez­
pieczeń nie można uregulować drogą 
prawną, wybrał się, od czasu do czasu, 
na wieś pracownik PZU, inspektoratu 
oświaty, prezydium rady narodowej i w 
szkole, na zebraniu rodzicielskim, prze­
mówił, przekonał, wpłynął? Bo nauczy­
ciel często nie ma odpowiednich argu­
mentów, gdy otrzymuje od matki dziec­
ka kartkę:

„Panie Wychowawco! Na ubezpieczenie da­
łam Krzyśkowi 15 zł i więcej nie dam, bo nie 
mam pieniędzy. Bardzo przepraszam, ale nie 
mogę”.

A druga:
„Pros.ę pana. Ja pieniędzy na ubezpieczenie 

nie dam, bo Jak Rysiek byt chorv. a byl 
ubezpieczony, to go lekarz nie zba .zl”.

Powody niepłacenia są różne. Trudno 
kierownikowi szkoły w nie wnikać. Jest 
to często niemożliwe. Tymi sprawami 
powinien się interesować komitet rodzi­
cielski, a nie tylko nauczyciel, bo go to 
stawia w bardzo kłopotliwej i niewy- 
chowawczej sytuacji.

Warto więc nad tymi sprawami wy­
chowawczymi, bo są to sprawy wycho­
wawcze, głębiej się zastanowić, wyciąg­
nąć odpowiednie wnioski i zmniejszyć 
lub rozdzielić odpowiednio funkcje, któ­
re dziś są na wsi udziałem tylko nau­
czyciela, tej nie jedynej już przecież na 
wsi figury centralnej.

Tak to widzimy, Kolego Kierowniku 
z Rzeszowskiego, z „wysokości stołka 
redakcyjnego”.

ST. BRZOZOWSKI
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A W Rzeszowie odbyło się 22 ub. m. posiedzenie Zarządu Okrę­
gu ZNP z udziałem sekretarzy zarządów oddziałów powiatowych. 
Tematem narady było przygotowanie kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej do ognisk i oddziałów powiatowych. W dyskusji omówiono między 
innymi szereg trudności, jakie napotykają nauczyciele studiujący za­
ocznie w SN i wyższych uczelniach (zabezpieczenie lektur, zwrot kosz­
tów przejazdów). Wiele uwagi poświęcono także sprawom mieszkali 
oraz zaopatrzenia w najniezbędniejsze artykuły żywnościowe i opał. 
W posiedzeniu wziął udział wiceprezes ZG ZNP — kol. Osiadacz oraz 
kurator — kol. Zmudka.A 21 stycznia br. Zarząd Okręgu ZNP w Łodzi (województwo) zorga­
nizował naradę sekretarzy zarządów oddziałów w celu omówienia kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej w ogniwach związkowych. Ponadto na 
posiedzeniu prezydium Zarządu Okręgu w dniu 26 stycznia zatwierdzo­
no projekt sieci ognisk oraz terminarz zebrań sprawozdawczo-wybor­
czych w tych ogniwach.

A Wydział Pedagogiczny Zarządu Okręgu ZNP w Poznaniu zorgani­
zował w dniach 23, ?4 i 25 stycznia br. 3-dniową kursokonferencję dla 
nowo zaangażowanych kierowników wydziałów pedagogicznych przy 
zarządach oddziałów. Na konferencji omówiono zadania i obowiązki 
kierowników wydziałów pedagogicznych, dokonano wymiany doświad­
czeń w pracy nad przygotowaniem konferencji rejonowych. Uczestnicy 
wzięli udział w 4 konferencjach rejnowych: w Śremie, Środzie, Kłecku, 
pow. Gniezno i Golańczy, pow. Wągrowiec.

j*. 14 stycznia odbyła się w klubie ZNP w Katowicach narada kiero­
wników konferencji rejonowych Oddziału Miejskiego ZNP. Dokonano na 
niej oceny 26 konferencji rejonowych. Podkreślono, że dyskusje na kon­
ferencjach odznaczają sie wysokim poziomem i świadczą o dobrym 
przygotowaniu uczestników. Ponadto zwrócono uwagę na trudności 
w zdobywaniu literatury do pracy samokształceniowej. Postulowano, by 
materiały dostarczone przez Zarząd Główny ZNP wcześniej docierały 
w teren. W naradzie, poza przewodniczącymi konferencji rejonowych, 
wzięli udział przedstawiciele partii, ispektoratu oświaty, ośrodka me­
todycznego oraz konsultanci.

.a. Kierownictwo t Rada Społeczna Klubu ZNP w Poznaniu zorgani­
zowały 16 stycznia, wieczór arii operowych i operetkowych. Wykonaw­
cami byli członkowie amatorskiego zespołu wokalnego przy Pałacu Kul­
tury w Poznaniu. W imprezie wzięło udział około 50 osób. Według opinii 
uczestników wieczór należał do przyjemnych i udanych.

A IV Klubie Nauczycielskim „Konfrontacje" w Kołobrzegu odbył się 
17 stycznia wieczór literacki poświęcony poezji Gałczyńskiego w wyko­
naniu p. Brusiewiczów. W imprezie wzięli udział przybyli na zebranie 
członkowie Zarządu Oddziału ZNP. Tematem następnego wieczoru 
czwartkowego była prelekcja kol. Edwarda Skroka: „Z dziejów słowiań­
skiej żeglugi na Bałtyku".

KRONIKARZ
♦
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Następne prace 
poprowadzę inaczej

Mm Oświata dorosłych 

wobec problemu powrotnego analfabetyzmu
WWllfCILŁSKHl

GŁÓWNĄ przyczyną niepowodzeń 
była — moim zdaniem — zbyt 
wielka liczba projektów, zbyt 

szybkie tempo w podejmowaniu ich re­
alizacji, a przede wszystkim oparcie 
planów na złudnym mniemaniu, że do­
brze się zna psychikę mieszkańców swej 
rodzinnej wsi.

A przecież nie można oceniać ludzi 
na podstawie wyrobionej opinii z lat 
dziecinnych, bo dziś są to już inni lu­
dzie. żyjący w innych warunkach. 

/ Wielkie przemiany ostatnich lat zmie- 
' niły i ludzi.

Dzisiaj przeciętny mieszkaniec wsi 
chętnie korzysta z dobrodziejstw takich 
usług, jak PKS, ośrodki zdrowia, ener­
gia elektryczna itd., ale uważa je za 
naturalne, oczywiste następstwo doko­
nanych przemian 1 sam przeważnie 
niechętnie otwiera portfel. A przecież 
wszystkie zamierzenia Kolegi wymagały 
od wsi, od jej mieszkańców pieniędzy 
pracy lub ziemi. Poza tym chłop nie 
lubi ryzyka i nie chce, aby ktoś inny 
korzystał z jego wkładów.

I można chyba zaryzykować twier­
dzenie, że im wieś uboższa, tym opor­
niejsza i trudniejsza do prowadzenia. 
Ale i w gromadach zamożnych, z dużą 
ilością rodzimej inteligencji, prowadzenie 
akcji społecznie użytecznej napotyka 
również ogromne trudności.

Najtrudniejsi są zawsze tak zwani 
„mądale wiejscy”, którzy na ogólnych 
zebraniach zazwyczaj milczą, jeśli tyl- 

’ ko czują, że zostaną przegadani. Dopie­
ro, gdy wyjdą z zebrania poddają zaja­
dłej krytyce przedstawione projekty i 
malują je jako pułapki, przed którymi 
trzeba się koniecznie bronić. I choć ich 
bzdurne wywody nie wytrzymują kryty­
ki, ale że zwalniają od nowych obowiąz­
ków, trafiają na podatny grunt i przyj­
mowane są jako „mądrość życiowa”.

Dyskutujemy

„Społeczne” antywy chowanie
NIE tak dawno jeszcze absol­

wenci szkół podstawowych 
ubiegający się o przyjęcie 
do szkoły średniej do poda­
nia dołączali „opinię”.W takiej „opinii” m. in. 

można było wyczytać, że Jurek jest pre­
zesem Spółdzielni Uczniowskiej, Kola 
PCK, skarbnikiem SKOW, zastępcą prze­
wodniczącego Ligi Ochrony Przyrody, 
zastępowym w drużynie harcerskiej, akty­
wistą Szkolnego Klubu Sportowego, pre­
zesem Koła Przyjaciół Lodzi, LPŻ, Szkol­
nej Kasy Oszczędności, sekretarzem 
Szkolnego Koła TPPR, Kółka Tury­
styczno-Krajoznawczego niezależnie od 
tego, że aktywnie pracuje, powiedzmy, 

- w Kółku Sprawnych Rąk, Kole Żywego
Słowa i... orkiestrze mandolinistów.

Powiecie: przesada! Odpowiem: może 
— trochę, ale niewiele.

Powtórzę autentyczną, choć może nie 
dosłowną, rozmowę, jaką miał dyrektor 
pewnej jedenastolatki z kimś, kto był 
odpowiedzialny za „pion szkolny” jednej 
z wyżej wymienionych organizacji.

— Panie dyrektorze, we wszystkich 
szkołach już mam kola „potworzone” 
(to nie ma nic wspólnego z potworem) 
prócz pańskiej szkoły!

Dyrektor: — Bardzo mi przykro, ale 
ja na to nic nie poradzę. Mam już dzie­
sięć organizacji „masowych”, dwanaście 

1 kół zainteresowań i samorząd.
Stawiałem tę sprawę kilka razy na 

posiedzeniach rady pedagogicznej. Ale 
naprawdę nie mam już „wolnego” nau­
czyciela, który mógłby podjąć się opie- 
kuństwa jeszcze jednej organizacji.

— Ale jeszcze, dyrektorze, na każdej 
rocznej konferencji waszej szkole wypo­
minają, że „nie docenia”, a wszystkie in­
ne „doceniają”. Po co to panu!

— A niech wypominają, mam dosyć 
tych fikcji, nie wiem, jak to robią in­
ne. szkoły!

— Wówczas — opowiada dyrektor — 
ów „odpowiedzialny za pion szkolny” za­
czął z innej beczki:

— Panie dyrektorze, ja też mam swój 
„plan”. Jeżeli się wykażę 100% wyko­
naniem, tzn., że w każdej szkole pow­
stało kolo, dostanę premię. Niech pan 
zrozumie, już leci grudzień, żona moja 
nie pracuje, troje dzieci...

Na takie dictum — skąpi tulowa-
) łem. Po tygodniu w mojej szkole pow­

stało — jedenaste „koło”.

WYDAWNICTWO ZWIĄZKOWE CRZZ
WARSZAWA, ulica KOPERNIKA nr 36/40

POLECA
NOWOŚĆ:

Jni. 3Lb. Piotrowski
BHP PODCZAS ZAJĘĆ PRAKTYCZNO - 
TECHNICZNYCH w SZKOŁACH PODSTAWO­
WYCH Stron 176, liczne ilustracje.

cena zł 15.—
Książka zatwierdzona do działów nauczycielskich blibliotek szkół podsta­

wowych, pismem Min. Oświaty z dnia 4. IV. 1962, nr P3—2350/62 (Dz. Urz. 
Min. Oświaty nr 9/62, str. 322).

Książka przeznaczona jest dla nauczycieli prowadzących zajęcia praktyczne 
w szkołach ogólnokształcących, nauczycieli pracy ręcznej, instruktorów pro­
wadzących zajęcia techniczne w pracowniach politechnicznych, kierowników 
szkól ogólnokształcących, nadzoru pedagogicznego, technicznych i społecz­
nych inspektorów pracy ZNP.
Zamówienia INSPEKTORATÓW OŚWIATY oraz SZKÓŁ REALIZOWANE 
BĘDĄ W KOLEJNOŚCI ZGŁOSZEŃ ZA ZALICZENIEM POSZTOWYM

K-19

Dlatego realizacja nowych zamierzeń 
wymaga mocnego oparcia się na autory­
tecie osoby, czy organizacji i skupienia 
wokół siebie pewnego aktywu ludzi mło­
dych i starszych, których należy przeko­
nać do swych projektów i tak nimi po­
kierować, aby to oni forsowali przepro­
wadzanie zmian. Samemu należy ograni­
czyć się do wspierania ich w tych po­
czynaniach, służyć im pomocą i radą.

W sytuacji Kolegi należało — moim 
zdaniem — przede wszystkim ożywić i 
uatrakcyjnić zebrania szkolne i gro­
madzkie, traktując je jako okazję do 
doboru pomocników.

Kolega „Siła” pracował sam i to na 
wielu frontach, osłabiał się, tracił ostrość 
widzenia, wyczerpywał energię i w na­
stępstwie popełniał błędy, które przeciw­
nicy zawsze skrupulatnie wykorzystują.

I ja jestem synem chłopskim. I ja po 
wielu latach wróciłem do swej wsi ro­
dzinnej, a widząc w niej przeraźliwy 
marrazm, pijaństwo... zapragnąłem życie 
swej wioski zreformować.

Mnie również wydawało się, że do­
skonale znam i rozumiem chłopów, 
i podobnie, jak Kolega, doznałem przy­
krego zawodu, bo chciałem od razu i to 
na wielu frontach radykalnie wieś po­
prawić. W działaniu byłem żywiołowy i 
bezkompromisowy, więc mimo dużych 
osiągnięć osłabłem, naraziłem się klikom, 
które mi tak obrzydziły życie, że całko­
wicie odsunąłem się od prac społecznych 
w mej wsi.

Rozżalony i przybity wróciłem do za­
jęć w.szkole i w Związku. Ale dziś wy­
raźnie już widzę, że nadmierny wysiłek 
uczynił mnie wtedy nerwowym i apo­
dyktycznym. Posypały się więc błędy, a 
tych działaczowi społecznemu popełniać 
nie wolno. Z własnego więc doświadcze­
nia wiem, że następne prace poprowadzę 
Inaczej i że wtedy osiągnięcia będą.

Starszy kolega z rzeszowskiego

I tak jak Polska długa i szeroka: od 
Przemyśla do Szczecina i od Olsztyna 
po Jelenią Górę szkoły duszą się od 
nadmiaru przeróżnych organizacji, kół 
i kółek. „Odwala się” sprawozdania, wy­
znacza zarządy, organizuje się od czasu 
do czasu jakiś konkursik czy gazetkę 
ścienną. Byle nie „podpaść”. Żeby się 
władze nie czepiały, a powiatowe czy 
wojewódzkie zjazdy „sprawozdawczo-wy­
borcze” nie piętnowały. W ten sposób 
szkoła „nie podpada”, a że wychowuje 
się nie przyszłych działaczy społecznych, 
lecz społecznych blagierów, o to już 
mniejsza.

Zdaję sobie sprawę, że obraz tzw. me­
tod społecznego wychowania w naszych 
szkołach w różnych organizacjach został 
tu przeze mnie przerysowany, ujęty 
w sposób nieco karykaturalny. Uczyni­
łem to celowo. Nie negując bowiem fak­
tu, że szkoły mają tu i ówdzie bogaty 
i niekiedy oryginalny dorobek w życiu 
różnych organizacji i kół, faktem jest, 
że w tej dziedzinie panuje duży chaos.

Nie siląc się absolutnie na wyczerpa­
nie tego arcypoważnego i złożonego te­
matu spróbuję jednak naszkicować nie­
które źródła tego zjawiska i wskazać 
środki zaradcze.

Przeróżne organizacje „penetrują” od­
cinek szkolny pragnąc wykazać się wo­
bec władz, „czynników” i tzw. społe­
czeństwa wielką liczbą członków, kół, 
odbytych zebrań, dokonanych akcji. Ma 
to być dowodem ich prężności działania 
i legitymacją społecznej potrzeby istnie­
nia. Dlatego — nie zadowala ich, że 
przecież tę czy inną dziedzinę społecz­
nej pracy może przejąć np. drużyna 
harcerska bądź samorząd szkolny. Bo 
im nie tyle o działanie chodzi, co o stan 
organizacyjny dla sprawozdań.

Za całość pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej szkoły odpowiada rada peda­
gogiczna. Należy więc przywrócić jej 
prawo wyłącznej decyzji w sprawie po­
woływania do życia tzw. ogniw — so­
juszników w pracy wychowawczej szko­
ły. O tym, czy jakaś organizacja ma 
w szkole powstać, powinna rozstrzygać 
potrzeba jej istnienia, którą zrodzić po­
winno życie społeczności uczniowskiej, 
a nigdy „odgórne” zarządzenie. I tak 
np. jeżeli młodzież chce uprawiać tury­
stykę, sport, czy powołać do życia ze­
spól żywego słowa, musi się jakoś zor­
ganizować. Jak? Niech jej w tym pomo­
że szkoła. Może to być samodzielna or­
ganizacja, ale z równym powodzeniem 
może ową turystyką, sportem czy ama­
torskim teatrem zająć się istniejący już

nictwa rolniczego.

Krzyż Kawalerski 
Polonia Restituta o- 
trzymał kol. Fran­
ciszek Boh-Szurow- 
ski — nauczyciel 
Szkoły Podstawowej 
w Kudowie. Działal­
ność pedagogiczną 
rozpoczął kol. Boh- 
Szurowski w roku 
1922 w szkole pod­
stawowej, skąd po 
zdobyciu odpowied­
nich kwalifikacji 
przeszedł do szkol- 
W okresie okupacji

brał udział w tajnym nauczaniu. Obec­
nie, mimo przejścia na emeryturę, pracu­
je w szkole, bierze też aktywny udział w 
życiu społecznym i oświatowym miasta.

Jubilatowi najserdeczniejsze życzenia 
zdrowia i wszelkiej pomyślności składają 

Koledzy z Ogniska i Oddziału Powiato­
wego ZNP w Kudowie.
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Niecodzienną uro­
czystość 50-lecia pra­
cy obchodziła kol. 
Władysława Radosz, 
woźna Szkoły Pod­
stawowej i Li­
ceum Ogólnokształcą­
cego nr 2 w Dąbro­
wie Górniczej. Kol. 
Radosz pracująca 
przez szereg lat w 
jednej szkole była 
nie tylko wzorowym 
pracownikiem, ale 
również prawdziwą

wychowawczynią młodzieży. Za ofiarną 
pracę odznaczona została Złotym Krzyżem
Zasługi.

Do życzeń w dniu Jubileuszu swoje gra­
tulacje dołącza dyrekcja szkoły.

samorząd szkolny, drużyna harcerska, 
ZMS...

Trzeba tu jednak poczynić dwie bar­
dzo, moim zdaniem, istotne uwagi: 
w hierarchii instytucji, w których by 
dokonywał się proces kształcenia umie­
jętności organizacyjnych, obok samorzą­
du szkolnego należy widzieć ZMS, ZMW 
lub ZHP jako najbliższych sojuszników 
szkoły w dziedzinie ideowego wychowa­
nia. Wydaje mi się nawet, że w tym 
przypadku, gdy szkolna drużyna harcer­
ska czy grupa ZMS są dostatecznie silne 
zarówno organizacyjnie, jak i liczebnie, 
mogą one pełnić funkcję samorządu 
szkolnego.

I uwaga druga: to, co wyżej powie­
działem, absolutnie nie oznacza, że na­
leży likwidować organizacje istniejące 
i pracujące w szkole. Jeżeli pracują, to 
dobrze! To znaczy, że są potrzebne. Niech 
się rozwijają!

Sądzę jednak, że w żadnym razie nie 
wolno nam dłużej tolerować organizacji 
papierowych, fikcyjnych, istniejących 
tylko dla sprawozdawczości, by się nikt 
„nie czepiał”.

W takich organizacjach bowiem nie tyl­
ko nió kształcimy w naszych wychowan­
kach jakże cennej umiejętności społecz­
nego współżycia — ale przeciwnie — 
wychowujemy społecznych blagierów, 
pyskaczy, którzy już na szkolnej ławie 
uczą się, gdzie i w jaki sposób trzeba 
„zalać”, żeby wypaść dobrze w opinii 
jednostek nadrzędnych.

Zamiast wychowania w poczuciu od­
powiedzialności, w poszanowaniu dla 
rzetelności i prawdy — w gruncie rze­
czy popełnia się antyspołeczne wycho­
wanie, czy, jak kto woli, społeczne an­
tywy chowanie.

MIECZYSŁAW WOŹNIAKOWSKI
Łódź

BB

To nie Jest żadna nadzwyczajna histo­
ria, to po prostu sprawozdanie z jednej 
konferencji rejonowej ogniska nauczy­
cielskiego w Rabie Wyżnej. Ognisk takich 
jest wiele, konferencji jeszcze więcej, 
a ta nie była ani specjalnie uroczysta, ani 
na pokaz, to po prostu jedna kartka z ży­
cia nauczycieli wiejskich, a jednak...

Termometr wskazywał — 20°. Tak się 
nie chce wyjść z ciepłego pokoju, zosta­
wić wiele własnych spraw, ale cóż — 
przez okno widzę, że nasza „podwoda” 
czeka — a więc w drogę! Uśmiecham się 
do synka, starając się nie widzieć buzi 
układającej się „w podkówkę” (coś ma­
rudzi po ostatniej anginie), zapewniam 
męża i domowników, że wrócę około 15 
i jeszcze w progu otrzymuję koc „na 
wszelki wypadek”. Brr, jak zimno!

Po spotkaniu z koleżankami — jedzic- 
my w świat. Jakby nie było, każda kon­
ferencja — to pewne urozmaicenie w sza­
rym życiu wiejskiego nauczyciela, nie 
mówiąc już o zasadniczych korzyściach 
wypływających z charakteru narad.

...Płozy sań lekko ślizgają się po drodze, 
spod kopyt końskich odpadają grudki 
zmarzłego i zbitego śniegu, a my kulimy 
się przed przejmującym wiatrem. Jakże 
przydał się koc!

Rozmawiamy o mrozie, szkole, dzieciach 
i węglu. Jest to typowe dla rozmów nau­
czycieli — przewaga tematów związanych 
z pracą zawodową. Za nami jadą kole­
żanki i koledzy z sąsiednich szkól: Raba 
Wyżna, Karkobuz, Podskarbie. Sanki za 
sankami mkną po głównej, wioskowej 
drodze. Zostawiamy za sobą kilometry... 
I wreszcie cel naszej podróży — szkoła 
w Sieniawie.

Jest to pozostałość z tzw. starego bu­
downictwa, ale wszędzie znać rękę go­
spodarzy, ktoś czuwa nad całością i este­
tyką wnętrza. Białe ściany izb szkolnych 
ozdobiono barwnymi szlakami, trochę 
papieroplastykl, kolorowe ilustracje, 
pocztówki.

Zapełnia się „sala konferencyjna", Jest 

HjK 7 praktyce — nauka w szkołach 
w w podstawowych dla pracujących 

zaczyna się od klasy V, rzadziej 
od IV, a już wyjątkowo tylko od Ili lub 
niższej. Czyżby wszyscy dorośli (i mło­
dociani) mieli już opanowany początko­
wy stopień wykształcenia?

Z prowizorycznych danych spisowych 
z 1960 roku można się już zorientować, 
że wśród osób w wieku powyżej 14 lat 
bez podstawowego wykształcenia — oko­
ło 1/4, to ludzie, którzy nie dotarli na­
wet do IV klasy, a wśród nich więcej 
niż połowa, to analfabeci lub półanalfa­
beci.

Wśród analfabetów przeważają anal­
fabeci wtórni. Jak do tego doszło, dla­
czego nie idą do szkół dla pracujących, 
jak zapobiegać w przyszłości powrotne­
mu analfabetyzmowi?

Te i inne pytania muszą niepokoić 
każdego oświatowca. Niepokoją tym 
bardziej, że przecież odbyliśmy już w la­
tach 1949—1951 wielką kampanię likwi­
dacji analfabetyzmu, w wyniku której 
nauczyło się czytać i pisać przeszło mi­
lion osób.

Warto wiedzieć, jak po latach wyglą­
dają ich losy. Pozwoli to nam z per­
spektywy czasu ocenić zarówno efek­
tywność nauczania na kursach, jak rów­
nież i dalszej opieki oświatowej. Ocena 
ta z kolei wytyczy drogi postępowania 
na przyszłość i środki zaradcze przeciw­
ko powrotnemu analfabetyzmowi.

Wielu pracowników oświatowych do­
cenia potrzebę takich badań i niektó­
rzy już je rozpoczęli. Mamy nawet 
pierwsze wyniki, dzięki inicjatywie ka­
tedry Pedagogiki Społecznej Uniwersyte­
tu Warszawskiego. Józef Jeremicz zbadał 
losy absolwentów nauki początkowej z 
lat’ 1949—1951 w powiecie sulęcińskim 
(województwo zielonogórskie). Na 232 
zbadanych absolwentów — obecnie w 
różnym stopniu umie czytać i pisać tyl­
ko 108 osób; umieją tylko czytać — 24 
osoby, a 100 osób nie umie ani czytać, 
ani pisać.

Ciekawe, że wśród powrotnych anal­
fabetów znajdują się nie tylko osoby, 
które otrzymały świadectwo z oceną do­
stateczną, le również z dobrą, a nawet 
kilku — z bardzo dobrą. Rzuca to pewne 
światło zarówno na możliwość zbyt li­
beralnego oceniania umiejętności kursi- 
sow, jak też na brak dalszej opieki 
oświatowej.

A jak przedstawia się sprawa z dal­
szym kształceniem? Na 232 zbadanych 
absolwentów — w okresie późniejszym 
dokształcało się w zakresie szkoły pod­
stawowej tylko 10 osob, z których 8 u- 
kończyło pełną szkołę podstawową, jedna

fłowe książki
PAŃSTWOWE ZAKŁADY 

WYDAWNICTW SZKOLNYCH

Włodzimierz Szewczuk — Psychologia.
Zarys podręcznikowy. Tom I . . . 28.50 

Kazimierz Greb — Mikroskop w szkole 27.50 
Jan Jerzy Karpiński — W Dolinie Or­

lich Gniazd ................................................ jg.____
Noe Gruss — Szkoła Polska w Paryżu . K.50 
Nowe książki
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Wanda Laskowska — Rośliny borów 30.—

WYDAWNICTWO HARCERSKIE

Włodzimierz Grzelak, Piotr Rządca — 
Przyjaciołom o harcerstwie b,30

GŁÓWNY URZĄD STATYSTYCZNY 
Rocznik Statystyczny 1962 35.—

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA
Jadwiga Chudzikowska — Porwanie tu­

reckiej galery 18.—
Roman Turek — W służbie najjaśniejsze­

go pana 23.—
Józef I. Kraszewski — Szaławiła Raptu­

larz pana Mateusza Jasienickiego 30.—
Henryk Syska — Tajemnica białego ha­

bitu 8.—
Witold Ptaszyńskl — Jak rozumieć książ­

kę, z się uczymy 27.—
Kraszewski o pow ieściopisarzach i po­

wieści 29.—
Józef Chałaslński — Kultura amerykań­

ska 75.—

WIEDZA POWSZECHNA

Zbigniew Pletrasińskl — Sztuka ucze­
nia się ................................. ................. in._*

Kazimierz Piesowlcz — Wielki przewrót . 17.— 
Podręczny słownik polsko — biało­

ruski ......................................................TO.—

KSIĄŻKA 1 WIEDZA

Historia nowożytna, tom II w . N , „ M.-*

Już Chabówka, meldują się Rokiciny- Cze­
kamy tylko na gości z powiatu. Na razie 
największą sympatią cieszy się zielony 
piec kaflowy, buchający ciepłem. Tworzą 
się kółka I kółeczka, mówi się o wszyst­
kim i o niczym, aby zapełnić czas.

Wzdłuż głównej ściany, na kilku sto­
łach przygotowano wystawę w związku 
z referatem kol. W. Piaseckiego — „Naro­
dy Europy wobec Powstania Styczniowe­
go”. Na ścianie portrety bohaterów 
związanych z historią powstania: Romu­
ald Traugutt, Jarosław Dąbrowski, Wa­
lery Wróblewski, A. Potiebnia, obrazy

Z jednej konferencji
Grottgera I w pastelowej tonacji „Patrol 
powstańczy” — Gierymskiego.

Całość wystawy przygotowano z rzetel­
nym trudem. Zadziwia bogactwo materia­
łu, który jest dokumentacją referatu: 
artykuły, wiersze, wspomienia, szkice, 
pamiętniki, pieśni okolicznościowe, ilu­
stracje... Nie sposób wyliczyć nazwy 
wszystkich czasopism czy periodyków. 
Wśród pozycji księgarskich zwracają 
uwagę nowości: AL Hercena: „O Powsta­
niu Styczniowym” oraz Kozłowskiego: 
„Od Węgrowy do Opatowa”. Pośrodku 
album Grottgera. Jest 1 cykl powieś­
ciowy Żeromskiego, Orzeszkowa, kilka 
utwmrów Strumph-Wojtkiewicza, dalej 
Dobraczyński („Piąty akt”), Koźmiński, 
Szomański, Prudowska, Kieniewicz i inni. 
Gdzie i jakim sposobem kol- Piasecki 
zgromadził tak obszerny materiał? Prze­
cież Sieniawa to mała wioska góralska! 
Szkoda, że tak starannie przygotowanej 
wystawy nie można zaprezentować w ja­
kimś większym ośrodku.

A tymczasem gospodarz, kierownik 
szkoły, kol. J. Podolski, wita wszystkich 

osoba — klasę piątą i jedna — klasę 
czwartą. Wszyscy przed nauką na kursie 
ukończyli II, Ul IV, a jedna osoba nawet 
V klasę szkoły podstawowej. Tylko jed­
na z nich — przyszła na kurs po I kla­
sie i ta właśnie ukończyła później V 
klasę.

Oczywiście — dane z jednego powiatu 
nie mogą być miarodajne dla całej Pol­
ski. Może gdzie indziej jest lepiej: mniej 
powrotnych analfabetów, a więcej 
kształcących się dalej. W każdym razie 
należałoby przebadać losy absolwentów 
w innych jeszcze województwach, w 
różnych środowiskach.

Analiza przyczyn powrotnego analfa­
betyzmu pozwali lepiej organizować i 
metodycznie przeprowadzać nauczanie 
stopnia początkowego oraz znaleźć lep­
sze metody i formy dalszego kształcenia. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że do 
szkół podstawowych dla dorosłych i mło­
docianych idzie nikły odsetek absolwen­
tów kursów początkowych. Jedną z 
głównych przyczyn takiego stanu rzeczy 
jest zbyt słabo opanowana technika 
czytania i pisania. Absolwenci kursów 
po prostu nie mogą sprostać wymaga­
niom szkoły. Badania losow absolwentów 
wyjaśniłyby również sprawę, jakie for­
my kształcenia odpowiadają im bardziej 
niż szkoła, przynajmniej w okresie 
przejściowym, zanim zdobędą odpowied­
nią sprawność techniczną w czytaniu 
i pisaniu.

JEST także inny problem wymagają­
cy jak najszybszego rozwiązania: 
sprawa lektury podręczników, po­

mocy do nauki czytania 1 pisania na 
stopniu początkowym (w zakresie 4 klas). 
Czyż można się dziwić, że następuje po­
wrotny analfabetyzm, skoro absolwenci 
kursów początkowych nie mają co czy­
tać? Przeszło dziesięć lat nie wydaje się 
ani książek, ani podręczników, dostoso­
wanych do tego poziomu i zaintereso­
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obecnych 1 zaprasza na zajęcia świetli­
cowe. Gromadka dziewcząt śpiewa na 
powitanie: „Piosenkę zanućmy społem”. 
A potem pieśń powstańcza 1 recytacje 
prozy. Dalsze zajęcia — to typowa praca 
świetlicowa: piosenki ludowe, taniec re­
gionalny, walczyk, skecz itd. Widać rze­
telną pracę młodych koleżanek-nauczy- 
cielek. Huczne brawa otrzymuje młodo­
ciany zespói muzyczny.

Następny punkt programu — to zajęcia 
kółka sportowego na lodzie. Wykorzysta­
no do tego miejscową rzekę. Nie był to 
żaden pokaz (te kilka par łyżew' szkoła 

otrzymała niedawno), ale zwyczajne bie­
gi, ósemka, Jazda tyłem itd. To nic, że 
chłopcy mają buty dość różne, a zamiast 
szykownego dresu — kuse marynarki 
czy matczyną ręką robione swetry, grunt, 
że łyżwy są, bo to się tylko liczy. Wra­
cając do szkoły brniemy w głębokich 
zaspach śnieżnych.

Drugą część konferencji rozpoczyna 
kol. Podolski, który mówi o pracy poza­
lekcyjnej i kółkach zainteresowań. Jest 
ich dziewięć. Rozwijają one zaintereso­
wania, wiążą dzieci ze szkołą, walczą 
z nudą oraz ze złym wpływem otoczenia. 
Charakter kółek dobrany jest zgodnie 
z potrzebami środowiska 1 dlatego np. 
wiosną „ruszy” kółko młodych pszczela­
rzy i hodowców królików. Ładnymi wy­
nikami legitymuje się kółko spółdziel­
ców.

Następnie kol. Bici referuje zagadnie­
nie: „Wychowanie społeczno-polityczne 
w organizacjach młodzieżowych”. Są to 
niejako wytyczne do dyskusji.

Dyskusja jest ożywiona, zabierają głos 
starsi i młodzi; omawia się różne formy 
pracy, dzieli się osiągnięciami, przedsta- 

wań. Ostatnio ukazał się wprawdzie no­
wy elementarz dla dorosłych („Nowy 
Tor”) wraz z ćwiczeniami, ale to wszyst­
ko.

Jeżeli słabo czytający znajdą się w 
szkole dla pracujących, to muszą korzy­
stać z wypisów dla dzieci. Wypisy dla 
dorosłych są na razie tylko dla klasy 
VII. Podręcznik do języka polskiego dla 
dorosłych, którzy przerobili elementarz, 
jest konieczny, Ale sam podręcznik nia 
wystarczy.

O potrzebie czytania niech świadczy 
fakt, że najbardziej zapaleni początku­
jący czytelnicy wypożyczają książki 
dziecinne (niby dla swoich dzieci) i ku­
pują „Świerszczyk", bo tam mają więk­
szy druk, łatwe, krótkie teksty, ilustrac­
je.

Jaka powinna być lektura pomocnicza? 
Przede wszystkim — pod względem typo­
graficznym, formy i treści odpowiednio 
dostosowana. Ponieważ ma zachęcić do 
czytania, „rozczytać” byłych analfabe­
tów, powinna być dla nich interesująca: 
dostarczać praktycznych wiadomości i 
wskazówek, informować o świecie oraz 
bawić.

Dlatego też należy przewidzieć kilka 
serii broszur, np. poradniki (z hodowli, 
gospodarstwa domowego, higieny, wy­
chowania dzieci itp.) popularno-naukowe, 
beletrystyczne — wyjątki lub adaptacje 
z literatury pięknej.

Podobnie jak w lekturze do nauki ję­
zyków obcych, broszury te byłyby róż­
nych stopni trudności, opatrzone wstę­
pem, komentarzem, słowniczkiem wyra­
zów obcych i trudnych, z ilustracjami.

Jeżeli książeczki te ponadto wydawa­
ne będą w estetycznych, kolorowych 
okładkach, na dobrym papierze — to 
może staną się pomostem do dalszego 
kształcenia się, które doprowadzi do 
ukończenia szkoły podstawowej.

dr J. LANDY-TOŁWlNSKA

wla trudności. W szkołach wiejskich pra­
ca pozalekcyjna, praca w organizacjach 
i kółkach jest trudnym problemem. Nau­
czyciel często napotyka uprzedzenie i nie­
chęć rodziców „do wszelkich nowości”, 
brak zrozumienia w środowisku, trudności 
lokalowe, brak sprzętu, pomocy itd. A 
jednak nauczyciel pracuje i osiąga pozy­
tywne rezultaty.

Trzecim I ostatnim prelegentem Jest 
kol. W. Pasecki. Już pierwsze słowa mo­
bilizują uwagę słuchaczy. Historia Pow­
stania Styczniowego jest znana obecnym, 
ale stanowisko narodów Europy wohec 
powstania — to ujęcie zupełnie nowe. 
Pośpiesznie notuję. Padają imiona, daty, 
liczby. Podziwiać naleiy rzetelną wiedzę 
prelegenta oraz znakomitą znajomość te­
matu.

Wolnc wnioski — to ostatni punkt kon­
ferencji. Mówi się o wycieczce wiosennej, 
organizowanej wzorem lat ubiegłych. Tym 
razem Wrocław i jego okolica. A więc 
znowu nowe strony, nowe wrażenia 1 pe­
wien zasób nowych wiadomości.

I na tym właściwie powinna się koń­
czyć „historia jednej konferencji”, ale 
dla ścisłości dedaję, że po tych pracowi­
tych godzinach zaproszono nas na obiad 
i to jaki smaczny! A po herbacie 1 pącz­
kach, tercet muzyczny przygrywał weso­
ło, zaś kilka par tańczyło niefrasobliwie.

...Krótki dzień zimowy miał się ku koń­
cowi, gdy pełni wrażeń wracaliśmy do 
swoich domów, do Codziennej pracy i do 
codziennych radości I smutków.

K. PIETRASZKIEWICZ
Bielanka

pow. Nowy Targ
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Dnia 3 lutego bieżącego roku na gmachu 
b. Państwowego Instytutu Robót Ręcznych 
przy ul. Górczewskiej 8 w Warszawce 
została wmurowana tablica ku czci Wła­
dysława Przanowskiego, ufundowana 
zgodnie z wolą ostatniego zjazdu absol­
wentów FIRR.

Tablica w kamieniu utrwala nic tylko 
daty (1913 — 1937) w życiu Władysława 
Przanowskiego, lecz jednocześnie obejmu­
je 'ważny okres w dziejach szkoły polskiej. 
W roku 1913, a więc przed pół wiekiem, 
do gmachu przy ul. Górczewskiej 8, pow­
stałego z fundacji rodziny Szlenkierów, 
została przeniesiona sześcloklasowa szkolą 
powszechna im. Karola Szlenkiera o nie­
znanym ówcześnie charakterze rzemieślni­
czym, której kierownictwo objął Włady­
sław Przanowski. Szkoła ta stała się dla 
niego warsztatem doświadczalnym.

Wybuchła pierwsza wojna światowa, 
która radykalnie zmieniła warunki życia 
i pracy. Mimo to na Górczewskiej skupi­
ła się przy Przanowskim garstka peda­
gogów — entuzjastów, głoszących zasadę 
równoległego kształcenia umysłu i zmy­
słów dziecka. Tutaj opracowywano pierw­
sze programy nauczania nowego przed­
miotu pod nazwą „prace ręczne”. Tutaj 
przystąpiono do kształcenia nauczycieli 
robót, z początku na wieczorowych kur­
sach, stopniowo rozszerzając zakres nau­
ki, aż do zorganizowania dwuletniego 
Instytutu.

W muraeh szkoły im. Szlenkiera naro­
dziła się idea zreformowania szkoły tra­
dycyjnej. Aby to wykonać, należało ro-
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botom ręcznym zapewnić właściwą po­
zycję wśród innych przedmiotów. Mis "da­
no opracować instrukcje, ogólne założe­
nia dydaktyczne i metodyczne, podręcz­
niki itp.

Na Górczewskiej nie tylko rodziły się 
idee, ale idee te również realizowano. 
Rozwinięto myśl wyjścia ze szkoły do 
społeczeństwa: powstało Towarzystwo

Pamiątkowa tablica na gmachu b. PIRR w Warszawie

TWÓRCA, POLSKIEGO SYSTEMU 
WYCHOWANIA TECHNICZNEGO AAEODZIEZY 

Założyciel i dyrektor państwowego instytutu 
ROBÓT RĘCZNYCH DLA NAUCZYCIELI

W MIESZKAŁ i PRACOWAŁ 
W LATACH 1515 -15 5?

KLUB WIEDZY POWSZECHNEJ

PRENUMERHTS NOWOŚCI WYDAWNICZYCH na rok 1963
Poleca NAUCZYCIELOM, MŁODZIEŻY 

starszych klas i wszystkim miłośnikom historii 

• serię

„BIBLIOTEKA WIEDZY HISTORYCZNEJ”
SZEŚĆ INTERESUJĄCYCH OPRACOWAŃ HISTORYCZNYCH

Cena w prenumeracie ze zniżką 3O’/«

84 zł - ZA SZEŚĆ KSIĄŻEK
J. HOLZER, J. MOLENDA — Polska w I wojnie światowej Z. ĆWIEK — Przywód­

cy Powstania Styczniowego S. RUSSOCKI, S. KUCZYŃSKI, J. WILLAUME —
Historia barw narodowych, godŁa i hymnu ,,Jeszcze Polska nie zginęła J. BASZ­
KIEWICZ — Młodość uniwersytetu J. AMUSIN — Rękopisy znad Morza Martwego

M. SOBOLEWSKI — Od II Cesarstwa do V Republiki (z dziejów politycznych 
Francji 1870 — 1958).

Wysyłka pocztowa bezpłatnie

Informacje * zgłoszenia * wpłaty
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH „DOMU KSIĄŻKĄ

Miłośników Robót Ręcznych, a w ślad za 
nim zaczął ukazywać się kwartalnik 
„Praca Ręczna w Szkole”, organizowano 
systematyczne zjazdy nauczycieli robót, 
wystawy prac słuchaczy PIRR Itd.

Metody Władysława Przanowskiego i 
jego szkoły zostały utrwalone w bogatej 
dokumentacji. Liczne są pokwitowania 
jego dorobku przez pedagogów — teore­
tyków oraz przez wiele instytucji. Dzia­
łalność Przanowskiego znalazła pełne po­
parcie w nauczycielskim ruchu zawodo­
wym. Znamienny jest np. memoriał ZNP 
do władz oświatowych, domagający się 
właściwego potraktowania robót ręcznych 
w szkole powszechnej, w liceach ogólno­
kształcących wszystkich kierunków nau­
czania i w zakładach kształcenia nauczy­
cieli, memoriał Towarzystwa Miłośników 
Robót Ręcznych w sprawie należytego 
wyposażenia pracowni szkolnych, a wresz­
cie uchwały Zjazdu Towarzystwa Ekono­
mistów uznających pracę ręczną jako 
przedmiot równowartościowy z innymi 
dyscyplinami szkolnymi. Wśród dokumen-

wych elementów techniki oraz umiejęt­
ności praktycznych, a w szczególności 
obsługi motorów spalinowych i elektrycz­
nych.

Wiele tych spraw minionych przypom­
niała uroczystość odsłonięcia tablicy. Gdy 
się śledzi działalność Przanowskiego, ude­
rza niezwykłe zjawisko; Władysław Prza­
nowski, wyłamawszy się spod wpływu 
slojdu, wysuwa postulat wychowania 
technicznego młodzieży. W jego pismach 
na ten tema odnaleźć możemy nie tylko 
wiele interesujących projektów, ale rów­
nież dokładnie nakreślony kierunek prak­
tycznego działania. Stawiając postulat u- 
technicznienla młodzieży — Przanowski 
uzależnia jego realizację od spełnienia 
następujących wymagań: pracy systema­
tycznej, wykonywanej planowo i porząd­
nie, dyscypliny i koordynacji ogólnoszkol- 
nej, oraz przygotowania nauczycieli spe­
cjalistów. Słusznie się więc stało, że 
przypomiano jego nazwisko w okresie, 
gdy wprowadzamy do naszych szkół w 
szerokim zakresie problemy wychowania 
technicznego.

„Źródła wiekowej przyjaźni”
Z okazji 100 rocznicy Powstania 

Styczniowego ukazało się w pra­
sie radzieckiej szereg publikacji 

poświęconych tym pamiętnym wydarze­
niom, między innymi w nrze 10 „Uczy- 
tielskoj gaziety” (z dnia 22 stycznia 1963 
roku ) — artykuł W. Diakowa, kandy­
data nauk historycznych.

Autor stwierdza, że naród polski cie­
szył się zasłużoną sławą nieuległego, 
najbardziej miłującego wolność.

„Podczas gdy — pisał w. I. Lenin — masy 
luuowe Rosji i większości krajów słowiańskich 
spały jeszcze głębokim snem, podczas gdy 
w tych krajach nie było samodzielnych, ma­
sowych ruchów demokratycznych, szlachecki 
ruch wyzwoleńczy w Polsce zyskiwał gigan­
tyczne, pierwszorzędne znaczeniie z punktu wi­
dzenia demokracji nie tylko ws.-.echrosyjskiej, 
nie tylko wszechsłowiań&kiej, Lecz i wszech- 
europejskiej”.

Uczeni burżuazyjni usiłowali 1 usiłują 
udowodnić jakoby powstanie zbrojne w 
1863 roku było polskim wydarzeniem lo­
kalnym. Tymczasem powstanie, na równi 
z wchodzącą w skład rosyjskiego impe­
rium częścią Polski, objęło także całą 
Litwę i bardziej lub mniej znaczne rejo­
ny Białorusi i Ukrainy. Powstanie zostało 
gorąco poparte przez rosyjskich rewolu­
cjonistów i postępowych przedstawicieli 
innych narodów.

Nad restytucją prawdy historycznej w 
danej dziedzinie pracują owocnie od kil­
ku już lat radzieccy i polscy uczeni. Po­
ważniejszą, z przygotowujących się dzieł, 
jest wielotomowa, wspólna radziecko-pol- 
ska publikacja — „Powstanie 1863 roku. 
Materiały 1 dokumenty”. Jeden tom, tak 
ze strony radzieckiej jak i polskiej, został 
już wydany.

Rosyjsko-polski związek rewolucyjny 
tworzył się i krzepł w przeddzień powsta­
nia. Na patriotyczne manifestacje rozpo­
częte w Polsce w 1861 roku carat odpo­
wiedział represją, a postępowo nastawieni 
ludzie rosyjscy — wyrazem zachwytu 
i pełnym współczuciem.

Pod koniec 1861 roku w armii carskiej, 
która: .znajdowała się w Królestwie Pol­
skim i. podgranicznych rejohaćłi, istnia-

Droga Redakcjo!
Jestem na pierwszym roku Państwowe­

go Instytutu Pedagogicznego w Tomsku 
kierunek filologia. My, przyszli nauczy­
ciele, obcięlibyśmy bardzo korespondo­
wać z polskimi studentami, nauczycielami 
i uczniami. Rozumiemy doskonale zna­
czenie wymiany listów między młodzieżą 
i dorosłymi wszystkich krajów na świę­
cie. Wymiana taka pomoże nam zarówno 
w poznaniu języka, jak i w umocnieniu 
wzajemnej przyjaźni.

Droga Redakcjo! Interesują nas do­
świadczenia w pracy polskich nauczycie­
li, życie szkoły i wiele innych spraw. 
Interesuje nas polska literatura i sztuka. 
Polska wydała wielu sławnych na cały 
świat pisarzy i kompozytorów, lecz o ich 
życiu i działalności wiemy niewiele. Dla­
tego też zwracamy się do Was, by za po­
średnictwem „Głosu" zdobyć dobrych 
i stałych przyjaciół. W odpowiedzi — bę­
dziemy pisać o sprawach, które intere­
sują Was, polscy przyjaciele.

MICHAIŁÓW źfcksander Wasiljewicz 
ZSRR, Tomsk 2,'Stl. Kartuszowa 33-3

ła organizacja rewolucyjna, na czele któ­
rej stał Komitet Oficerów Rosyjskich w 
Polsce. Organizacja ta — będąca pod 
wpływem poglądów Czernyszewskiegp, 
ściśle związana z Hercenem i Ogariewem, 
bliska polskim organizacjom rewolucyj­
nym — nosiła charakter internacjonalny. 
Wchodzili do niej głównie Rosjanie i Po­
lacy, lecz byli w niej także Ukraińcy, 
Białorusini, Litwini, przedstawiciele in­
nych narodów Rosji.

W proklamacji „Żołnierze rosyjscy!” 
(październik 1861 rok) czytamy: „Pa­
miętajcie, że sprawa polska — to wasza 
własna sprawa i że od niepodległości 
Polski zależy Wasza niezawisłość”.

Z takimi płomiennymi wezwaniami 
przeplatają się gorące, płynące z głębi 
serca, słowa polskich rewolucjoni­
stów. Postępowi działacze polskiego ru­
chu narodowowyzwoleńczego, stojący na 
rewolucyjno-demokratycznych pozycjach, 
dobrze rozumieli, że nie wolno utożsa­
miać narodu rosyjskiego z caratem uci­
skającym Polskę.

W nielegalnej gazecie „Sternik” z 1 lutego 
1862 roku czytamy: „Współczesna... Polska me 
czuje nienawiści do narodu rosyjskiego — 
wspólne cierpienia, Jedność szlachetnych dą­
żeń mogą jeszcze bardziej zwiększyć sympa­
tię Polski do niego — lecz podnosi ana się do 
walki z gwałcicielami wszelkich praw, z sa- 
mowładztwera namiestników, z przemocą, a o- 
głaszając wojnę moralną tej przemocy Polska 
dokonuje wdzięcznego czynu dla narodu rosyj­
skiego, któremu bezinteresownie pomaga w 
osiągnięciu sprawiedliwości...”.

Jarosław Dąbrowski — jeden z przywódców 
polskiej organizacji powstańczej, później ge­
nerał Komuny Paryskiej — pisał: „Rosjanie 
także pragną wolności, chcą zrzucić jarzmo 
znienawidzonego przez nich caratu. Powinniśmy 
działać razem z nimi, a nasze sprawy ziszczą 
się już w niedalekiej przyszłości...”.

Rewolucjoniści rosyjscy czynili wszyst­
ko, co jest możliwe, ażeby pomóc polskim 
przyjaciołom. W szczególności przedsię­
wzięto próbę stworzenia drużyny rosyj­
skiej w szeregach powstańców polskich.

Planu stworzenia drużyny rosyjskiej nie 
udało się zrealizować. Lecz ponad dwustu 
członków organizacji oficerskiej i około 
pięciuset podległych im żołnierzy przeszło 
na stronę powstańców lub aktywnie im 
pomagało. Wśród nich byli na przykład, 
ojciec Nadzieżdy Konstantinowny Krup­
skiej, porucznik Smoleńskiego Pułku Pie­
choty — K. I. Krupskij, jego kolega puł­
kowy porucznik K. P. Sosiedow i wielu 
innych.

Dostawszy się do niewoli, uczestnicy 
powstania widzieli i cenili życzliwy sto­
sunek do nich oficerów rosyjskich. Jeden 
z nich — J. Ożegalski — przebywający 
w tym samym kieleckim zamku więzien­
nym, gdzie niejednokrotnie pełnił służbę 
K. I. Krupskij w swych wspomnieniach 
pisał:

„Wielu było takich Rosjan, którzy bez 
osobistej korzyści postępowali życzli­
wie. Posłużę się jednym przykładem. Z 
pewnego pułku przyłączył się do powsta­
nia oficer, który był Polakiem; w jednej 
z potyczek ciężko ranny dostał się do nie­
woli do swego pułku. Amputowali mu 
nogę. Kiedy podleczył się, był pewien, 
że. teraz go powieszą. Lecz został porwa­
ny ze szpitala i odprawiony zagranicę 
przez oficerów swego pułku. Taki był 
duch umiłowania pokoju i wyznania spra­
wiedliwości, który rozprzestrzeniał się w 
tym czasie wśród Rosjan”.

oprać. J. ZALEWSKI

tćw z okresu przedwojennego znajdzlemy 
też rezolucję zjazdu dyrektorów szkół 
średnich, domagających się wprowadze­
nia do programów szkolnych podstawo- ♦ List Piotrusia

Panie Redaktorze!
i
i
♦ 
♦

♦ 
$
♦
♦
♦
i 
$ 
♦
♦ 
i
❖
❖
❖
♦
❖
I

♦
* 
$

$ 
❖

♦
❖
♦
0
♦
* 
$
♦
♦ 
$
❖ 
❖
♦

4

Ja się teraz bardzo serdecznie 
koleguję z jednym Wiewiórcżakiern. 
z naszego podwórka. Ale wcale nie 
dla jego pięknych oczu, które są 
zawsze wybałuszone, tylko z po­
wodu jego telewizora pod tytułem 
„Belweder",

To jest bardzo ciekawy wyna­
lazek. Jak mu się przekręci gałkę, 
to zaraz mu z przodu wyskakują 
różne rzeczy. Na przykład „Diabeł 
wcielony" albo „Francuzka i mi­
łość”. A raz to mu nawet wysko­
czyła jedna Stefania jako przed­
wojenna „Trędowata" i zademon­
strowała nam na zakończenie obu­
stronne zapalenie płuc. W związku 
z tym zapaleniem wszyscy się po­
płakali, a pani Fistaszkowa naj­
głośniej. Bo pani Fistaszkowa też 
przychodzi na tę telewizję bardzo 
regularnie i przyprowadza pięcio­
ro małych Fistaszków. A jeden to 
jej nawet w czwartek wyleciał z 
kołyski na. skutek tragicznej śmier­
ci baronowej Plumpkinsowej w 
Kobrze. Pan Pikuciak jako bez­
dzietny przyprowadza swojego sub­
lokatora, a pan Cieciorek szwagra 
i trzech znajomych urzędników. 
Dziadzio Stokrotka nikogo nie 
przyprowadza, ale za. to budzi się 
bardzo często i uporczywe się 
upomina o Klub Myszki Miki. Cał­
kiem niepotrzebnie. Bo do czego 
nam Myszka, jeżeli my możemy 
obejrzeć Stefanię, albo „Dotknięcie 
nocy"? I my oglądamy.

mi. Proszę bardzo, my możemy 
przeczekać w kuchni, bo i tak to 
całowanie wcale nas nie interesuje, 
a ja to w ogóle tego nie uznaję. 
Kukułkiewicz mówi, że pani Wie- 
wiórczakoroa stoi czujnie na 
straży naszej moralności. No to w 
porządku, niech stoi. Nasza 
wdzięczność będzie ją ścigała aż 
do upadłego.

CL to CCLClf •!

To be !

1 wszystko w porządku, tylko 
ja się jeszcze nie mogę zoriento­
wać, o co właściwie chodzi pani 
Wiewiórczakowej. Siedzi sobie 
na przykład pani Wiewiórczako- 
wa spokojnie, ogląda z nami do 
spółki „Tajemnice alkowy" i rap­
tem się odzywa, że: dzieciaki, won 
do kuchni! I my już wiemy, że to 
na pewno w związku z pocałunka-

Ale znacznie dalej będzie ją ści­
gała za oglądanie do spółki z nami 
bardzo pomysłowych sposobów 
wzajemnego uśmiercania się w ra­
mach wojny albo w ramach maka­
brycznego kryminału z dreszczy­
kiem. Można się rozerwać. I my 
się rozrywamy.

Wiewiórczak najlepiej się roz­
rywa przy patrzeniu na niespo­
dziewane przebijanie pleców ostrym 
sztyletem. Fistaszek przy wiesza­
niu. Największe wymagania ma 
nasz Kukułkiewicz. On co chwila 
się pyta, kiedy wreszcie będzie to 
ćwiartowanie na sztuki. A ja wolę 
gęstą strzelaninę pistoletową. Ja tu 
sobie patrzę, a tam mi różne ciarki 
chodzą w tę i z powrotem. Te 
ciarki to ja mam po filmie „Wid­
mo".

Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie młodszy Fistaszek. On 
się nam na każdym wojennym fil- 
m.ie robi zielony na twarzy, jego 
włosy same się podnoszą do góry, 
a po każdej detonacji dostaje in­
tensywnych konwulsji. On by na­
wet mógł upaść, ale na szczęście 
pani Fistaszkowa trzyma go mocno 
na swoich kolanach nie przerywa­
jąc sobie ciekawego oglądania.

Z tego wszystkiego bardzo wy­
raźnie widać, że my się jednak 
znajdujemy pod bardzo czujną opie­
ką ze strony dorosłych i nie grozi 
nam żadne zepsucie moralne.

PIOTRUŚ
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Nauczyciele-plastycy
W nowo otwartym 
Klubie Związku Na- 

sMtyWfnSawWWM|l uczycielstwa Polskie- 
g0 w zSi°rzu zorga- 
nizowano wystawę 
o’oraz6w młodych 

SH artystów-plastyków: 
Anny i Antoniego 
Wirhanowiczów. Wy- 

_______________ mienieni artyści są 
także nauczycielami: 

Anną Wlrhanowicz pracuje w jednej ze 
szkół łódzkich, jej mąż w Liceum im. 
Staszica w Zgierzu. Jako pedagodzy, 
nieliczni w swej dziedzinie specjaliści, 
uczą rysunku, sztuki użytkowej, prowa­
dzą nawet zajęcia praktyczne. Są orga­
nizatorami kółek zainteresowań. Ich 
uczniowie „zarażeni" już sztuką nowo­
czesną, garną się do niej i co najważ­
niejsze, potrafią ją zrozumieć.

Dowodem tego była zorganizowana w 
ubiegłym roku wystawa samodzielnych 
prac uczniów, która świadczyła o poważ­
nym poziomie i wyrobionym smaku arty­
stycznym. O swojej pracy artyści mówią: 
„Nie wiemy, jak to się stało, że pracujemy 
w szkole. Nigdy o tym nie myśleliśmy. To

był przypadek, teraz jednak polubiliśmy 
ten zawód i chyba nigdy się z nim nie 
rozstaniemy.

Ich wystawa malarska, która cieszy się 
niesłabnącym powodzeniem, zgromadziła 
kilkadziesiąt dzieł, wśród nich: obrazy 
olejne, akwarele, grafikę i rysunki.

Antoni Wirhanowicz prezentuje głównie 
grafikę. Są to najczęściej obrazy małomia­
steczkowych domków, uliczek, pejzaże, 
panoramy dużych miast i wsi. Wiele 
przedstawionych prac tworzy cykle np. 
cvkl rysunków związanych z wycieczką do 
ŃRD.

Śmiałe linie, przejrzystość i doskonała 
kompozycja świadczą o wprawnym i wy­
czulonym na piękno warsztacie artysty, 
u którego treść i forma wzajemnie się 
uzupełniają.

Inny typ twórczości reprezentuje Anna 
Wirhanowicz. Przeważa u niej tematyka 
wiejska, technicznie wyrażona przez olej 
i akwarelę. Malarka stosuje śmiałe roz­
wiązania kolorystyczne, nowoczesną kon­
cepcję. Często stosuje prymitywizm. Obra­
zy jej nawiązują łatwy kontakt z widzem.

EUGENIUSZ ZARZYCKI
Zgierz
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łA najwyższej kondygnacji N trampoliny znieruchomiała
t sylwetka dziewczęca. Chwila 
koncentracji wewnętrznej i... 
efektowny skok. Każdy ruch 
precyzyjnie wyliczony, zgra­

ny harmonijnie z całością, cudowna 
płynność ruchów, opanowanie i samo­
kontrola. Na pewno nie każdy uczest­
nik posiada niezbędne dyspozycje, by 
osiągnąć taką sprawność fizyczną i ta­
kie efekty. Każdy jednakże ma tu do­
skonałe warunki treningowe (wspaniały 
basen, wykwalifikowani trenerzy). Uczy 
się tu pływać około 800 chłopców i dziew­
cząt ¥

Pracownia radiotechniczna. Grupa 
Chłopców pracuje w skupieniu.

— Montuję w tej chwili radio na tran­
zystorach — mówi jeden z chłopców. 
A właściwie chcę je ulepszyć, poprawić 
odbiór aparatu. Jak długo nad tym 
pracuję? No, teraz już mógłbym złożyć 
je w ciągu jednego dnia. Znam przezna­
czenie i działanie każdej śrubki 1 każ­
dego drucika. W tej chwili zastanawiam 
się, co by tu można ulepszyć.

— Koszt takiego aparatu — a wła­
ściwie tylko materiału, odpada bowiem 
robocizna — kształtuje się w granicach 
400 złotych i obciąża kieszeń ucznia, za 
to radio staje się jego prywatną wła­
snością — informuje instruktor.

★
Pracownia krótkofalarska. Skompli­

kowane aparaty i urządzenia, półmrok, 
monotonne, uparte sygnały nadawcze. 
Stąd młodzież nawiązuje łączność 
z całym światem.

— Udało nam się uzyskać kontakt ze 
wszystkimi kontynentami — chwali się 
instruktor — co nie oznacza, że ze 
wszystkimi stacjami na świecie, ale do­
tarcie do nich jest naszą ambicją. Na
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pewno zresztą uda się nam to osiąg­
nąć, bo nasi chłopcy to zapaleni krót­
kofalowcy, gotowi dzień i noc spędzać 
przy aparacie. Te „radiowe podróże” po 
świecie podsycają marzenia o prawdzi­
wych podróżach, o dotarciu do miejsc, 
skąd płynie głos nieznanego przyjacie­
la, a to z kolei dopinguje do podejmo­
wania nauki języków obcych.

— I uczą się rzeczywiście?
— Jeszcze jak. To poważni, myślą­

cy chłopcy, a przy tym uparci, a w 
tym przypadku upór czy silna wola 
odgrywa .jednakową rolę. Oczywiście 
pozytywną.

Na środku pracowni szkielet dużej 
łodzi. Stukają młotki, warczą piły. 
Oddział szkutniczo-żeglarski pracuje 
z myślą o niedalekich już wędrówkach 
wodnych, do których młodzież sama 
sposobi sprzęt.

— To będzie łódź żaglowa. Czy zdą­
żymy z robotą przed wakacjami? Nie 
ma obawy, będzie gotowa najdalej za 
dwa miesiące. Chrzest i wodowanie 
odbędzie się dopiero z chwilą rozpo­
częcia sezonu żeglarskiego, do którego 
trwają już intensywne przygotowania.

Nie pierwsza to i nie ostatnia jedno­
stka pływająca zbudowana rękoma mło­
dzieży. Pałac dysponuje 20 żaglówkami 
i 40 kajakami, z których większość wy­
szła z tej pracowni. Z roku na rok ma­
jątek rośnie umożliwiając coraz to więk­
szej liczbie młodzieży uprawianie wod- 
niactwa. ★

W pracowni krawieckiej zaplątujemy 
się w „zdradziecko” rozsnute nici. Tu, 
oczywiście, królują dziewczęta. Jak do­
tychczas, chłopcy jakoś nie zdradzają 
krawieckich zainteresowań, wolą zdecy­
dowanie wszelkiego rodzaju majsterko­
wanie, fascynuje ich świat techniki. 
Dziewczęta są przewidujące, wiedzą, że 
zdobyte tu umiejętności przydadzą im 
się w życiu, że nawet w najskromniej­
szych warunkach mogą być zawsze ele­
gancko i dobrze ubrane. Zresztą już 
dziś z tej umiejętności korzystają.

— Z tego materiału szyję bluzeczkę dla 
siebie. Powinna mi się udać, to zresztą 

nie pierwsza moja praca. Lubię szyć, 
wprawdzie nie chcialabym tego robić 
zawodowo, ale tak po prostu dla siebie, 
aby nie' być uzależnioną od krawcowej 
albo zdaną na standardową odzież go­
tową. ¥

Po obszernych korytarzach i salach 
Pałacu Młodzieży w Warszawie można 
błądzić godzinami. Jest na co popatrzeć
i czemu się dziwić. Bo weźmy choćby 
znany nam z publicznych wystąpień tea­
trzyk młodzieżowy „Gawęda”. Prawda, że 

Z wędró wek
po Pałacu Młodzieży

doskonały? A „Gawęda” — to właśnie 
dziecko Pałacu. Albo te małe skuterki 
sprawiające wrażenie zabawek, a wycią­
gające 40 kilometrów na godzinę — to 
również dzieło młodzieży. Trudno też 
nie wspomnieć o poduszkowcu, z które­
go najbardziej są dumni.

W ciągu jednego dnia nie sposób 
wszystko obejrzeć. Tyle tam działów, od­
działów, klubów, sekcji, pracowni, grup, 
świetlic. A biblioteka, czytelnia, basen, 
kino? Na kogoś, kto po raz pierwszy 
przestąpił progi Pałacu, robi on wraże­
nie labiryntu. Ale nie tylko. Wydaje się. 
być odciętą od świata oazą czy wyspą 
czarodziejską, na której świat marzeń 
dziecięcych przyoblekł realny kształt. 
Znajdziesz tu wszystko: rozrywkę, nau­
kę, pracę w warunkach, które w pełni 
usprawiedliwiają porównanie do czaro­
dziejskiej -wyspy. Wyposażenie Pałacu, 
tak jak w wielu jeszcze szkołach, dale­
kie do ideału, tu zdaje się go osiągać 
i jeśli kierownictwo w ogóle natrafia 
w swojej pracy na jakiekolwiek trudno­

ści, to na pewno nie będą to trudności 
natury materialnej. Znakomite efekty 
działalności tej placówki, znane nie tyl­
ko w kraju, ale i za granicą (podobno 
— jak twierdzi dyr. Berek — bardziej 
za granicą, bo u nas wiadomo: „cudze 
chwalicie...”), zabezpiecza spełnienie dru­
giego zasadniczego warunku, jakim jest 
kadra. A i tu Pałac nie ma powodów 
do narzekania. Zwerbował sobie ludzi 
wartościowych, z inicjatywą. Do tego 
dodajmy sprężysty, energiczny aparat do 
kierowania tym ogromnym „kombina­
tem”, a obraz będzie pełny.

Co mnie szczególnie w ■ wędrówce po 
Pałacu zadziwiło — to niezwykle kultu­
ralne zachowanie młodzieży. W salach 
skupieni, pochłonięci pracą, na koryta­
rzach i hallach ożywieni, ale nie hała­
śliwi. Zastanawiające, w jaki sposób 
udało się osiągnąć taką atmosferę, jeśli 
.weźmiemy pod uwagę, iż jest to bądź co 
bądź kilkutysięczna rzesza młodzieży nie 
stanowiącej zwTartego kolektywu, roz­
proszonej po pracowniach. Sprawa oka­
zała się nad wyraz prosta.

— Troskę o utrzymanie porządku 1 ładu 
powierzyliśmy samej młodzieży — mówi dyr. 
Berek.

— Codziennie inna grupa pełni służbę po­
rządkową, a wywiązuje się z tego bez za­
rzutu między innymi dlatego, że zależy im 
na uzyskaniu punktów. Im więcej punktów, 
tym bardziej realna staje się szansa wyjazdu 
na obóz. Słowem — młodzież w Pałacu rządzi 
się sama, ale ponieważ nie posiada jeszcze 
wyrobionego poczucia odpowiedzialności, 
wdrażanie do solidnego traktowania swoich 
obowiązków odbywa się w drodze tworzenia 
bodźców — można by to nazwać — ekono­
micznych.

W ogóle w Pałacu rządzą twarde pra­
wa. Za trzy nieusprawiedliwiorte nie­
obecności — skreślenie z listy uczestni­
ków. Wprawdzie można zapisać się na 
nowo, ale staż przepada. Młodzież wie, 
że tu nie można bimbać. Dobra szkoła 
obowiązkowości. Efekty są już widoczne. 
Jeśli w pierwszym roku istnienia Pa­
łacu (przed ośmiu laty) na 15 tysięcy 
zapisanych do końca przetrwało zaled­
wie 1200, to już w ubiegłym roku stosu­
nek ten ukształtował. się w ten sposób, 
że na 8500 zapisanej młodzieży — 5200 
uczęszczało do końca roku.

Największą bodaj troską personelu 
pedagogicznego był problem, w jaki spo­
sób tę młodzież o ogromnej rozpiętości 
wiedzy — od „pierwszaków” po studen­
tów wyższych uczelni (około 200) — o 
różnorakich zainteresowaniach, różnej 
kulturze związać w całość i w jaki spo­
sób z kolei powiązać ją uczuciowo z Pa­
łacem.

— Staramy »lę stawiać przed młodzleią 
wspólne cele — mówi dyrektor — np. zdo­
bywanie złotej, srebrnej i brązowej odznaki, 
organizowanie imprez (noworocznej, czy po 
raz pierwszy zainicjowanej w ubiegłym roku 
pod nazwą „Międzynarodowy Dzień Dziecka 
na przyzbie Pałacu”), czy wreszcie remont 
1 urządzenie własnego ośrodka wypoczynko­
wego na Mazurach. We wszystkich tych 
pracach młodzież bierze czynny udział. Re­
alizacja postulatu wychowania społecznego 
najlepiej chyba wypadła w Pieczarkach 
(nazwa własnego ośrodka), gdzie młodzież 
sama zelektryfikowała budynki, zbudowała 
kuchnię, założyła sad <303 drzewek) i ogród 
owocowy.

W efekcie udało się związać większość mło­
dzieży, jeśli nie zawsze z całym kolektywem, 
to przynajmniej z macierzystym klubem czy 
pracownią. Poziom społecznego wyrobienia 
uczestników jest tak wysoki, że przedkładają 
dobro ogólne nad własną korzyść, rezygnu­
jąc z indywidualnych dochodów na rzecz 
grupy.

Trudności? Trochę z zaopatrzeniem w 
surowiec, trochę ze szkołami,, trochę z 
rodzicami. Chyba niesłusznie nauczyciele 
stosują tak ostre rygory wobec uczniów. 
Wystarczy np. jedna dwója, aby cofnięto 
pozwolenie na uczestniczenie w zajęciach 
pałacowych. Nie zawsze to skutkuje, 
czasem wywołuje reakcję, wręcz prze­
ciwną od zamierzonej, zwłaszcza w przy­
padkach, gdy dziecko czuje, że i bez.tych 
rygorów potrafiłoby zly stopień zlikwi­

dować. Trudności z rodzicami polegają 
na tym, że wielu z nich traktuje zajęcia 
pałacowe jak kursy zawodowe i domaga 
się wydawania zaświadczeń, bądź rości 
pretensje, że dziecko za mało nauczy­
liśmy. Tymczasem naszym zadaniem jest 
budzenie określonych zainteresowań, 
przygotowanie młodzieży do umiejętnego 
i samodzielnego organizowania sobie 
wolnego czasu, a nie nauka zawodu.

Ale i na tym polu Pałac wcale nieźle 
.sobie radzi, zwłaszcza ostatnio. Na apel 
skierowany do rodziców z prośbą o po­
móc i współpracę zgłosiło się 400 osób, 
przedstawicieli różnych zawodów i spe­
cjalności, spośród których wielu wyko­
rzystuje się jako ekspertów w pracach 
poszczególnych pracowni. Część rodziców 
pełni w godzinach wieczornych tzw. służ­
bę przedpałacową, coś w rodzaju ORMO, 
czuwając nad bezpieczeństwem dzieci na 
ulicy. Warto zobaczyć, jak serio traktują 
rodzice te społeczne obowiązki. Widzia­
łam tych rodziców, byłam świadkiem, 
jak poważny, starszy pan, zdyszany i 
przejęty, tłumaczył się ze spóźnienia, 
wynikłego na skutek niespodziewanej 
konferencji.

— W jaki sposób zdołaliście to osiągnąć — 
pytam dyrektora.

— No, chyba przede wszystkim dLatego, że 
zapozna jemy rodziców z naszymi planami i 
zamierzeniami, chętnie wysłuchujemy ich fa­
chowych rad, dopuszczamy do wszelkich pa­
łacowych „tajemnic”. Otwarte też są dla nich 
drzwi wszystkich pracowni, mogą przychodzić, 
obserwować i, gdy zachodzi potrzeba, kryty­
kować. Dzięki temu zdobyliśmy przyjaciół, 
którzy w wielu przypadkach przyszli nam 
z konkretną pomocą.

O Pałacu można pisać dużo. O tym, 
że szeroko słynie za granicą, że wielu 
zagranicznych pedagogów przyjeżdża 
czerpać stąd wzory i o tym rówrież, jak 
wielkiej ilości młodzieży zdołał zaszcze­
pić trwałe zainteresowania - pozwalające 
odnaleźć własną drogę życiową. Niestety, 
w jednym artykule nie sposób objąć 
całokształt działalności tej placówki, 
pokazać wszystkie trudności i osiągnięcia. 
Dość powiedzieć, że są to na pewno du­
że osiągnięcia.

D. BUKAŁOWA
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Możliwości i perspektywy dialogu Problemy wychowania

C
ZY możliwa Jest wymiana my­
śli pomiędzy ideologią mark­
sistowską i ideologią chrześci­
jańską? Istnieją przecież zasad­
nicze różnice między marksi­
stowską a chrześcijańską wi- 
zJą świata, w poglądach na sens i celowość 

ludzkiego życia, inne jest zupełnie uza­
sadnienie norm etyki świeckiej i etyki 
chrześcijańskiej oraz, co chyba najważniej­
sze, różne poglądy społeczne reprezentuje 
oficjalna myśl chrześcijańska i marksizm. 
Wielowiekowa praktyka historyczna wska­
zuje na niezmiennie zachowawczą — że­
by nie powiedzieć reakcyjną — rolę Ko­
ścioła w procesach społecznych i w kon­
kretnych działaniach politycznych. Jaka 
jest więc płaszczyzna i szansa dialogu?

Przede przystkim trzeba zdać sobie 
sprawę, że dialog ów —rozwijający się od 
jakiegoś czasu — obejmuje nie cały ka­
tolicyzm ze wszystkimi jego współcześnie 
występującymi postawami: integrystyczną, 
neomtegrystyczną i tzw. otwartą — lecz 
wyłącznie postawę otwartą, charakteryzu­
jącą się skłonnością do wyciągania wnio­
sków z doświadczeń nie tylko chrześci­
jaństwa, lecz również nauki świeckiej, 

® także do brania pod uwagę wniosków 
■wypływających ze świeckich kierunków 
ideologicznych.

Przedstawiciela postawy otwartej zda­
ją. sobie sprawę z zapóźńienia chrześci­
jaństwa w stosunku do postępującej szyb­
ko naprzód cywilizacji naukowo-technicz­
nej oraz właściwych naszemu wiekowi 
przemian społecznych. Wielu katolików 
reprezentujących postawę otwartą nurtu­
je myśl o konieczności „wpisania katoli­
cyzmu w komunizm”, podobnie jak ongiś 
katolicyzm „wpisał się” w struktury feu- 
dalizmu, a następnie kapitalizmu.

Ich rozumowanie jest proste: przyszłość 
należy do socjalizmu, który wcześniej czy 
później, takimi czy innymi metodami do­
prowadzi do zniszczenia struktur kapitali­
stycznych i zastąpienia ich strukturami 
socjalistycznymi; jeżeli więc chrześcijań­
stwo nie chce znaleźć się poza nawia­
sem społeczeństwa przyszłości, musi ono 
znaleźć takie formy własnego istnienia, 
które nie tylko umożliwiłyby jego funk­
cjonowanie w społeczeństwach socjali­
stycznych, lecz pozwoliły również prze­
kazać społeczeństwom pewne wartości 
kultury, etyki I filozofii pielęgnowane do­
tąd przez chrześcijaństwo.

Katolicka postawa otwarta przeciwsta­
wia się zamykaniu chrześcijaństwa w do­
tychczasowych schematach myślenia 
i działania, jest to postawa antyintegry- 
styczna, przeciwna ingerencji Kościoła 
w sprawy polityczne i spółeczne, prze­
ciwna również czynieniu z komunizmu 
straszaka, przedstawianiu go jako „siły 
niszczycielskiej”. Postawa otwarta to jed­
nocześnie akceptacja współczesnej cywi­
lizacji. W najbardziej odważnych sformu­
łowaniach cywilizacja ta przedstawiana 
jest jako szczebel, po którym ludzkość 
wspina się na wyższy poziom nie tylko 
materialnego, ale również duchowego roz­
woju i oo za tym idzie — „zbliża się do 
Boga”.

Marksiści ze swej strony coraz częściej ; 
wypowiadają pogląd, że chrześcijaństwo 
będzie dla marksizmu jeszcze długo głów­
nym partnerem ideologicznych dyskusji 
i sporów. Stąd wniosek, że należy je trak­
tować jako czynnik względnie trwały, 
a jednocześnie zawierający niewątpliwie 
pewne wartości, które mogą być z po­
wodzeniem zużytkowane na korzyść pow­
stających społeczeństw socjalistycznych. 
Marksiści widzą oczywiście jasno wszyst­
kie zasadnicze różnice filozoficzne i świa­
topoglądowe, ale dochodzą do przekona­
nia, że w pewnych konkretnych przypad­
kach dialog między myślą chrześcijańską 
i myślą marksistowską może doprowadzić 
do korzystnych efektów społecznych.

iffliiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinniiiiiiiiiiiim

® W 7/ Jorku zakończyły »:* rozmowy w 
oprani” Gkaru prób Jądrowych. Od 12 lutego 
dei«K / ZSRR, USA i Anglii będą 'kontynuo­
wać / bate w Komitecie 16 Państw w Gene­
wie- Chociaż ogólne perspektywy tej debaty 
są ifobre, jednak nie ber znaczenia Jeat de- 
c «ja rządu USA dotycząca wznowienia pod- 
rzumnych prób atomowych, wstraymanych na 
ókres rozmów nowojorskich. Dysonansem w 
(Obradach genewskich pozostanie manifestacyj­
na nieobecność delegacji Francji, która — 
Jak wiadomo — podkreśla w ten sposób swo­
ją ..atomową niezależność".

® Po nawiązan:u ścisłe j unii mlliitarno-posli- 
tycznej i ekonomicznej między Francją i NBF, 
de Gaulle myśl: o zmontowaniu układu t 
Hiszpanią faszystowską. Tajna mis a fran­
cuskiego szefa sztabu generalnego w Madry­
cie. wizyty tamże 3 francuskich ministrów: 
spraw zagranicznych, spraw wewnętrznych I 

i (finansów — dają wiele do myślenia. Pólofi- 
* cjalnip Paryż t>opie-a Franca w ’ego sta­

raniach o formalne przyjęcie do NATO (w 1963 
r. USA zalo-żyly swe bazy w Hiszpana włą­
czając Ją do wojskowego systemu europej­
skiego). Oto za Jaką cenę de Gaulle chce ro- 
stać „pierwszym skrzypkiem” w Europie rach.

© Stanowisko FrancH, które uniemożliwiło 
■wejście Anglii do EWG stało się początkiem 
końca lansowanej „harmonii interesów” eu­
ropejskich krajów kapitalistycznych. W EWG 
zawieszono dysputę nad wspólnym programe-ą 
gospodarki rolnej, wspólnymi metodami pi ą- 
nowama, nad ratyfikowaniem układu o s /o- 
warzyszeniu z krajami afrykańskimi (patrrj — 
nr 5 „Głosu”) oraz obrady Komitetu tzw.; m- 
westycyjncgo Banku Europejskiego.

0 W Zanzibarze (wyspa u wsch, b ćzegńw 
Tanganiki wraz z wyspą Pemba — ksn
kw, 304 tys. mieszku n e usta je walkft Partii 
Narodowej przeciwko kolonizatorom angiel­
skim. Dokonywane są masowe ar>,stowąnia 
zwolenników lei partii, na 15 miesi* gy wiezie­
nia skazany został jej sekretarz — fcabu. Zan­
zibar, sułtanat z rządem wielopar 7yJnym, Jest 
jednocześnie protektoratem i h/żą miu-tarną 
Anglii. Warto śledzić starania Partii Narodowej 
i Federacji Postępowych Związków Zawodo­
wych o przyznanie wyspie n /epodległości 1 
prawa do swobodnego rozwojś: ekonomiczne­
go. W tej chwili bowiem Zajiztbar eksportu­
je tylko korzenie goździków (około 30 proc, 
produkcji światowej).

@ Brazylia, która pragn*-* szerokiej wymia­
ny handlowej, m. In. t akże z« Wschodem, 
znajduje się w b. trudnej sytuacji gospo­
darczej. USA, jak równ/eż Kanada, NRF, An­
glia, Francja 1 Włochy kontrolują aż 40*/, bra­
zylijskich inwestycji jrrzemysło wych i han­
dlowych. Ogromne są / długi zagraniczne Bra­
zylii (kredyty, pożyczki i dywidendy mocarstw 
kapitalistycznych), PZórę w 1961 r wyn osły 
3 515,3 miliona dolarów. Z sumy tej około 
71% przypada na, st. Zjednoczone 1 kontro­
lowany przez nie Międzynarodowy Fundusz 
Walutowy.
e W ciągu ostatnich trzech lat wydam© w 

Chinach Ludowych 2 900 książek o nakładzie 
24 min egz, w .fezyku mongolskim, koreań­
skim, kazifjhskim, ujgurskim, tybetańskim, 
Czuang i ^fan (podstawowy język chiński). Są 
to przeważnie dzieła ideologiczne i polityczne.

© PolsZ.ta podpisała z USA umowę w spra­
wie sp^.edaży amerykańskich produktów rol­
nych. Na zasadach kredytowych otrzymamy 
€00 1/ys. ton pszenicy, 11,4 tys. ton bawełny, 
1;5 lęys, ton tytoniu. Kredytowe warunki spłat 
są dla Polski bardzo dogodne: n.e ma pro- 
ce/ntów, pierwszą ratę spłacamy za 10 lat, a 
c/Uą sumę kredytu — w ciągu lat 30. Licząc 
od 1957 r. jest to 6 z kolei umowa polsko-a- 

flmerykańska w sprawie dostaw produktów 
loinych. Ponadto za około 17—18 min dola- 
.TÓw gotówką zakup my w roku bieżącym od 
USA 200 tys. ton zbóż pastewmych 1 10 tys. ton 
bawełny.
0 W Jabłonnie zakończyła obrady polsko- 

brytyjska konferencja „okrągłego stołuM. Z o- 
bu stron wzięli w mej udział posłowie do 
parlamentu, naukowcy, wydawcy i dziennika­
rze. Członkowie obu delegacji spotkali się tak­
że z min. spraw zagranicznych —•• A. Rapac­
kim. Obradowano nad zbliżeń era poglądów w 
sprawie bezpieczeństwa Europy, rozbrojenia, 
współpracy gospodarczej i kulturalnej.
o We Francji rośnie przestępczość wśród 

młodocianych. Jednym ze źródeł tego stanu 
Tzeczy jest... beletrystyka. Otóż na 67 min 
•egz. książek wydanych we Francji w roku 1961 
jedną trzecią stanowią książki o tematyce kry­
minalnej Ich nakłady w roku ubiegłym są 
kilkakrotnie wyższe nawet od nakładów na­
grodzonych dzieł literackich.

Jest rzeczą oczywistą, że wzajemne 
przekonywanie się o tym, czy Bóg istnie­
je, czy nie istnieje, nie może doprowa­
dzić do niczego pozytywnego. Na pewno 
też nie na wiele się przyda dyskusja nad 
zaziemskim czy też wyłącznie świeckim, 
ludzkim uzasadnieniem norm etyki indy­
widualnej i społecznej. 1 nie w takiej 
płaszczyźnie dyskutując doszły obie stro­
ny do postulatu współpracy, między hu­
manizmem socjalistycznym i humanizmem 
chrześcijańskim. Oto istnieją w naszym 
życiu społecznym pewne praktyczne pro­
blemy, które interesują wszystkich oby­
wateli, bez względu na wyznawany przez 
nich pogląd na świat. Np. warunki i ety­
ka życia rodzinnego, stosunek obywateli 
do własności społecznej, do pracy, walka 
o możliwie korzystną stabilizację stosun­
ków społecznych nowego, socjalistycznego 
typu, wreszcie wspólna dla obu humaniz­
mów wałka z antyhumahistycznymi ideo­
logiami kolonializmu i neofaszyzmu, a tak­
że walka o pokój na świecie.

W tych dziedzinach na pewno istnieje 
możliwość daleko idącej współpracy chrze­
ścijan 1 marksistów i obie strony możli­
wość tę dokładnie widzą i rozumieją. Sens 
dialogu sprowadza się do ustalenia teore­
tycznej płaszczyzny i praktycznych wska­
zówek wspólnego działania w tym kon­
kretnym zakresie. W takim kierunku roz­
wija się prowadzona również w Polsce 
dyskusja pomiędzy marksizmem i ka­
tolicyzmem otwartym.

Jednakże katolicyzm to nie tylko grupy 
postępowych intelektualistów, którzy 
akceptują w zasadzie kierunek przemian 
społecznych i cywilizacyjnych w naszym 
kraju i w całym świecie. Katolicyzm to 
również Kościół oficjalny, w którym nur­
tują rozmaite tendencje. Wprawdzie 
II Sobór Watykański wykazał, że „skrzy­
dło postępowe” zdobyło sobie w koście­
le stosunkowo silną pozycję, ale przecież 
trzeba mieć oczy otwarte również na fakt 
bezpardonowej walki, jaką prowadzą w 
dalszym ciągu przedstawiciele kościelnej 
prawicy z wszelkimi przejawami postępu. 
'Tu nie może więc być mowy o dialogu, 
lecz wyłącznie o konsekwentnej walce 
ideologicznej również ze strony marksi­
stów, a walka ta nie ustanie, dopóki dzia-

łać będą w łonie Kościoła Jawni i skryci 
zwolennicy konserwatyzmu społecznego 
i politycznego, apologeci kapitalizmu i ko­
lonializmu, obrońcy „starego porządku”, 
gotowi uzasadnić etyką chrześcijańską 
potrzebę wojny atomowej, wymierzonej 
przeciwko siłom postępu.

W konkretnych polskich warunkach, w 
ramach dialogu dwóch humanizmów, pa­
dają między innymi wypowiedzi, wskazu­
jące na tendencje wiązania z tym dialo­
giem pewnych postulatów natury politycz­
nej, jak np. uznanie katolicyzmu w Pol­
sce jako siły politycznej, współbudującej 
nowe społeczeństwo. Trzeba sobie od ra­
zu jasno powiedzieć, że są to postulaty 
nierealne, a przesłanki, na których je 
oparto — błędne. Katolicy w Polsce nie 
stanowią odrębnej grupy politycznej, nie 
istnieją też jakieś określone poglądy poli­
tyczne wynikające z katolickiej postawy 
światopoglądowej. Przeciwnie, wewnątrz 
katolickiej grupy wyznaniowej da się 
zaobserwować cały wachlarz różnych, czę­
sto przeciwstawnych poglądów politycz­
nych — od skrajnie zachowawczych, kon­
serwatywnych, do skrajnie postępowych, 
wypowiadanych przez katolików, którzy 
uważają się jednocześnie za komunistów. 
Istnieje natomiast z pewnością „katolic­
ka formacja kulturalna”, katolicka ety­
ka, która — właściwie rozumiana — kul­
tywuje również pewne wartości ogólno­
ludzkie. Spodziewać się przeto można 
współpracy marksistów i katolików prze­
de wszystkim w dziedzinie kulturalnej 
i wychowawczo-etycznej.

Dialog humanizmów socjalistycznego 
i chrześcijańskiego nie może — co Jest 
oczywiste — przynieść w efekcie odstą­
pienia współczesnego państwa polskiego 
od zamierzeń całkowitego unowocześnie­
nia stosunków społecznych, które polega 
m. in. na ścisłym i konsekwentnym roz­
dziale Państwa i Kościoła, ugruntowaniu 
świeckości szkoły, zapewnieniu pełnej to­
lerancji a likwidowaniu wszelkich obja­
wów wyznaniowego fanatyzmu. I tylko 
tak pojmowany dialog może przynieść 
właściwe efekty i może odegrać korzyst­
ną rolę społeczną.

TADEUSZ PŁUZANSKI

na Ziemiach Zachodnich
WW: poło wie stycznia bieżącego roku od- w W '■‘yk w Warszawie konferencja 

” zorganizowana przez Radę Naczel­
ną TRZZ w porozumieniu z Minister­
stwem Oświaty. Omawiano na niej pro­
blem wychowania i nauczania na Zie­
miach Zachodnich.

Obrady otworzył zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa, przewodniczący 
Rady Naczelnej TRZZ — prof. St. Kul­
czyński. Referaty wygłosili: sekretarz 
Prezydium RN TRZZ — red. Męclewski 
oraz członek RN TRZZ — kot J. Boenigk.

W dyskusji wzięło udział wielu działa­
czy TRZZ. dyrektorów 1 kierowników 
szkół, profesorów oraz kuratorzy szkolni 
z całej Polski. Z ramienia ZNP uczestni­
czył w obradach wiceprezes ZG ZNP — 
kol. Władysław Osiadacz. Podsumowania 
konferencji dokonał wiceminister oświa­
ty — Ferdynand Herok.

Prof. Kulczyński zwrócił uwagę na 
fakt, że w procesach wzajemnej integracji 
ziem polskich doniosłą rolę odegrać po­
winien nauczyciel 1 szkoła. Nauczyciel 
jest bowiem często jedynym organizato­
rem i inspiratorem ruchu kulturalnego 1 
oświatowego, a szkoła na Ziemiach Za­
chodnich terenem zbliżenia grup ludnoś­
ci pochodzących z różnych części kraju.

Red. Męclewski podkreślił w referacie, 
że proces kształtowania świadomości 
społecznej dotyczącej zjawisk politycz­
nych jest bardzo złożony, wymagający 
wnikliwych badań i analiz, a zatem prze­
kształcenie już istniejącej, tradycyjnej 
świadomości, bzy też wręcz ukształtowa­
nie nowoczesnej, wiąże się z dużym wkła­
dem pracy i ukierunkowaną odpowiednio 
propagandą. Temat referatu: „Problema­
tyka powrotu Polski na Ziemie Zachodnie 
1 Północne a świadomość społeczna nasze­
go narodu” — sugeruje, że zarówno pro­
ces kształtowania nowej świadomości, 
jak i integracji ziem polskich nie jest 
jeszcze zakończony. Istnieje konieczność 
niwelowania różnic nie tylko ekonomicz­
nych, kulturalnych i tradycjonalnych, ale

Ukazują się podręczniki
dla liceów pedagogicznych

Bek.

Więcej troski o czytelnie szkolne

Chclałbym zająć się problemem, o któ­
rym wcale ostatnio się nie pisze — szkol­
nymi bibliotekami i czytelniami.

Są jeszcze szkoły, gdzie biblioteka 
mieści się w szatni, stołówce czy na ko­
rytarzu. Szkoły, gdzie obok magnetofonu 
i telewizora — stoją staroświeckie rega­
ły, a bibliotekarz wspina się po drabinie. 
Z czytelniami jest jeszcze gorzej — w 
większości szkół nie ma ich wcale. A 
przecież czytelnia — to miejsce, gdzie 
dziecko samodzielnie pogłębia swoją 
wiedzę i rozwija zainteresowania.

Reforma szkolna podkreśla znaczenie 
wychowania pozaszkolnego. Dlaczego więc 
nie rozwijamy istniejącej już placówki — 
czytelni? Świetlica często zatłoczona —

nie pomieści wszystkich. A I niektóre 
dzieci wymykają się ze świetlicy do czy­
telni — do ciszy. Dziecko nerwowe — 
właśnie tutaj odpocznie — cisza potrzeb­
na jest mu bowiem jak niezawodne le­
karstwo. Musirny również pamiętać, że 
nie wszystkie dzieci już od najmłodszych 
lat spotykają się w domu z prasą, książ­
ką, encyklopediami czy słownilgami. 
Przytłaczająca większość może poznać je 
dopiero w szkolnej czytelni.

Dlatego też kierownicy i dyrektorzy 
szkół powinni zaopiekować się troskliwiej 
czytelniami i bibliotekami oraz w, miarę 
możliwości zapewnić im takie warunki, 
które by nie uwłaczały nowoczesnej 
szkole. M. TUMKIN

WYDAWNICTWA OŚWIATOWE

ZAWIADAMIAJĄ, że wyszły z DRUKU
.METODYKA PIERWSZYCH LAT NAUCZANIA”

— pod red. A. Maćkowiaka i S. Wołoszyn*.
.ARYTMETYKA W ĆWICZENIACH dla kl. II”

— T. Abramowicza.
.PRZYRODA w ki. I—IV" — H. Oblezterska.
,CICHE CZYTANIE” — U. Kien.
„JAK UCZĘ HISTORII W SZKOLE PODSTAWOWEJ" 

— St. Nowaczyk.
TABELA PROCENTOWA dla UŻYTKU NAUCZYCIELI 
.TABLICE DO NAUKI ŚPIEWU” — Wł. Fronczyk, 
.ROŚLINY LECZNICZE” — T. Traczyk.
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WTAKŁADEM PZWS ukazał się pod- 
IW ręcznik historii wychowania dla 

klasy III liceów pedagogicznych. 
Tom pierwszy tego podręcznika, przed­
stawiający dzieje szkolnictwa od czasów 
najdawniejszych do współczesnych, o- 
pracował Stefan Wołoszyn, tom drugi — 
zawierający wybór materiałów źródło­
wych, ważnych dla dziejów szkolnictwa, 

( opracowali: Jadwiga Walczyna i Stefan 
Wołoszyn.

Wydanie tego podręcznika stanowi 
datę przełomową w dziejach pracy za- 
zakładów kształcenia nauczycieli. Trzeba 
bowiem pamiętać, iż zakłady te nie 
miały dotychczas żadnego podręcznika do 
dziejów wychowania, że nauczyciel posłu­
giwał się bądź trudno osiągalnymi książ­
kami przedwojennymi, bądź „Zarysem 
pedagogiki” przeznaczonym dla innvch 
celów i na inny poziom, uczniowie zaś 
pozbawieni byli w ogóle codziennej po­
mocy w pracy. Nierzadko i nauczyciel, i 
uczniowie po prostu przepisywali szcze­
gólnie ważne fragmenty trudno dostęp­
nych książek; ta średniowieczna metoda 
bywała niekiedy jedyna możliwością prze­
zwyciężenia werbalizmu w nauczaniu, po­
nieważ pozwalała zetknąć uczniów z 
oryginalnym materiałem źródłowym.

Wydanie pódręcznika „Historii wycho­
wania” nie tylko ułatwi bardzo poważnie 
prace nauczyciela, ale — równocześnie — 
pozwoli $a lepszą, bardziej samodzielną 
i systematyczną prace uczniów. Jeśli — 
jak można się spodziewać — PZWS przy­
stąpi ■z kolei do wydania dalszych pod- 
ręcz/iików dla liceów pedagogicznych, 
stv/orzymy wreszcie warunki do poważ­
nego usprawnienia pracy w tych szko­
łach. Gdy się zważy, iż zakłady kształce­
nia nauczycieli nie dorobiły się własnych 
podręczników nie tylko w okresie Polski 
Ludowej, ale nie dysponowały również 
takimi podręcznikami w okresie między­
wojennym — to społeczna doniosłość roz­
poczętej akcji( jest istotnie przełomowa.

Znaczenie jej polega również i na tym, 
iż podręcznik ten dostosowany jest do 
nowego programu przedmiotów pedago­
gicznych w liceach. Program ten — jak 
wiadomo — różni się bardzo znacznie od 
programów danych i budził właśnie z 
tego powodu wiele niepokoju wśród na­
uczycielstwa. Stało się dobrze, iż współ- 
autorowie tego nowego programu wydali 
podręcznik, pozwalający nauczycielstwu 
nie tylko „odczytać” lepiej, niż z lakonicz­
nych zdań Programu, jego treść, ale i 
zorganizować sprawniej jego realizację. 
Obecnie, dysponując tym podręcznikiem, 
można będzie bardziej intensywnie pro­
wadzić wymianę dodatkowych doświad­
czeń nauczycieli, formułować postulaty 
dalszych ulepszeń procesu nauczania, 
określać jego podstawowe trudności i 
sposoby ich pokonywania.

Jaki jest charakter i jaka jest treść 
podręcznika? Jak wspomnieliśmy, składa

WT AKŁADEM PZ'
IW ręcznik historii 

klasy III li“-

się on z dwóch części: z historycznego 
wykładu i z historycznych materiałów 
źródłowych. To połączenie jest słuszne i 
pożyteczne. Nie trzeba tłumaczyć, jak 
ważną jest rzeczą, iż uczniowie liceum 
pedagogicznego będą się mogli zetknąć 
bezpośrednio z niektórymi, ważnymi 
tekstami z dziejów wychowania. Na ze­
branym materiale, który się rozpoczyna 
fragmentem L. Krzywickiego o inicjacji, 
a kończy wyjątkami z Programu KPZR 
i Ustawy lipcowej (1961), można będzie 
pokazać dramatyczne dzieje walki o roz­
wój oświaty, o jej upowszechnienie, o jej 
niezależność od kościelnych instancji, o 
jej społeczna rolę; można będzie pokazać 
ofiarny wysiłek nauczycielstwa, zmierza­
jący do ulepszenia metod nauczania i wy­
chowania, do podnoszenia poziomu wy­
kształcenia, do lepszego rozumienia dzieci 
i zadań, jakie ma spełnić wychowanie.

Przewodnikiem w takiej interpretacji 
tekstów źródłowych jest tom I podręczni­
ka, zawierający wyk ad dziejów szkolnic­
twa. Wykład ten jest dwupoziomowy: 
drukiem większym podano treść zasadni­
czą. drukiem mniejszym tekst uzupełnia­
jący. Należy przestrzegać tego roz­
różnienia, gdyż w przeciwnym razie ryzy­
kowałoby się niepotrzebne przeciążenie 
ucznia.

Koncepcja historii wychowania, którą 
realizuje ten podręcznik, odpowiada in­
tencjom Programu. Znaczy to, iż autor 
przedstawił dzieje oświaty i te koncepcje 
pedagogiczne, które wyrażały się bezpo­
średnio w tych dziejach; prezentacja o- 
gólniejszych koncepcji pedagogicznych i 
badań pedagogicznych, zwłaszcza w cza­
sach nowszych, gdy pedagogika stawała 
się nauką, nie mogłaby — oczywiście — 
być zrozumiana w klasie III. Będzie ona 
przedmiotem podręcznika na klasę V, w 
której, w uzupełnieniu kursu pedagogiki 
z klasy IV, można będzie rozważyć nie­
które zagadnienia z dziejów pedagogicz­
nej teorii. W ten sposób zaznajomienie 
uczniów z dziejami działalności oświato­
wej staje się jedną z dróg wprowadzają­
cych w problematykę pedagogiki, a sys­
tematyczne poznanie pedagogiki stanie się 
z kolei podstawą wejrzenia w dzieje jej 
rozwoju, jako nauki.

Także i proporcje podręcznika, to znaczy 
ilość miejsca poświęconego czasom daw­
nym i czasom nowym, wydaja się słuszne. .

Okres do rewolucji francuskiej przed­
stawiony jest na 124 stronach, podczas 
gdy okres od rewolucji francuskiej do 
dziś obejmuje ponad 200 stron. W ramach 
tych dwustu stron czasom najnowszym 
(wiek XX) poświęcono szczególnie dużo 
miejsca; przedstawienie szkolnictwa i 
oświaty w krajach socjalistycznych liczy 
stron 60. Należy też podkreślić z uzna­
niem, iż w podręczniku tym uczniowie 
znajdą dość szczegółowa informację o 
rozwoju oświaty w ZSRR, jak również w 
NRD i Czechosłowacji; jest ważne, iż 
dowiedzą się o międzynarodowej współ-

pracy w dziedzinie oświaty i wychowania, 
o UNESCO, jak również i o takich doku­
mentach, jak Deklaracją Praw Dziecka 
lub Karta Nauczyciela.

Wartość ' podręcznika podnoszą ilustracje 
(niestety, technicznie nienajlepsze), dzięki 
którym uczniowie będą mogli zyskać pe­
wien kontakt wizualny z przeszłością. 
Kontakt ten powinien być jednak rozsze­
rzany i wzmacniany przez film oświatowy 
i telewizję. Należy postulować intensy­
fikację wysiłków w tym zakresie, ponie­
waż od silniejszego uwzględnienia „obra­
zu” w nauczaniu dziejów oświaty wiele 
zależy. Uczniowie klasy III nie są jeszcze 
zdolni do abstrakcyjnego ujmowania hi­
storycznych procesów: nawet korelacja 
historii wychowania z historią powszech­
ną, zapewniona do początków wieku 
XIX. nie tworzy warunków dlla bardziej 
plastycznego zbliżenia przeszłości. Nie­
zbędna jest tu pomoc zupełnie nowo­
czesnych środków dydaktycznych.

Sygnalizując ukazanie się tego podręcz­
nika nauczycielstwu liceów pedagogicz­
nych. pragnęlibyśmy zachęcić do różno­
rakich prób jego wykorzystania w pracy 
szkolnej. Próby takie. systematycznie 
kontrolowane, mogłyby stać się podstawą 
do przyszłej konferencji nauczycieli 
przedmiotów pedagogicznych, na której — 
po wymianie doświadczeń — można by 
sformułować wnioski dla ulepszenia tego 
podręcznika w nowym wydaniu. Można 
przypuszczać, iż Ministerstwo Oświaty 
zorganizowałoby chętnie taką konferencję.

różnic formalnych wynikających z nazew­
nictwa.

Podjąć trzeba rzeczywistą pracę, aby 
myśl Władysława Gomułki: „Polska jest 
tylko jedna — między Odrą a Bugiem” 
pod każdym względem odzwierciedlała 
stan faktyczny.

O wkładzie i zadaniach szkoły w tej 
dziedzinie mówił kol. Boenigk. Przedsta­
wił on trzy kierunki pracy szkoły w pro­
cesie Wychowania społeczno-politycznego. 
Pierwszy dotyczy odpowiedniego doboru, 
środków wychowawczych w stosunku do 
dzieci ludności rdzennej tych ziem. Drugi 
kierunek dotyczy młodzieży będącej 
pierwszym pokoleniem wyrastającym na 
tych ziemiach, a pochodzącej z kręgów 
ludności migracyjnej. Wreszcie trzeci kie­
runek dotyczy młodzieży „starego kraju”. 
Pracą wychowawczą i ideową należy po­
kierować tak, aby doprowadzić do ujed­
nolicenia pojęć o Polsce, do wytworzenia 
poczucia więzi narodowej.

Poruszony został też problem powiąza­
nia szkoły z regionem i to zarówno mło­
dzieży, jak nauczycieli. Do zrealizowania 
tego postulatu potrzebne jest odpowiednie 
przygotowanie kadry nauczycielskiej. Za­
kłady kształcenia nauczycieli powinny 
więc uwzględnić tę problematykę, udo­
stępnić nauczycielowi, już w czasie stu­
diów, bliski kontakt z kulturą regionu.

Z tym też zagadnieniem związana jest 
konieczność zwrócenia uwagi na trady­
cje szkoły polskiej dawnych terenów pod­
ległych państwu niemieckiemu. Nauczy­
ciel i dziecko muszą wiedzieć, że i-tnienie 
szkoły polskiej na Ziemiach Zachodnich 
1 Północnych było do roku 1939 aktem 
bohaterstwa, że szkoła była tu szkołą 
walczącą. Wiedzieć też muszą o wydarze­
niach historycznych dokumentujących 
polskość tych terenów, jak np. o Istnie­
niu i procesie wrocławskiego związku 
„Polonia".

TRZZ współpracuje ze szkołami 1 u- 
czelniaml, ze Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego oraz z organizacjami młodzie­
żowymi.

Wynikiem tej współpracy jest między 
Innymi konkurs na najlepszą pracę ma­
gisterską tematycznie związaną z Ziemba­
mi Zachodnimi, kursy dla nauczycieli 
tamtych terenów w ośrodkach krakow­
ski 1 katowickim.

W dyskusji podniesiono między innymi 
problem pracy kształtującej zainteresowa­
nia przyszłych nauczycieli zagadnieniem 
tych terenów. SN powinny stać się jedno­
cześnie ośrodkami badań regionalnych. 
Prof. Szczanieckl zajął ste sprawą form, 
jakie stosować powinno TRZZ w pracy z 
młodzieżą i nauczycielem: prof. Ehrlich 
zwrócił uwagę na konieczność rewizji 
pewnych ocen faktów historycznych w 
podręcznikach szkolnych i terminologii, 
faktów dotyczących zwłaszcza stosunków 
Polski centralnej i Złem Zachodnich.

Konferencja TRZZ zwróciła wiec uwa­
gę na wiele Interesujących problemów, 
wyjaśniła szereg spraw, wysunęła pro­
pozycje 1 postulaty, 
ślenia socjologom.
gom. szkole i ZNP 
poważny wpływ na 
skich.

poddała do przemy- 
hlstorykom, pedago- 
zagadni°n’a. maiace 
integrację ziem pol-

(mk)

Ogłoszenia drobne
N»ueąyel«lk» — rencistka, lat 60. poszukuje 

pracy w Polsce Centralnej. Może zamienić się 
mieszkaniem. Police k. Szczecina, Bieruta 7 2. 
Kozubska. 17

Korespondencyjne lekcj© języków obcych. 
Informacje: Warszawa 1, skr. 68. P-16-0

Dzwonki szkolne elektryczne, korytarzowe, 
podwórzowe naprawia, wykonuje na zamówie­
nie Warsrtat Rzemieślniczy Banasik, Katowice- 
Sropienice. Sienkiewicza i. K-6-0

Poszukuję nauczycielek (do 1939 roku Brześć 
n. Bugiem): Jarmolińeką, Ołditowską — mąż 
pracował w Kuratorium Okręgu Szkolnego. 
Współkolegów proszę o wiadomość — Adam 
Popowsk! Warszawa. Działdowska 6 33 K-23

BOGDAN SUCHODOLSKI

Liceum Pedagogiczne w Łomży posiada do 
zbycia około 60 tysięcy dwuletnich krzewów 
morwy białej. Morwa ta jest doskonałym mate­
riałem na żywopłoty. Cena krzewu 0.75 zł. Za- 
mówienia realizujemy poczt* lub koleją po 
otrzymaniu należności. Prosimy o podanie do­
kładnego adresu. K-23

S^arj się dniały one tsalssf

Do nabycia w księgarniach „Domu Książki

Są jeszcze
z

do nabycia oprawione 
lat 1958, 1959, 1960

roczniki

„MOZAIKI" i „MAŁEJ MOZAIKI
w cenie zł 35 i 25

Czasopisma „MOZAIKA” i „MAtA MOZAIKA” redagowane 
w czterech wersjach językowych dostarczają Czytelnikom 
obcojęzyczny materiał ZAWSZE AKTUALNY. ciekawy, przystępny, 

urozmaicony ciekawą szatą graficzną.
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„MOZAIKA"
stanowią niezbędną

I „MAŁA MOZAIKA"
pomoc w nauce języków obcych

t

Sprzedaż odręczną prowadzi 
za zaliczeniem pocztowym l___ ,________ ______________
„W SPOLNA SPRAW A”, Warszawa, ul. Marszałkowska nr 28

oraz przyjmuje zamówieni* na wysyłkę 
KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA

Fot.; Ł. MyizkowsWI

Nie było to. jak z* eesarz* Francisz­
ka Józefa...! — wzdychały nasze babki, 
a swoją drogą, to były 
czasy. Leży przede 
szkolna. W rozdziale 
„Rok 1908” czytamy:

„Inspektorat Szkolny
obsady się składa, którą Pan Inspektor 
i jego sekretarka stanowią..."

Przecieram cezy i prędko liczę na pal­
cach obsadę naszego inspektoratu. Jest 
ich 18 pracowników przeciążonych pra­
cą, którzy ustawicznie skarżą się na po­
stępującą decentralizację, wzrost zadań 
i brak etatów.

Czytamy dale] w innym miejscu:
„Pan Inspektor, człowiek rzetelną wie­

dzę posiadający i bardzo mądry, czego 
świadectwem, iż elementarz swój dru­
kiem wydał, na którym dziatki nasze 
cudowną sztukę sylabizowania zdobywa­
ją, mimo swych ciężkich obowiązków, 
przecież czas znajduje, aby każdego ro­
ku każdą szkołę gruntownie zwizytować 
mógł. I nie ma takiej szkoły, w której 
by corocznie nie był on...”

Ha...! Pewnie miał 6 szkół w całym 
powiecie — przvchodzl mi do głowy szy­
dercza myśl. Przepraszam. Nie podob­
nego. Parę linijek niżej czytam:

„Powiat nasz razem z miastami 49 
szkół posiada..."

A więc tylko o 27 szkól mniej, aniżeli 
dzisiaj, stwierdzam, melancholijnie ki­
wając głową.

Lektura pasjonująca. Poprawiam oku­
lary i brnę dalej:

„Pan kierownik Jeleń wielce zasłużo­
nym pedagogiem się okazał i wśród oko­
licznych gospodarzy ogromny szacunek 
zaskarbił sobie, będąc dla nich serdecz­
nym doradcą, adwokatem, a nawet dok­
torem... Mądrość jego stąd pochodziła, iż 
codziennie, po zakończeniu czynności 
urzędowych w szkole, do gospody w po­
bliskiej gminie się udawał, tamże przy 
kuflu piwa za stołem usiadłszy, wszyst­
kie gazety pilnie studiował..."

Dzisiaj czasopisma same przychodzą 
do szkoły, a wielu nauczycieli twierdzi, 
że nie ma czasu, a’r e przeczytać.

„...Tamże eodzien--< do późnego wie­
czora siedząc, przeróżnym dyskursom 
obywateli się przysłuchiwał, nierzadko 
udział w nich biorąc i w ten sposób 
wnikliwe rozeznanie we wszystkich 
miejscowych stosunkach posiadał...”

Kiedyż, u licha, chodził on na zebra-

jednak ciekawe 
mną kronika 
zatytułowanym:

t dwuosobowej

ni*, konferencja, narady, posiedzenia i 
spotkania...? — myślę urzeczony pc-wyż- 
szą sielanką. Kronik* o tym milczy. Pew­
nie jest to wynalazek późniejszy. Więc 
jedżmy dalej:

„Oprócz nauki elementarnej, także za­
jęć gospodarskich pilnie się naucza, ja­
ko to szczepienia drzewek owocowych, 
warzywnictwa, pszczelarstwa, cokolwiek 
ze stolarki, ślusarki... inszych wiadomo­
ści nieraz pilnie w tyciu potrzebnych... 
W tym celu nowy ogródek w tym roku 
założyliśmy przy szkole, gdyż stary za 
mały do tego celu nam się okazał... A 
każde drzewko przez siebie zaszczepio­
ne chłopak po wyjściu ze szkoły do do­
mu sobie zabiera i tak okoliczne sady 
pomnaża— Zaś pani klerownikowa, szcze­
gólnie w długie wieczory zimowe, wszy­
stkie okoliczne dziewczęta sztuki goto­
wania i szycia ofiarnie przyucza..."

No, dobrze. Ale kiedyż to pan kie­
rownik załatwiał swoje czynności kance­
laryjne, skoro codziennie „późnym wie­
czorom nucąc pod nosem pieśni iakoweś” 
z karczmy powracał-.? Jest wzmianka! 
Proszę:

„Podawanie do wiadomości szkołom 
najnowszych i pilnych do wykonania za­
rządzeń w ten sposób odbywa się, że 
Pan Inspektor pismo okólne wygotowaw­
szy, do najbliższej szkoły przynosi i kie­
rownikowi oddaje. Tenże kolega kie­
rownik pismo do twojej księgi zarzą­
dzeń przepisuje i natychmiast przez stró­
ża szkolnego ono pismo do najbliższej 
szkoły przesyła, wedle marszruty przez 
Pana Inspektora ustalonej. Tamten kie­
rownik tak samo urzędową czynność 
przepisywania wykonuje i tak to spraw­
nie dalej idzie. Pomysł to jest bardzo 
mądry i sprytny, gdyż w przeciągu za­
ledwie jednego miesiąca wszystkie szko­
ły są w posiadaniu takiego ważnego 
dokumentu...

...Konferencyj mamy dwie w 
roku..."

Nie mogę dalej czytać... Łza 
oku kręci !.„

ciągu

się -w

FRANCISZEK 
Cieszyn

Z AR
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I) ED AKCJA. „Życia Literackiego”
* og:osiła konkurs — „Sikoła i ja, 

rzeczywistość — propozycje”. W 
numerze 5 wyjaśnia, dlaczego nauczy­
ciel jest adresatem tego konkursu:

„Sytuacja szkoły, sytuacja nauczyciela, 
warunki realizacji programu szkolnego, 
stosunek środowiska do szkoły i od­
wrotnie, miejsce nauczyciela w społe­
czeństwie to wszystko wydaje nam się 
ogromnie ważne, więcej: decydujące o 
kształcie i treści życia społecznego. Dziś 
i w przyszłości. Jeżeli stwierdzenie po­
wyższe może być przesadne w odniesie­
niu do wielkich środowisk, tu czynników 
kształtujących sytuacją społeczną jest 
więcej, to jest z całą pewnością praw­
dziwe. jeżeli się mówić będzie o pro­
wincji — wsi, osiedlu czy mniejszym 
mieście.

Ogłoszony przez nas konkurs nie jest 
próbą nawiązania kontaktu ze szkołą i 
nauczycielstwem, ale tego kontaktu roz­
winięciem. Problemowi szkoły poświę­
camy wiele uwagi, rozwijamy go na 
kilku płaszczyznach. Nie tu miejsce na 
wyliczanie nowych inicjatyw, ale warto 
powiedzieć, że żadna z nich nie dałaby 
rezultatów, gdyby odzew, z jakim spoty­
kamy się w środowisku nauczycielskim, 
nie był taki, jakim jest. Jesteśmy 
pewni, że i tym razem będzie tak samo, 
chociaż jednocześnie zdajemy sobie 
sprawę, że temat konkursu będzie wy­
magał od jego uczestników szczególnego 
wysiłku. Oczekujemy przecież prac 
sięgających głęboko w sytuację szkoły, 
w sytuację nie wolną od spięć i konflik­
tów, prac wnikliwych i rzetelnych. Zda­
jemy sobie sprawę , że rzetelne przeka­
zanie obrazu sytuacji konfliktowej może 
być trudne, dlatego przypominamy, że 
organizatorzy konkursu gwarantują nie- 
ujawnianie nazwiska autora, jeśli autor 
będzie sobie tego życzył...

...Przypominając konkurs chcemy jesz­
cze raz zwrócić uwagę na to, że o oce­
nie prac nie będą decydować walory 
literackie; pierwszą podstawą oceny 
będzie rzetelność przekazu, suma zwar­
tych w pracach konkursowych obser­
wacji, wnikliwość sądów i waga wnios­
ków”.

ZMARŁ DR LEON CHRAPCZYŃSKI

Z grona wartościowych pedagogów odszedł 
na zawsze nauczyciel Liceum im. Adama 
Asnyka w Bielsku-Białej — dr Leon Chrap- 
c-yński. Posadę nauczyciela języka niemiec­
kiego irancnsk.eeo i filozofii w glmnazium 
im. Adama Asnyka w Bielsku objął w 1909 r. 
i tu pozostał na stale. Praca pedegoQiczna 
trwała 39 lat. . ......................................

Szkoła polska 1 młodzież poniosła dotkliwą 
stratę: dr ChrapczyAski jako pedagog 1 wy­
chowawca był człowiekiem niepospolitym. 
Zdawał sobie sprawę, że uzyskanie nawet 
dwóch dyplomów i doktoratu nie wystarcza, 
że trzeba uczyć się cale życie. Podróżował 
więc, zwiedzał obce kraje, poznawał ich kul­
turę, obyczaje i stosunki gospodarcze.

Młodzież pamięta swego profesora Jako 
wielkiego estetę, wszyscy jego uczniowie siłr 
dzieli na lekcjach ' jak oczarowani, ponieważ 
temat podany wybitnie pięknym językiem, 
urozmaicony dobranymi do tematu wspomnie­
niami z podróży — stwarzał pierwiastek emo­
cjonalny. W sercach naszych pozostanie kol. 
Chrapczyński jako dobry kolega, przyjaciel, 
pedagog.

Cześć Jego pamlęcil

Dwa spotkania w ZSRR
„Wcłiaditie pażalujsta” — uprzejmnie 

zapraszały nas do środka Rosjanki obsłu­
gujące pociąg dalekobieżny Brest — Mos­
kwa, Któż by nie skorzystał z takiego 
zaproszenia? Zajęliśmy część wagonu. Po­
ciąg powoli ruszył. Z głośników, zainstalo. 
wanych w każdym przedziale, płynęły 
wesołe białoruskie melodie.

Było nas 30 instruktorów harcerskich 
Komendy Chorągwi Krakowskiej. W pro­
gramie 2-tygodniowego pobytu w ZSRR — 
mieliśmy przewidziane zwiedzenie kilku 
miast łącznie z Moskwą i Leningradem 
oraz spotkanie w obu tych miastach z 
radziecką młodzieżą.

Z pionierami, komsomolcami i studenta­
mi Moskwy spotkaliśmy się na miłym 
wieczorze zorganizowanym w klubie mło­
dzieżowym Rejonu Leningradzklego. Spot­
kanie to można na pewno nazwać „Małym 
Festiwalem” lub czymś w tym rodzaju. 
Obok bowiem naszej delegacji 1 orga­
nizatorów udział w nim wzięli przedsta­
wiciele młodzieżowych 1 studenckich or­
ganizacji Węgier, Kuby, Francji, Rumu­
nii. Bułgarii, NRD, Czechosłowacji 
i Włoch.

Przyjęto nas w sposób wprost wzruszają-

MB—HMIHIHIillimilllllll 1'11111 lillllll liliillli III

VZO wilgotnych rąk i ani 
jednego suchego oka.

Artysta w zielonym turba­
nie, w żółtej w czerwone 
groszki opończy, oparty o 
beczkowóz kłania się nisko.

przykłada rękę do serca, uśmiecha się 
nikłym uśmieszkiem.

A kiedy minęło pierwsze wrażenie, 
przemówił. Był hojny. Owszem, gotów 
był podzielić się tajemniczą wiedzą jo­
gów, którą zdobył w czasie długich, nę­
kających wędrówek. Na dalekim, pełnym 
strasznych tajemnic wschodzie poznał 
sens życia, dotarł do prawdy, którą umi­
łował ponad wszystkie dobra ziemskie.

— Jeżeli na ten przykład szaapublicz- 
ność pragnie, aby mnie tu w tej chwili 
zakopano w dole siedem metrów głębo­
kim, to jestem gotów to uczynić. Jeżeli 
natomiast szaapubliczność życzy sobie, 
abym się wzbił na wysokość czterech 
metrów w przestworza i na oczach szaa- 
zgromadzonych wykonał, przez żadną 
atoli ziemską istotę nie podtrzymywany, 
dwanaście piruetów w powietrzu, to 
uczynię chętnie zadość pragnieniom 
szaapubliczności. Jestem bowiem ciałem 
astralnym, a każdy mój muskuł i wszy­
stkie nerwy wyćwiczone pod okiem ka­
płanów buddyjskich, są na usługach zma­
terializowanego ducha i podległej mu 
wszechpotężnej jaźni.

Ze stu dwudziestu piersi cywilnych i 
z jednej okrytej mundurem strażackim 
wyrwał się potężny okrzyk:

— Chcemy.
Zielony turban pochylił się nisko.
— Co się tyczy zakopania, to zrnuszo-
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MJ A pytanie: „Dokąd zmierza świat?” 
odpowiada w ..Przeglądzie Kultu­
ralnym” (nr 5) — ze stanowiska 

lekarza — Julian Aleksandrowicz w 
artykule: „Jutro medycyny humanistycz­
nej”.

„Psychicznie i fizycznie zdrowe społe­
czeństwa świata dążą do powszechnego 
rozbrojenia i do zakazu broni nie tylko 
nuklearnej, ale i konwencjonalnej. Wpro­
wadzenie w życie tej idei poprzedzić 
musi szeroko pojęta akcja psychicznego 
rozbrojenia, zarówno człowieka indywi­
dualnego. u którego stępi się wychowa­
niem jego instynkt agresji i przewar­
tościuje go w „agresję wobec wiedzy”, 
jak i rozbrojenie psychiczne narodów, 
które wychowywane będą na bardziej 
ludzkich eposach niż pieśni Nihelungów 
z jej głównym bohaterem Hagenem. 
prekursorem Bismarcków, Hitlerów itd. 
Kontrola systemów pedagogicznych przez 
międzynarodową komisje w sposób bar­
dziej rygorystyczny niż kontrola zbrojeń, 
może zapewnić wychowanie młodych po­
koleń ludzi wolnych od lęku przed 
wojną i nie przygotowujących wojny; 
tvm samym nastaną pokolenia, które 
skuteczniej, niż my dziś, będą mogły 
zwalczać szkody cywilizacyjne. Ludzie 
przyszłości będą bowiem tacy, jakimi 
ich uczynią ludzie współcześni. Świat 
zmierza do właściwego, uniwersalistycz- 
nego I humanistycznego wychowania 
młodzieży, widząc w tym jedyną drogę 
do jego pomyślnej przyszłości”.

OLNICTWA też trzeba się uczyć. 
Pod takim tytułem omawia B. 
Leszkowski w „Zielonym Sztanda­

rze” (nr 10) sieć placówek szkolnych 
kształcących rolników w powiecie Puck. 
Występują tam ogromne trudności loka­
lowe. brak internatu, brak podręczników 
(nie ma ich w sprzedaży), do programów 
można mieć również zastrzeżenia.

„Nie do przyjęcia jest fakt, żeby ucz­
niowie SPR z reguły mający ukończone 
7 klas, przerabiali matematykę czy inne 
przedmioty z zakresu 5 klasy szkoły 
podstawowej. A tak. niestety, jest obec­
nie. Stanowczo za mało w programach 
uwzględnia się mechanizację. Ważne 
znac?en;e ma także ranga szkoły. Obecny 
status SPR powoduje pewną dyskrymi­
nację ich uczniów, bo nie daje im 
uprawnień zasadniczych szkół zawodo­
wych.

...W sprawie programów plenum (ple­
num PK ZSZ w Pucku — przyp. red.) 
domaga sie wprowadzenia w SPR nauki 
na podstawie I klasy techników rolni­
czych bądź liceów ogólnokształcących 
oraz przyznania im statusu zasadniczych 
szkół zawodowych, a młodzieży kończą­
cej te s-koły przy-nania tytułu czelad- 
nika-rolnika. Konieczne jest — głosi 
uchwała — dalsze rozwijanie innych 
form szkolenia rolniczego obejmującego 
zarówno młodzież, jak i starszych...

...Dla pokazania dorobku uczestników 
wszystkich form szkolenia należy orga­
nizować lokalne i powiatowe wystawy 
rolnicze. Zwraca się również dużą uwagę 
na szkolenie traktorzystów, księgowych 
dla kółek rolniczych oraz praktyczne 
szkolenie kobiet”.

(s. i.)

cy: w części oficjalnej przemawiali kie­
rownicy lub delegaci wszystkich grup, 
mówiąc wiele o kwestii umacniania po­
koju. wznosząc pro'esty przeciwko zimnej 
wojnie, wyrażając wolę walki o pokój 
oraz równość i przyjaźń między narodami. 
Dalej występy: pieśni, deklamacje, tańce 
ludowe różnych republik ZSRR, popisy 
zręczności i wielka międzynarodowa cało­
nocna zabawa. Podczas niej zaś nowe 
znajomości, nowe sympatie, wymiana cie­
kawostek o swoich krajach, często zamia­
na małych upominków — prawie zawsze 
— adresnw.

Z młodzieżą Leningradu spotkaliśmy się 
Już mniej uroczyście — w szkole, w Pała­
cu Pionierów.

Naprawdę imponująca to młodzież. 
Uczy się. pracu:e w ramach tzw. lekcji 
przysposobienia praktycznego w różnych 
zakładach pracy, kołchozach, a ma jeszcze 
czas i wiele chęci na solidną robotę w 
Pałacu Pionierskim czy też w klubie mię­
dzynarodowym — uczy sie obcych jeży­
ków, w pracowniach technicznych buduje 
prawie niczym nie różniące się od produ­
kowanych przez przemysł: telewizory, 
skutery, małe kombajny, przemyślne

........... . .... mu.. 
ny jestem przenieść ten spektakl na ok­
res wiosenny, albowiem z powodów at­
mosferycznych trudno jest w tym mo­
mencie wykopać grób siedem metrów 
głęboki. Natomiast bez żadnej zwłoki 
gotów jestem wznieść się w przestworza 
po uprzednim uiszczeniu przez poszcze­
gólne osoby, pragnące obejrzeć nieziem­
skie widowisko, 5 zł. Wyrażam się ściśle: 
po pięć złotych od tak zwanego łebka. ,

Publiczność zawahała się. Artysta stal 
nleporuszony, skrzyżowane ręce, czujne 
spojrzenie.

Wielka
Strażak przestąpił, z nogi na nogę i 

powiedział:
— Może być na me<tr. Za dwa złote.
Kilku chętnych przyklasnęło. Reszta 

była wciąż niezdecydowana.
Artysta milczał.
— Więc jak będzie, mistrzu?
Strażak zrobił dwa kroki w kierunku 

beczkowozu. Prawdopodobnie miało to 
znaczyć, że mistrz opiera się o narzę­
dzie będące bezsporną własnością miej­
scowej straży ogniowej.

Z pierwszego rzędu wyskoczył czło­
wiek w średnim wieku, zwinnie wdra­
pał się na drabinkę, ruchem ręki uciszył 
salę.

— Kto płaci po dwa złocisze? Podnieść 
ręce. Raz, dwa, trzy, siedem. Spojrzał 
pytająco na artystę. Nie? Mistrz nie zga­
dza się. Proponuję seans dla wybranych. 
Kto życzy sobie obejrzeć dalszy ciąg 
przedstawienia wpłaci do tej czapki ty­
tułem zaliczki po dwa złote, reszta opu­
ści salę.

Wyniki plebiscytu na satyrę
NA ogłoszony w numerze 51/52 „Gło­

su Nauczycielskiego” nasz stały 
Konkurs-Plebiscyt, w którym cho­

dziło o wytypowanie najlepszych w roku 
1962 satyr rysunkowych o szkole i nau­
czycielu — wpłynęło 518 rozwiązań. Spo­
śród 11 zanreszczonych przez nas satyr 
najwięcej punktów, bo aż 411, otrzymała 
satyra nr 11. której autorem jest Zbig­
niew Ziomecki. Dwa dalsze miejsca w 
konkursie zajęli: Jerzy Zaruba (satyra 
nr 5 — 326 punktów) i (Charlie) Karol 
Ferster (satyra nr 2—208 punktów).

Na dalszych miejscach znalazły się: sa­
tyra nr 8 (161 puntków), nr 7 (121 punk­
tów), nr 6 (113 punktów).

Autorom reprodukowanych przez nas 
satyr redakcja składa serdeczne podzię­
kowanie za zajmowanie się problematy­
ką szkolną i nauczycielską oraz życzy w 
1963 roku dalszych sukcesów w tej dzie­
dzinie.

Zbigniew Ziomecki. którego satyra u- 
zyskała największą ilość punktów, otrzy­
muje od redakcji komplet płyt muzyki 
Mozarta.

W wyniku losowania pięć nagród w 
postaci rocznej prenumeraty „Głosu Nau­
czycielskiego” otrzymują:

Stanisław Zajder — Piława Górna; 
Alojzy Żmudziński — Jabłówko. pow. 
Szubin: Jerzy Szatoń — Wesoła, pow. Ty­
chy: Michalina Świątkowska — Końskie; 
Zdzisław Kocierzba — Będów, pow. Zie­
lona Góra.

G?

Jeszcze jeden dom nauczyciela

KAMIEŃ pod Chełmem jest siedzi­
bą GRN. We wsi tej mieści się 
siedmioklasowa szkoła podstawowa 

i dwuletnia szkoła przysposobienia rolni­
czego, do których uczęszcza ponad 300 
dzieci. Uczy tam 9 nauczycieli. Mają oni

Szkolne audycje telewizyjne
Poniedziałek, 11 lutego, godz. 11.00. AUDYCJA 

UMUZYKALNIAJĄCA dla klas VII — XI.
Środa, 13 lutego, godz. 9.55. FIZYKA dla klas 

VI i VIII pt. „KOŁA I KÓŁKA”.
Czwartek, 14 lutego, godz. 11.00. POLSKI dla 

klas XI pt. B. BRECHT „NIEARYJSKA ZO­
NA” z cyklu: „Dzieje dramatu”.

Czwartek, 14 lutego, godz. 11.45. „JAK ROZ­
POZNAWAĆ STYLE W SZTUCE” dla klas VII 
i licealnych.

Piątek, 15 lutego, godz. 11.00. Audycja dla 
klas III 1 IV z cyklu „Kłopoty Tomka i Rom­
ka” pt. „CZARNE SZYBY 1 OGNISTE PIE­
CE”.

Sobota, 10 lutego, godz. 11.45. GEOGRAFIA 
dla klas V pt. „NIESPOKOJNA ZIEMIA” z cy­
klu: „Ziemia nasza planeta”.

UWAGA, SZKOŁY!

W dniu 15 lutego o godz. 11 zostanie nada­
na dla klas III i IV z cyklu „Kłopoty Tomka 
i Romka” audycją pt. „Czarne szyby i ogniste 
piece”.

Audycja ta ma za zadanie pokazać pracę 
górników w kopalni węgla oraz pracę robot­
ników w bucie.

Audycja mówi również o pochodzeniu węgla 
1 o różnych sposobach wykorzystania go w 
znaczeniu zarówno chemicznym, jak i ener­
getycznym.

dźwigi, akumulatorowe samochody I inne 
pożyteczne i wymagające technicznej 
„smykałki” przedmioty.

Leningratlzki Pałac Pionierów’ to zakład, 
nad którym warto się dłużej zatrzymać. 
Zakład, który należałoby postawić wielu 
naszym młodzieżowym domom kultury za 
przykład racjonalnego rozłożenia wolnego 
czasu 1 zorganizowania dziecku odpo­
czynku.

Tam bowiem młodzież z pożytkiem wy­
korzystuje wolny czas, rozwiązując naj­
pierw małe i w wąskim zakresie probiemy 
nauk technicznych czy przyrodniczych. 
Dlatego też największą wagę przykłada­
liśmy do drugiego spotkania, spotkania, 
z którego oprócz miłych wrażeń wynieś­
liśmy wiele cennych spostrzeżeń. Spotka­
nia nie przy mnzj-ce, ale przy akompa­
niamencie świstu świdrów, zgrzytu noży 
obrahiarck. pisku głośników sprzęgają­
cych się z urządzeniem wzmacniającym. 
Krótko mówiąc, przy konkretnej codzien­
nej pracy młodzieży kraju sputników i 
kosmonautów.

ANDRZEJ ZACHUTA 
Wieliczka

WŁWSMśBSSBKSsSSSBałM

— A dzieci? Dzieciom przysługuje 
zniżka. Zawsze.

— Dzieci?
Człowiek zaczepiony na drabince zno­

wu spojrzał na mistrza, a pochwyciw­
szy ledwie dostrzegalny ruch głową, za­
wołał:

— Zgadza się. Dzieci zapłacą po zło­
tówce i po krzyku.

Ogłuszający wrzask z trudem ucisza 
pani nauczycielka.

— Dzieci pójdą do domu. Na dziś wy­
starczy. Pan artysta zapowiedział pow-

sztuka
bę-

tómy przyjazd na wiosnę. Wtedy 
dziecie oglądać dowali.

Tupot nóg i głuche uderzenia w 
ben orkiestry strażackiej przerywa spo­
kojny, nieco zachrypnięty glos ucznia 
jogów.

— Pani profesorka ma rację. Zapamię­
tajcie, dzieci, profesorowie nigdy się 
nie mylą. Oni zawsze mają rację.

— Nie mają — ryknął zgodnie chór 
dzieci i starszych.

Mistrz z dezaprobatą potrząsnął głową.
— Wszystko, co wam pokazałem, zaw­

dzięczam swoim profesorom. Nigdy bym 
nie doszedł do swego stanowiska, nigdy 
bym nie był artystą, gdyby nie oni, moi 
drodzy, czcigodni profesorowie.

— Niech żyją profesorowie! — zakrzyk­
nął ochoczo facet tkwiący na drabince.

Mistrz skłonił się nisko i posła! ca­
łusa pani nauczycielce. Gest ten został 
przyjęty z aprobatą przez zgromadzo­
nych.

Nagrody książkowe wylosowali:
Anna Pardon — Racibórz; Kazimierz 

Ptaszyńskl — Osieczna, pow. Leszno 
Wlkp., Stefan Czuluk — Suliszewo; Zofia 
Kolanko — Rzeszów; Marian Białkowski 
— Strzyżyna, pow. Koz:ennice; Ryszard 
Bitowt — Pieszkowo, pow. Bartoszyce; 
Stanisława Chmielowska — Tarnów; Jan 
Klinik — Łódź; Barbara Kowalewska — 
Karszewo, pow. Koło; Edmund Nowakow­
ski — Poznań; Antoni Strękowski — Bu­
kowiec k. Chodzieży; Irena Pilipczuk — 
Chełm Lubelski; Janusz Szymański — 
Warszawa; Elżbieta Wiechucka — Mo­
gielnica, k. Grójca; Franciszek Belawen- 
der — Ujezna, pow. Przeworsk; Maria Ja­
strzębska — Brudzeń, pow. Płock; Wiktor 
Lysek, Krzestawice, pow. Myślenice; 
Eugeniusz Prosińśki — Piotrowo, pow. O- 
strołęka; Andrzej Zawicki — Głogów; 
Jan Winnik — Bary, pow. Góra Si.; Ma­
rian Jadwiszczak — Pyszków, pow. Sie­
radz; Krzysztof Gaś — Nowe Masto, 
pow. Rawa Maz.: Helena Bochenek — So- 
binów, pow. Jasło; Ludwik Paprzycki — 
Bolewice, pow. Nowy Tomyśl; Edward 
Madźwiński — Ojrzanowo, pcw. Szubin; 
Jadwiga Pietruchowa — Jarosław; Stefa­
nia Martowicz — Lidzbark Warm.; Kry­
styna Konatkiewicz — Sulęcin; Józefa 
Dziwińska — Łódź; Jan MIsiaszek — 
Gierałtowice, pow. Koźle; Stanisław No- 
wak-Beskidzkl ‘— Bielsko Biała.

Wszystkie nagrody zostaną przesłane 
pocztą. (m)

trudne warunki mieszkaniowe: pokój 
z kuchnią dla rodziny złożonej z czte­
rech osób jest luksusem.

W trosce o polepszenie warunków 
mieszkaniowych wychowawców — rodzice 
postanowili w lutym ub. r. przystąpić do 
budowy domu nauczyciela. Zadeklarowali 
na ten cel około 38 tys. z! w gotówce 
oraz 100 tys. zł w robociźnie. Komitet ro­
dzicielski przeznaczył swoje fundusze w 
wysokości 40 tys. zł. Z pomocą pośpieszy­
ło miejscowe Prez. GRN przyrzekając do­
tację w sumie 50 tys. zł oraz gminna 
spółdzielnia i kasa SOP. Tak więc Ko­
mitet Budowy DN miał na swoim kon­
cie w krótkim czasie ponad 200 tys. zł.

Dzięki energicznym zabiegom kierow­
nika szkoły, kol. Edwarda Flisa, nieba­
wem przyznany został komitetowi budo­
wy plac o powierzchni 2 ha, na którym 
zmieści się nie tylko dom nauczyciela, ale 
1 poletka doświadczalne dla uczniów SPR 
oraz ogródki dla nauczycieli.

Komitet budowy w Kamieniu ma juź 
założenia projektowe oraz plan zagospo­
darowania nieruchomości, wykonane bez­
interesownie przez Witolda Kwiatkow­
skiego z jednostki wojskowej, która obję­
ła patronat nad szkołą. Ponadto Prezy­
dium PRN w Chełmie, dzięki poparciu 
Inspektoratu Oświaty, przyznało dotację 
w wysokości 160 tys. zł, za które komitet 
budowy natychmiast zakupił najpotrzeb­
niejsze materiały budowlane.

Wszystko wskazuje na to, że dzięki wy­
siłkowi tych, którzy doceniają rolę nau-
czyciela w środowisku wiejskim, już w 
tym roku miejscowi wychowawcy otrzy­
mają wygodne mieszkania we wspólnym 
domu. (ix)

Nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE 

ZAKŁADY WYDAWNICTW SZKOLNYCH

Praca zbiorowa — Ćo ml dał Janusz Kor­
czak ................................. .... 10,50

Wanda Zwolska — Poradnik dla nauczycie­
la historii.......................... ...... 7,,50

Eustachy Kuroczko — Na trudnej drodze 
nauczyciela................................................ 28,—

Henry Clay Łlndgren — Psychologia wy- 
chowawcza w szkole ., . . . . . 48,50

Aleksander Landy — Higiena w przed­
szkolu ........................................................... 10.50

Zbigniew Zaborowski — Psychologia spo­
łeczna a wychowanie.............................13,50

Joanna Landy Tołwińska — Nowy tor — 
nauka czytania i pisania dla dorosłych 21,—

Wojciech Lipowski, Władysław Szczy­
gieł — Nauczanie gramatyki 1 orto­
grafii w klasach V—VII........................7,50

Sudia nad pedagogiką XX wieku , , , 54,50

— Wielce szanowna pani — oświad­
czył mistrz, trzymając dwa palce przy 
ustach — rozumiem pedagogiczne inten­
cje wielce szanownej pani. Dlatego go­
tów jestem natychmiast gratis i franco 
wykonać specjalnie dla dzieci numer z 
ekwilibrystyki, którego nauczył mnie 
znany kapłan tybetański Hi-u.

I na oczach oszołomionej widowni 
mistrz zerwał z głowy zielony turban, 
spod którego wyfrunęło pięć żywych go­
łębi.

Sala zamarła. A gołąbki obleciały dwu­
krotnie remizę, pogruchały chwilę nad 
pompą, zatrzepotały skrzydłami i spo­
kojnie jeden po drugim lądowały na 
beczkowozie, gdzie natychmiast zaczęły 
czyścić piórka.

— Cud, cud — rozległo się w kilku 
rzędach.

t — Brawo, brawo, bis, jeszcze, jeszcze 
bę- — krzyczały dzieci.

Artysta kłaniał się nisko, rozkładał rę­
ce, wycierał zroszone czoło. Wreszcie 
kazał opuścić kurtynę.

Do następnego numeru artystycznego 
jakoś nie doszło. Podobno utrudzony 
mistrz demonstrował swe wzloty w po­
koiku przeznaczonym dla wybitnych go­
ści w gospodzie, ale to już było w bar­
dzo późnych godzinach wieczornych. 
Dzieci dowiedziały się o tym nazajutrz 
od swoich ojców. ,

Spektakl miał miejsce w Słupii dnia 
20 stycznia 1963 roku.

Gdyby ktoś z wysokiego szczebla 
wzruszony tęsknotą dzieci słupskich do 
rozrywek kulturalnych, do sztuki, prag­
nął im ofiarować telewizor, to prócz 
dozgonnej wdzięczności zaskarbi sobie 
jeszcze większą sympatię pedagogów i 
dzieci.

Chodzi oczywiście o Słupię Jędrzejow­
ską, nie o żadną inną.

WAL

11.
— Pani nauczycielko, pora na lekcję.... 

Rys, Zb. Ziomecki

Lekcja

5.
Wywiadówka

Rys. J. Zaruba

2.
REMONTY SZKOL

— A może mistrzuniu, znowu byśmy 
trochę pomalowali.

Bys. Charlie

7. nn
■ IMEMEKOE ■

Pobieram emeryturę w wysokości 1070 zł 
miesięcznie 1 mam półetat w bibliotece, za 
który pobory moje wynoszą 990 zł. Od tej 
sumy płacę podatek w wysokości 69,80 zł, 
księgowy wychodzi z założenia, że jest to 
drugie moje źródło zarobku czy dochodu. 
Czy rzeczywiście taki podatek mnie obowią­
zuje?

Zgodnie z wyjaśnieniem Ministerstwa 
Finansów Departament Podatków i Opłat 
(zawartym w piśmie z dnia 29 maja 1961 
roku, nr P.O. 5967/4/61, skierowanym do 
Zarządu Głównego ZNP) — do wyna­
grodzeń nauczycieli-rencistów otrzymy­
wanych z tytułu umowy o pracę od 
pierwszego płatnika-pracodawcy ma za­
stosowanie obniżona skala w podatku od 
wynagrodzeń. Według tej skali podatko­
wej — podatek od wynagrodzenia w 
kwocie 990 zł wynosi 3,2l’/o, czyli 31,70 zł. 
Na podstawie art. 162 dekretu z 16 maja 
1940 roku o postępowaniu podatkowym 
(jednolity tekst nr 7 z 1957 roku,
poz. 25) — podatnikowi, którym jest 
pracownik, przysługuje prawo zgłoszenia 
do płatnika-pracodawcy wniosku o 
sprostowanie pobieranego podatku 1 
zwrot sum niesłusznie pobranych z ty­
tułu podatku. Pracodawca obowiązany 
jest w tym względzie wydać decyzję, 
W przypadku decyzji odmownej, pracow­
nik może zażądać — w piśmie do praco­
dawcy — skierowania sprawy do rozpa­
trzenia organowi finansowemu właściwej 
rady narodowej. Przekazanie sprawy 
przez pracodawcę organowi finansowemu 
powinno nastąpić w terminie 7 dni od 
daty zgłoszenia żądania. Zwrotu nad­
płaconego podatku można żądać za okres 
nie dłuższy niż jeden rok.

☆

Po przebytej chorobie odczuwam dolegli­
wości. Ostatnie badania wykazały stopniowy 
zanik mięśni uda.

Od 12 lutego 1958 roku do chwili obecnej 
jestem w stanie pozasłużbowym. Zarówno 
w 1962, Jak również w bieżącym roku, pra­
cuję w wymiarze 120 godzin (na kursie eks­
ternistycznym dla żołnierzy). Czy realne bę­
dzie ubieganie się o rentę lub odszkodowanie?

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spaaowsklego 8/S. Telefony: 8-J4-ZO, (-10-11, wewn. 260, 261, 
262, 263, 264. Godziny przyjęć Kolegium: mgr Kazimierz Wojciechowski — naczelny redaktor — 
godz 12—15, Stanisław Brzozowski — sekretarz redakcji — godz 11—15 Wydawca: Wydawnictwo 
„PRASA KRAJOWA” RSW „PRASA”, Warszawa, ul Wiejska 12, tel 21.48-57 Ceny ogłoszeń; 
ramkowe 14 zl za 1 cm’, nekrologi 12 zl za 1 cm’, drobne handlowe 3 zl, drobne osobiste 
2 zl za 1 wyraz Osoby prywatne zamawiające ogłoszenia powinny przesłać z góry należność 
pod powyższym adresem przekazem pocztowym z zaznaczeniem: za ogłoszenie w „Glosie 
Nauczycielskim” Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogłoszenia Zamówienia I przedpłaty 
na prenumeratę przyjmują do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzającego kwartalny okres 
prenumeraty urzędy pocztowe, Uslonosze i placówki „Ruchu” Można również zaprenume­
rować pismo dokonując wpłaty na konto PKO nr i-6-100020 CKP I W. „Rucb”. Warszawa, 
ul. Srebrna 12 Cena prenumeraty kwarlalnej zł 8.—, półrocznej zł 16.—, rocznej zl 31.20. 
Prenumerata za granicę Jest o <0% droższa Zamówienia ze zleceniem wysiłki za granicę 
przyjmuje na okres kwartalny, półroczny i roczny Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagra­
nicznych „Ruch", Warszawa, ul Wilcza 46, nr konta PKO 1-6-100024, nr telefonii 8-43-.Ś8. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w sklepie archiwalnym „Ruchu”, Warszawa, 
ul. Wiejska 14 Druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, Warszawa, ul. Miedzia­
na 11. Nie zamówionych artykułów 1 zdj?ć redakcja nie zwraca. Zam. 831 l-63

„Czy są to sprawy rellull?"

„Realny układ sił politycznych wskazu­
je, że w społeczeństwie naszym' długo 
istnieć będą obok siebie wierzący nie­
wierzący. A więc również kościół bt^zię 
u nas istniał długo w warunkach władzy 
ludowej. Należy więc tak ułożyć stosunki 
między kościołem a państwem, aby nie 
dopuścić do tego, by spór przybrał formę 
konfliktu politycznego" — pisze w swej 
ciekawej pracy J. Siemek. W toku do­
ciekliwych rozważań autor udowadnia 
przekonywająco, która ze stron stara slą 
sprawy wiary przenieść na platformę 
politycznej rozgrywki.
(„Czy są to sprawy religfl?” Józef Siemek. 
„Książka 1 Wiedza” Warszawa 1962; Cena 2 zł),

„Jan XXIII wobec problemów 
współczesności”

W pracy noszącej podtytuł „Zarys poli­
tyki Watykanu” S. Markiewicz omawia 
zasadnicze kierunki polityki kościoła ka­
tolickiego w okresie ostatnich 4 lat, poli­
tyki ściśle związanej z imieniem papieża 
X$na XXIII. Autor stwierdza, że polityka 
ta jest pod wieloma względami odmienna 
od kursu poprzedników obecnego papie­
ża, .którego cechuje trzeźwe, rozsądne po- 
dejścAe do najważniejszych problemów 
współczesności: sprawy pokoju i pokojo­
wego ćyspółistnienia dwóch systemów.

Książl.ęa stanowi interesującą próbę 
przeanalizowania prądów nurtujących 
państwo iSościelne.
(„Jan XXIII wobec problemów współczesności” 
S. Markiewicz. Wydawnictwo Ministerstwa 
Obrony Narodowej Warszawa 1962; Cena 15 zł).

„Pożegnanie z białym kaskiem”

Jeszcze jedn® pozycja dotycząca proble­
matyki czarnej .rasy. Tym razem chodzi 
o Murzynów wyzwalających się spod 
przemocy białych. Mirosław Azembski 
w swych reportażach z Senegalu, Ghany, 
Gwinei — przedstawia różne aspekty 
wielkiego ruchu wyzwoleńczego ludów 
Afryki, powstawania nowych organizmów 
państwowych. Ukazuje .mechanizm budo­
wania państwa na gruncie poprzedniego 
systemu, przymus kontynuowania pew­
nych dawnych form, ze w.zględu na ko­
nieczność utrzymania tempa rozwoju kra­
ju. Książka, mimo pewnej pr?wierzchow- 
ności w ocenie zjawisk, stanowi ciekawe 
studium ruchu wyzwoleńczego i związa­
nych z nim problemów.
(„Pożegnanie z białym kaskiem” Mirosław 
Azembski. „Iskry” Warszawa 1963; Cena 12 zł).

„Czarny jak Ja”

Niezwykle ciekawy reportaż Johna H, 
Griffina z „podróży” po USA, podróży' 
odbywanej w niecodziennych okolicznoś­
ciach. Autor, naukowiec-socjolog amery­
kański, w wyniku żmudnych zabiegów le­
karskich i kosmetycznych uzyskuje tak 
ciemną karnację, że może uchodzić za 
Murzyna. Jako „czarny” obywatel prze­
mierza wzdłuż i wszerz swoją ojczyznę, 
doznając wszystkich przykrości i krzywd 
będących udziałem Murzynów amery­
kańskich. Reportaż, stanowiący podsumo­
wanie owej gorzkiej wędrówki, zrobił 
światową kariarę i głęboko wstrząsnął 
opinią publiczną. Książka ujawnia bowiem 
nie tylko tragedię czarnego getta, ale uka­
zuje też okrutne oblicze społeczeństwa 
białych.
(„Czarny. Jak Ja” John H. Griffin, tłum. 
J. Giebułtowlcz, Wydawnictwo „Iskry” War­
szawa 1963; Cena 13 zł).

W celu uzyskania renty inwalidzkiej 
należy zgłosić wniosek do Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych. Do wniosku trzeba 
załączyć: 1) wyciąg z aktu urodzenia z 
urzędu stanu cywilnego; 2) zaświadcze­
nia pracodawców (inspektoratu oświaty 
i kierownictwa kursu eksternistycznego 
dla żołnierzy); 3) wykaz zarobków brutto 
z ostatnich 12 miesięcy zatrudnienia albo 
z kolejnych 2 lat (24 miesięcy) zatrudnie­
nia. Przyznanie renty zależne jest od 
orzeczenia Komisji Lekarskiej do Spraw 
Inwalidztwa i Zatrudnienia stwierdzają­
cego istnienie inwalidztwa (całkowitej 
lub częściowej niezdolności do pracy za­
robkowej) oraz zaliczającego do odpo­
wiedniej grupy inwalidzkiej.

W przypadku odmowy przyznania 
renty inwalidzkiej żadne odszkodowanie 
nie przysługuje z wyjątkiem odprawy, 
która powinna być wypłacona przez 
władzę szkolną w razie rozwiązania sto­
sunku służbowego po upływie 5 lat po­
zostawania w stanie nieczynnym. Od­
prawa stanowi jednomiesięczne pełne 
uposażenie za każdy pełny rok służby 
nauczycielskiej, nie może być jednak 
wyższa od 6-miesięcznych poborów,

☆

Niedawno imarl mój mat (3 lata temu}, po 
którym otrzymuję na dwoje dzieci rentę w 
wysokości 639 zl. Ja natomiast pracuję zawo­
dowo Jako nauczycielka. Chcę ponownie wyjść 
za mąż, lecz nie wiem, czy wówczas moje 
dzieci będą nadal otrzvmywać rentę, czy też 
ulegnie ona zawieszeniu?

W myśl art. 47 z 25 czerwca 1954 roku 
o powszechnym zaopatrzeniu emerytal­
nym pracowników i ich rodzin (Dz. U. 
z 1958 roku nr 23, poz. 9") — małżonek 
zmarłego pracownika lub rencisty traci 
prawo do renty rodzinnej po swym mał­
żonku w razie wstąpienia ponownie w 
związek małżeński, natomiast dzieci 
zmarłego pracownika lub rencisty z po­
wodu wstąpienia ich żyjącego rodzica w 
ponowny związek małżeński — nie tracą 
prawa do renty rodzinnej po zmarłym


